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ROZDZIAŁ 1 


Paul Grayson spacerował powoli ulicami miasta. Zmierzał w stronę 
portu kosmicznego, ale nigdzie się nie spieszył. Pozwolił sobie poświęcić 
sporą ilość czasu, aby pooddychać świeżym wiosennym powietrzem, 
posłuchać niezliczonych odgłosów wydawanych przez innych ludzi i 
rozkoszować się ogromną swobodą, jaką dawało mu przebywanie na 
otwartej przestrzeni. Wkrótce miał przejść na oddychanie powietrzem z 
butli, przepełnionym cuchnącym zapachem oleju sprężarkowego i 
roślinności używanej do uzupełniania tlenu, mogąc swobodnie przejść nie 
więcej niż kilkadziesiąt kroków i nie mogąc nawet zobaczyć, co znajduje 
się za portami widokowymii. 

Od czasu do czasu jego spojrzenie biegło po niskim, południowym 
niebie w stronę Alfy Centaura. Proximy, oczywiście, nie można było 
dostrzec gołym okiem, ani tym bardziej cuchnącej, małej, przegrzanej 
plamki, która krążyła wokół Proximy. Ewidentnie nienadająca się do 
zamieszkania przez ludzi i w udowodniony naukowo sposób niezdolna do 
zrodzenia swego własnego życia, była ona jednak celem podróży Paula 
Graysona i miała stać się jego domem na kilka dni lub tygodni, w 
zależności od tego, czy sprawy potoczą się dobrze, czy źle. 

Tylko w okresie ostatnich czterech, z dwóch tysięcy milionów lat swego 
istnienia, ta planeta stała się dla kogokolwiek użyteczna. Ludzkość 
potrzebowała miejsca, na którym mogłaby się oprzeć; nie po to by 
poruszyć Ziemię za pomocą dźwigni Archimedesa, ale po to by badać 
galaktykę. Proxima Centauri I była jedyną planetą w tym potrójnym 
układzie, i choć była bardzo kiepska, przydawała się na stację kosmiczną. 

Za godzinę Paul Grayson miał dać się zamknąć w metalowej kapsule, 
która pomknie przez kosmos w kierunku Proximy I. Jego myśli wybiegały 
ku dziesięciu dniom pobytu na statku kosmicznym, jaki Biuro Astrogacji 
udostępniało swoim inżynierom. Pomieszczenia pojazdu wypełnione będą 
funkcjonalnym sprzętem naukowym; powietrze w jego wnętrzu będzie 
akceptowalne pod względem medycznym, ale estetycznie okropne; a jego 
pole widzenia ograniczało się będzie do wnętrza kabiny, ponieważ poza 
iluminatorami rozciągać się będzie jedynie bezkształtna, nieskończona, 
okropna czerń absolutnej nicości, w której jego statek osiągnie 
wielokrotność prędkości światła. 

Potem kolejne dni spędzone w budowli wypełnionej po brzegi sprzętem 
elektrycznym i radiowym, mechanizmami odmierzającymi czas i 
rejestrującymi, a także chłodzącymi, walczącymi z niesamowitym gorącem 
zalewającym Proximę I przez jej pobliską gwiazdę, ale którym udawało się 
obniżyć temperaturę tylko do tego stopnia, że ciecze elektro-izolujące w 


transformatorach nie parowały, oporniki kalibracyjne nie zmieniały swoich 
wartości nominalnych, że maszyny zapisujące nadal zapisywały. 

A potem jeszcze kilka dni na statku, zanim powróci na Ziemię. 
Powiedzmy, że zajmie to wszystko trzydzieści dni, a zrozumiemy dlaczego 
Paul Grayson przechadzał się, zabijając czas przed startem, na świeżym 
powietrzu. 

Paul uśmiechnął się. Cztery lata temu znalazł się w porcie o całą 
godzinę wcześniej i zmarnował tę godzinę w śmierdzącym statku, zamiast 
napełniać płuca czystym, świeżym powietrzem. Nigdy więcej. Będzie na 
miejscu na pięć minut przed odprawą. 

Usłyszał nadawaną przez radio muzykę, której dźwięk pozbawiony był 
wysokich częstotliwości, przedostając się przez szczelinę częściowo 
otwartego okna. Powąchał powietrze i roześmiał się, bo ktoś gotował 
wołowinę z kapustą. Potem znalazł się poza zasięgiem głosu muzyki. Paul 
lubił muzykę. Idąc, zaczął nucić jakąś melodię, a potem, gdy naszła go 
ochota, zaczął śpiewać. Był to cichy śpiew; nie niósł się dalej niż na kilka 
metrów, ale Paulowi wystarczał. Spiewał refren starej ballady z wczesnej 
epoki atomowej: 


W kółko, w kółko, w kółko pędzą deuterony 
W kółko, w kółko magnes kręci je dokoła 
W kółko, w kółko, w kółko pędzą deuterony 
Pach! W cel idzie wiązka jonów!” 


Paul przerwał swoje popisy wokalne, ponieważ interesujący stukot 
wysokich obcasów na chodniku wskazywał na zbliżanie się kogoś, kto 
mógłby uznać śpiew a cappella za oznakę nietrzeźwości. 

Zbliżała się do niego, idąc chodnikiem po tej samej stronie ulicy. Jej 
krok był szybki i sprężysty, a lekki powiew wiatru opinał jej sukienkę na 
ciele, odsłaniając a jednocześnie skrywając tyle, by przyspieszyć mu puls i 
wzbudzić zainteresowanie. Paul miał trzydzieści lat, był kawalerem i był 
wystarczająco doświadczony, aby ją sprawnie skatalogować. 

Na tę kobietę nie zadziałałyby żadne prymitywne próby podrywu. Była 
pewna siebie i z pewnością nie brakowało jej wielbicieli. Dotarcie z taką 
kobietą do pierwszej bazy wymagało starannej, długotrwałej strategii; 
nieudolny podrywacz zostałby wyrzucony z boiska. A Paul Grayson musiał 
w ciągu godziny znaleźć się w drodze na Centauri, co automatycznie 
eliminowało pierwszy krok w jakimkolwiek wiarygodnym schemacie 
doprowadzenia do randki. 

Paul Grayson uśmiechnął się z żalem. Wydawało mu się, że kiedy miał 
wiele godzin wolnego czasu i nic ciekawego do roboty, na ulicach jakoś 
brakowało atrakcyjnych kobiet, podczas gdy najciekawsze okazy 
kobiecości uśmiechały się i oferowały swoje wdzięki, kiedy był w drodze do 
jakiegoś celu, którego nie można było odłożyć na później. 





! W powieści kilkukrotnie pojawiają się fragmenty ballady „Koszmar cyklotronisty” (The Cyclotronist's 
Nightmare”), autorstwa Arthura Robertsa z Uniwersytetu Stanowego Iowa. 
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To była wystarczająco efektowna kobieta, by mężczyzna zapomniał o 
czekających go obowiązkach — prawie. 

Zbliżyła się, jej twarz oświetliła latarnia uliczna, którą Paul właśnie 
minął. Niebieskie oczy i jasna skóra, idąc w pośpiechu zmierzała prosto na 
niego. Kręcąc leciutko głową, ponieważ nie miał czasu, ani ochoty aby 
próbować tak prymitywnego zagrania, jak nawiązanie znajomości poprzez 
zagrodzenie jej drogi, Paul zboczył odrobinę, schodząc jej z drogi. 

Ona również skręciła. 

— Cześć — wesoło oznajmiła. — Myślałam, że przyjdziesz wcześniej. 

Paul Grayson przełknął ślinę. Najwyraźniej pomyliła go z kimś innym i 
ogarnęło go lekkie uczucie zazdrości wobec szczęśliwca, który szczycił się 
jej względami. Znajdująca się za nim lampa uliczna musiała otaczać 
cieniem jego twarz, co utrudniało identyfikację. Otworzył usta, żeby 
wyjaśnić pomyłkę, ale dziewczyna podeszła do niego, nie zwalniając kroku 
aż do ostatniej chwili. Zanim Paul zdążył cokolwiek powiedzieć, jego usta 
spotkały się z jej rozchylonymi ustami. Wargi dziewczyny były ciepłe. 
Szybko objęła go ramionami, a on instynktownie zacisnął swoje wokół jej 
talii. 

Paul odwzajemnił pocałunek, wesoło czerpiąc przyjemność z 
popełnionego przez nią błędu, z czymś w rodzaju diabelskiego 
zadowolenia. 

Potem zrobił krok w tył. 

— Przepraszam — powiedział, — że nie jestem facetem, za którego 
mnie wzięłaś. 

Popatrzyła na niego z mrugnięciem oka. Na twarzy dziewczyny 
pojawiło się zaskoczenie, a następnie jej usta otworzyły się w krzyku, zaś 
oczy odwróciły się od niego i skupiły gdzieś nad jego lewym ramieniem. 

Paul zaczął się obracać, ale ktoś jakby zwalił mu na tył głowy ogromny 
głaz. To go zupełnie sparaliżowało. Jej krzyk rozbrzmiewał mu bez 
przerwy w uszach, a on sam poleciał do przodu. Niejasno poczuł muśnięcie 
jedwabiu jej sukienki na wyciągniętych dłoniach, a potem na policzku, tuż 
przed tym, zanim chodnik uniósł się, by walnąć go w twarz. Coś zaczęło 
go szarpać za płaszcz. 

Potem już nie czuł niczego. Tylko w uszach rozbrzmiewał mu 
przerażony krzyk kobiety, przeszywający, gniewny, pełen strachu i 
niekończący się... 

..do czasu, gdy Paul zdał sobie sprawę, że to zawodzenie syreny nie 
było jej krzykiem, lecz dzwonieniem w jego własnych uszach, i że 
dziewczyna siedzi na chodniku z wyciągniętymi nogami, trzymając mu 
głowę na udach. Pocierała opuszkami palców jego kark, spokojnie, krok po 
kroku usuwając ból. 

Poziom dzwonienia w uszach zmniejszył się, a pole widzenia 
powiększyło, gdy zgasły migoczące dokoła światła, a Paul Grayson usłyszał 
tupot biegnących nóg i szmer głosów. 

— Co się stało? 

— Ten człowiek został uderzony przez bandytę. 

— Widziałeś jak to się stało? — odezwały się głosy w szaleńczej 
plątaninie mieszających się słów. 


— Na własne oczy. 

Paplanina rozpadła się na wiele różnych tematów. Ciekawość, zarówno 
chorobliwa, jak i samarytańska; gniew, zarówno słuszny, jak i zdawkowy, 
ale w obydwu przypadkach skierowany na rzeczy, które umożliwiają takie 
wydarzenia; sugestie, zarówno rozsądne, jak i absurdalne, i oferty, 
zarówno mile widziane, jak i śmieszne. 

Paul jęknął i spróbował unieść dłoń do zranionego miejsca na 
podbródku, gdzie chodnik zdarł mu kawałek skóry. 

Kobieta spojrzała na niego z góry i uśmiechnęła się niepewnie. 

— Nic panu nie jest? 

Paul z wysiłkiem spróbował unieść się do pozycji siedzącej i udało mu 
się to, z jej pomocą. Fala bólu przepłynęła do góry i umiejscowił się on w 
jego głowie, z prawej strony na około czterdziestu stopniach szerokości 
geograficznej. Sprawiło to, że miał ochotę unieść głowę pod kątem, z 
szyją skręconą w dół, poniżej poziomu węzła bólu. Czyjeś dłonie pomogły 
mu stanąć na nogi, poprowadziły go przez chodnik, podczas gdy z każdą 
chwilą wracały mu siły. 

Potrząsnął głową, żeby rozjaśnić myśli, i zaskomlał, bo ten ruch 
sprawił, że węzeł bólu zaczął paskudnie pulsować. 

— Co się stało? — spytał drżącym głosem. Słowa te zabrzmiały mu w 
uszach, jakby wypowiedziane zostały czyimś innym głosem, więc 
zaskoczony powtórzył pytanie. Nadal brzmiało to jak głos kogoś innego i 
podczas gdy zastanawiał się, czy jego głos będzie już tak brzmiał do końca 
życia, dziewczyna wyjaśniła mu, co się stało. 

Paul nie zarejestrował większości tego co powiedziała, ale potem zadał 
kolejne pytanie: 

— Czy pani go widziała? 

— Nie — odparła. Jej głos był przepełniony żalem, a jednocześnie 
zabarwiony nutą rozbawienia. — On tak jakby wyłonił się z cienia za 
panem - jest pan wysokim mężczyzną, wie pan o tym. Widziałam tylko 
jakąś ocienioną sylwetkę. Uderzył pana. Upadł pan. Ja krzyknęłam. 
Chwycił za pański portfel... — Jej głos urwał się z nieszczęśliwym tonem. 

Paul uśmiechnął się. 

— Nie było w nim niczego, poza dokumentami osobistymi, które 
można odtworzyć. Nie więcej niż parę dolarów. Sam bym mu go oddał, 
żeby nie oberwać tak po głowie. Szkoda, że go pani nie widziała. 

Znów w jej głosie pojawił się akcent rozbawienia. 

— W dodatku miałam zamknięte oczy, tak jakby. 

Paul ponownie się uśmiechnął. W głębi duszy z zadowoleniem przyjął 
zrabowanie zawartości swego portfela i oberwanie po łbie, jako cenę za 
możliwość zapoznania się z dziewczyną. 

Ktoś w tłumie zaproponował: 

— Lepiej niech pan wejdzie do środka, do czasu aż nie poczuje się pan 
dobrze. 

Paul pokręcił przecząco głową i z zadowoleniem stwierdził, że węzeł w 
jej wnętrzu zmniejszył się do malutkiego punkcika. Głos też brzmiał już 
bardziej jak jego własny. 

— Muszę iść — odparł. 


— Ale... 

Rozległo się wycie syreny i na krawężnik wjechał samochód policyjny. 
Ze wszystkich drzwi wysypali się policjanci, którzy ostrożnie podeszli. 

— Co się tu dzieje? — zaczął dopytywać się sierżant. 

Paul wyjaśnił. 

— Lepiej niech pan jedzie z nami na posterunek i złoży skargę. 

Paul pokręcił głową. 

— Jestem Paul Grayson z Biura Astrogacji — powiedział. — Mógłbym to 
udowodnić, ale ten bandzior ma moje dokumenty. Mam wystartować w 


kosmos za... — Paul popatrzył na zegarek — ...za czterdzieści minut — 
dokończył. 

— Będziemy potrzebowali skargi. 

— Nie może pan jej przyjąć tutaj? — poprosił Paul. — Dobry Boże, 


człowieku, nie potrafię zidentyfikować przestępcy, który zaszedł mnie od 
tyłu. — Jedyny kontakt, jaki z nim miałem, to kiedy walnąłem tyłem głowy 
o jego pałkę. 

Sierżant popatrzył na kobietę. 

— A pani nie może nam pomóc? 

— Widziałam niewiele więcej. Był dla mnie tylko niewyraźnym cieniem, 
wyglądał jak każdy inny człowiek w ciemnym ubraniu — które bardzo łatwo 
można zmienić. 

Sierżant poszedł do radiowozu i przez radio porozmawiał z centralą. Za 
chwilę wrócił. 

— Porucznik powiedział, że mamy zawieźć pana do portu kosmicznego 
ipo drodze odebrać zeznania. Zaoszczędzi to panu czasu, a przy okazji 
zdobędziemy informacje do naszych akt, które musimy mieć. Pani też, 
panno...? 

— Nazywam się Nora Phillips. Oczywiście, pojadę z wami. Czy któryś z 
pańskich ludzi mógłby mieć oko na wysokiego mężczyznę, który powinien 
tędy przechodzić? Już jest spóźniony. Nazywa się Tommy Morgan; byliśmy 
umówieni, ale wyszłam mu na spotkanie, w drodze do domu. Proszę mu 
powiedzieć, co się stało i wyjaśnić, że wrócę do domu, jak tylko ta sprawa 
zostanie załatwiona. 

Sierżant uśmiechnął się. 

— Toby, zostań tu na miejscu i pytaj każdego, kto się pojawi, czy jest 
panem Morganem. Potem wyjaśnij mu wszystko. 

— Dobrze. 

Przejażdżka, przynajmniej jeśli chodzi o oficjalne informacje, była 
czystą stratą czasu. Paul zanotował natomiast w pamięci adres i numer 
telefonu Nory Phillips i uznał, że ten incydent będzie dobrym powodem do 
odnowienia znajomości. Sierżant ułatwił mu zadanie, mówiąc im: 

— Kiedy wróci pan ze swej podróży, panie Grayson, poproszę pana, 
aby przyszedł pan na posterunek i złożył formalną skargę. Proszę aby pani 
też tam była, panno Phillips. 

— Chętnie pomogę — odparła mu. Następnie zwróciła się do Paula. — 
Jest pan z Astrogacji? 

Przytaknął. 


— Ale dlaczego Proxima? Słyszałam, że to zupełnie bezużyteczne 
miejsce. 

Paul pokręcił przecząco głową. 

— Chcemy mierzyć odległości z większą dokładnością, niż pozwala nam 
na to paralaksa heliocentryczna — wyjaśnił. — Znamy wartość prędkości 
światła z dokładnością do bardzo małych części ułamkowych, a czas 
potrafimy zmierzyć z jeszcze większą dokładnością. Cztery lata temu 
wysłaliśmy wiązkę radiową w kierunku Centauri, która dotrze tam do nas 
w niedługim czasie. Wtedy będziemy mieli dokładną informację o 
odległości. 

Nora zastanowiła się przez chwilę. 

— Przypuszczam, że ostatecznie celujecie w Neosol — zasugerowała. 

— Taki jest zamysł. 

— Ale Neosol jest oddalone o sto lat świetlnych 

— Sto czterdzieści trzy, według ostatnich obliczeń — sprostował Paul. 

— Więc zajmie to sto czterdzieści... 

— Nie — uśmiechnął się. — Niecałe trzy lata od teraz. Widzi pani, 
siedem lat świetlnych to największa odległość, jaka dzieli gwiazdy między 
nami a Neosol. Mamy niezłą siatkę wiązek radiowych przecinających drogę 
między nami a Neosol. Och — przyznał z uśmiechem, — wiązki 
triangulacyjne będą tam docierać przez sto lat od dzisiaj, ale są to głównie 
wiązki kontrolne, a ostateczna wiązka z Ziemi na Neoterrę wypełni cały 
ten czas. Ale w międzyczasie możemy udoskonalać nasze mapy kosmiczne 
za pomocą sieci wiązek, gdy zaczną one docierać na miejsce. Za każdym 
razem, gdy jedna z triangulacyjnych wiązek kontrolnych dotrze do celu, 
będziemy mogli jeszcze bardziej udoskonalić nasze mapy. A nie ma sensu 
czekać półtora wieku. 

Sierżant popatrzył na Paula. 

— Jest pan pewien, że może pan lecieć z tym guzem na głowie? 

— Na pewno. 

— Dlaczego nie pozwolić komuś innemu wziąć tego lotu? 

Paul pokręcił głową. 

— To moja praca — szybko odparł. 

— Musi przecież być ktoś inny, kto może to zrobić. A gdyby pan umarł? 

— Och, w takim przypadku są inni przeszkoleni do tego rodzaju pracy. 

— Dlaczego więc nie pozwolić, by jeden z nich się tym zajął? 

Paul ponownie pokręcił głową. 

— Nic mi nie jest — oświadczył. Zdawał sobie sprawę, że jego 
oświadczenia były za bardzo energiczne, a podawane powody zbyt 
kiepskie. Ale nie mógł im powiedzieć, dlaczego tak ważne jest, aby Paul 
Grayson poleciał osobiście. Gdyby Haedaecker dowiedział się, co Paul 
przewozi w swoim statku kosmicznym, czekałoby go piekło. Wpadł na 
wiarygodną wymówkę. — Większości z nich nie ma teraz na Ziemi. 

— Nie mógłby pan wezwać kogoś z nich? 

Paul uśmiechnął się ze smutkiem. 

— Są poza Układem Słonecznym. 

Sierżant skinął głową. 


— Fala-Z nie jest w stanie pokonać przestrzeni międzygwiezdnej — 
powiedział. Było to stwierdzenie rzucone w celu zaprezentowania swojej 
wiedzy technikowi z Biura Astrogacji, a także jako zachęta do dalszej 
rozmowy. 

Paul nie złapał przynęty. 

— To teoria Haedaeckera — stwierdził sierżant. — Czyż nie? — dodał 
po chwili milczenia. 

— Teoria Haedaeckera zakłada, że fala-Z rozchodzi się tylko w regionie 
znajdującym się pod wpływem aktywności słonecznej — wyjaśnił Paul. 

Wyjrzał przez okno samochodu policyjnego i dostrzegł znajdujący się 
już tylko kilka chwil przed nimi port kosmiczny. Potem zaczął dużo mówić, 
żeby wypełnić czas i dojechać na miejsce bez dalszych pytań. Haedaecker 
miał mnóstwo argumentów na poparcie swojej teorii, ale wszystkim im 
brakowało jednego, oczywistego jak obecność nosa na twarzy 
Haedaeckera, elementu. 

— Możemy bez problemu rozmawiać ze wszystkimi, od Laboratorium 
Zero na Plutonie, do Laboratorium Słonecznego na Merkurym, od ludzi 
pracujących w  trującej atmosferze Jowisza, do pozaziemskich 
paleontologów przeczesujących Wenus — powiedział Paul. — Laboratorium 
Promieniowania wysłało zespół ludzi, by zbadał pięć planet Syriusza. I 
znów, po rozwiązaniu drobnych kłopotów z dostrajaniem, udało im się 
zaprząc do działania falę-Z. Ale za pomocą fali-Z nie udało nam się 
przesłać nawet słowa z Sol do Proximy Centauri. Haedaeckera, do 
stworzenia jego teorii, skłonił eksperyment, który przeprowadzono około 
dziesięciu lat temu — kontynuował Paul, zanim ktokolwiek byłby w stanie 
mu przerwać. 

— Nikt nie potrafi zmierzyć prędkości fali-Z. Wysłali więc statek 
kosmiczny lecący po linii prostej od Słońca. Dopóki znajdował się on w 
odpowiedniej odległości, fala-Z bez problemu pokonywała drogę w obie 
strony. Ale gdy weszli w supernapęd i oddalili się bardziej od Słońca, 
znacznie przekraczając orbitę Plutona, zupełnie stracili kontakt. Wykonali 
pewne pomiary, ale były one raczej nieudane. Wiemy tylko, że możliwe 
jest użycie fali-Z do komunikacji na dużych dystansach poza orbitą 
Plutona, ale po przekroczeniu pewnego limitu odległości, który może 
zawierać się pomiędzy dziesięciokrotnością tej orbity a — jak mi się wydaje 
udało im się uzyskać połączenie na odcinku miesiąca świetlnego — fala-Z 
gwałtownie zanika. Leci na łeb na szyję, musicie wiedzieć. Wcześniej, tak 
długo jak długo fala-Z jest wystarczająco silna aby dotrzeć do odbiornika, 
nie widać żadnego jej tłumienia. Po przekroczeniu tego limitu nie ma 
nawet cienia sygnału. To osobliwa rzecz, ale o fali-Z wiemy bardzo 
niewiele i... 

Kierowca zatrzymał samochód policyjny, z piskiem opon. 

— Jesteśmy na miejscu, ludzie — oznajmił. 

Paul szybko wysiadł z samochodu. 

— Kiedy wrócę — powiedział sierżantowi — zadzwonię do pana. — A 
potem dodał do Nory Phillips: — Do pani też zadzwonię. 

— Proszę to zrobić — oznajmiła stanowczo. — Chciałabym dowiedzieć 
się czegoś więcej o fali-Z. 


Paul przytaknął z zadowoleniem. Natomiast nie dodał już na głos 
myśli, która mu przemknęła przez głowę: „Ja też, malutka!” 


ROZDZIAŁ 2 


Policyjny samochód zawrócił na szerokiej jezdni i ruszył w drogę, aby 
odwieźć Norę Phillips do domu i odebrać policjanta wyznaczonego do 
pełnienia służby wartowniczej. Paul pomachał im, po czym udał się 
chodnikiem w stronę budynku administracyjnego. 

Czuł się już znacznie lepiej. Wszystko bardzo go cieszyło. Węzeł bólu w 
jego głowie zniknął bez śladu, poznał bardzo interesującą kobietę, a do 
portu kosmicznego podwiózł go radiowóz samej Komendy Miejskiej Policji, 
z towarzyszeniem syreny. 

Idąc chodnikiem, Paul układał w głowie rozmaite błyskotliwe uwagi i 
spostrzeżenia. Spodziewając się żartobliwie sarkastycznych uwag na 
temat sposobu, w jaki się tu pojawił, Paul miał nadzieję, że uda mu się 
zmiażdżyć każdą możliwą salwę słowną, ripostą nie do odparcia. Zwykle 
niewyczerpane źródło dowcipu Paula działało bowiem nieco zbyt wolno, 
zgodnie ze znaną definicją bon mot: coś, co uda ci się wymyślić w drodze 
do domu. On zamierzał być tym razem przygotowany. 

Uchylił drzwi i wszedł do środka, mając w gotowości kilka zwięzłych 
dowcipnych uwag. 

Strażnik popatrzył na niego i przełknął coś dużego. 

— Jak, u licha, udało ci się wydostać na zewnątrz? 

To kompletnie nie było zgodne z planem; niestety, strażnik nie czytał 
wcześniej scenariusza Paula i żadna z przygotowanych odpowiedzi nie 
pasowała do zadanego pytania. 

— Jeszcze w ogóle nie wszedłem do środka — odparł Paul 
nieprzekonująco, żałując, że nie ma bardziej obrotnego języka, tylko musi 
kombinować nad przygotowanymi odzywkami. 

— Niech mnie diabli wezmą, jeśli już nie wchodziłeś. 

Paul podjął wątek od tego miejsca, ignorując fakt, że strażnik nie 
trzymał się jego mentalnej konwersacji. 

— To był samochód zarezerwowany dla bardzo ważnych osobistości - 
powiedział. — Od tej pory możesz mówić do mnie Viper. 

Strażnik zbył jego uwagę milczeniem. 

— Ale jak się stąd wydostałeś? — zapytał. Ton jego głos brzmiał 
niemal błagalnie. — Przecież nie przechodziłeś koło mnie. 

— Dobrze że nie zajmujesz się pilnowaniem więzienia — zachichotał 
Paul. — Szybki jestem, co? 

— Za pierwszym razem przyjechałeś taksówką. 

— Ach tak. Ale to było przed wielu laty, zanim ludzie dowiedzieli się o 
moim błyskotliwym umyśle, znaczeniu i wysokiej pozycji. Teraz... 

— Przed wielu laty, jedzie mi tu czołg. Niecałe piętnaście minut temu... 

— Nie przyjechałem żadną taksówką. 
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— Przyjechałeś. 

— To nie ja. — Paul poczuł, że jego dobre samopoczucie spada o kilka 
tysięcy stóp i wlatuje w chmurę cumulusów. 

— Posłuchaj, Grayson, przecież jakieś piętnaście minut temu 
przyjechałeś tu taksówką i wpadłeś do środka, jakbyś nie miał chwili do 
stracenia. 

— To musiał być ktoś inny. 

— Wyglądałeś na Paula Graysona i potwierdzały to twoje dokumenty. 
Skąd inaczej wiedziałbym, że to ty? 

— Widywałeś mnie dosyć często. 

— Być może. Ale nie zapominaj, że każdego dnia widzę kilka tysięcy 
ludzi. A ciebie znam na tyle dobrze, że wiem, iż posiadasz wiarygodne 
dokumenty. Masz je? 

— Ja... — Paul zamrugał powiekami. Strumień potężnego ostrego 
światła zaczął rozganiać mgłę w jego umyśle. Zwiewne uczucie dobrego 
samopoczucia runęło poniżej chmury cumulusów i walnęło z hukiem o 
twardą ziemię. — Posłuchaj — oznajmił poważnie. — Twierdzisz, że kilka 
minut temu, przeszedł tędy człowiek podobny do mnie? 

— Jeżeli ty jesteś Paulem Graysonem, to on był tobą. 

— To nie byłem ja. Niecałą godzinę temu skradziono mi dokumenty. To 
on musiał... 

Strażnik nie był idiotą. Odwrócił się błyskawicznie i nacisnął przycisk na 
stojącym obok niego biurku. W jakimś wewnętrznym pomieszczeniu 
rozległ się dzwonek alarmowy i zza drzwi wyskoczyło czterech strażników, 
czujnych i gotowych na kłopoty. 

— Tommy — warknął ostro strażnik przy drzwiach, — sprawdź statek 
Paula Graysona, to numer... 

— BiurAst 33-P.G.l. 

Strażnik uważnie zmierzył Paula wzrokiem. 

— Jesteś identyczny jak ten drugi, który tędy przechodził — stwierdził. 
— Tak się składa, że znasz numer BiurAst Paula Graysona. Ale każdy 
mógłby go zapamiętać. 

Paul patrzył, jak wezwani strażnicy wybiegają z budynku i ruszają 
pełnym biegiem przez kosmoport, wyciągając pistolety. Zaczął iść za nimi. 

Strażnik zagrodził mu drogę. 

— Nie, nie możesz tam wejść! 

— Ale ten facet kradnie... 

— Może nazywasz się Grayson, a może ten drugi facet to Grayson. 
Wyglądacie podobnie, a on miał identyfikator. Nie znam Paula Graysona 
na tyle dobrze, żeby zaakceptować lub odrzucić ciebie lub jego. Ale dopóki 
nie pokażesz mi dokumentów uprawniających cię do poruszania się po tym 
porcie kosmicznym, masz zostać na zewnątrz! 

— Ale... 

— Chłopcy, których tam wysłałem, są dobrzy. Nie wchodź im w drogę. 
Mogą zastrzelić nie tego Paula Graysona. 

— Ale... 

— zdobądź jakieś referencje. Albo dokument potwierdzający 
tożsamość. 
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Paul popatrzył na duży, standardowy zegar na ścianie. 

— Mam mniej niż osiem minut do startu. 

— Jutro też jest dzień. Zostaniesz odprawiony jako pierwszy albo w 
ogóle nie wejdziesz! I to jest ostateczna decyzja. 

— Niech mnie wszyscy diabli wezmą! — wybuchnął Paul. — Policjanci, 
którzy mnie tu przywieźli, zrobili to, bo dostałem po głowie i zostałem 
okradziony. 

— To moja praca — wyjaśnił spokojnie strażnik. — Nie chcę być 
jeszcze większym draniem, niż muszę być. Jeśli jesteś Paulem Graysonem 
i gliny wiedzą, że zostałeś okradziony, tam jest telefon. 

Paul chwycił telefon i zaczął wybierać numer, wściekły z powodu 
opóźnienia. Najpierw czekał kilka sekund na sygnał wybierania, potem 
wybrał linię zewnętrzną. Kolejne kilka sekund zwłoki, aż mógł wybrać 
numer komendy miejskiej policji. Wtedy znudzony głos zapytał: 

— Komenda Główna Policji, kto dzwoni, proszę. 

— Tu Paul Grayson z Miejskiego Portu Kosmicznego. 

— Co tam się dzieje? 

— Oszust ukradł moją tożsamość. 

— Wyślemy człowieka, żeby to zbadał. 

— Nie! — krzyknął Paul, aby uniemożliwić operatorowi telefonicznemu 
przerwanie połączenia, z założeniem, że rozmowa została zakończona. — 
Nie rozumie pan. Mam wylecieć za siedem minut. 

— Nie damy rady wysłać tam kogoś tak szybko. Będzie pan musiał 
poczekać. 

— Proszę posłuchać — powiedział Paul pośpiesznie — właśnie przywiózł 
mnie tu radiowóz. Zostałem uderzony w głowę na Talman Avenue, 
pojechali tam, żeby zbadać sprawę i przywieźli mnie tutaj. Dlaczego nie 
zadzwonić do nich i poprosić, żeby wrócili i wyjaśnili tutejszym strażnikom, 
co się stało? 

— Sprawdzę to i podejmę działania — obiecał głos kompletnie 
znudzonym tonem. 

Paul się wściekł. 

Na zewnątrz rozległ się odgłos strzału, a zaraz po nim wrzaskliwy, 
skrzeczący wizg rykoszetu, prawdopodobnie uderzenia kuli w twardy 
metalowy bok stojącego statku kosmicznego. 

Telefon zamilkł, a sekundę później ponownie rozległ się sygnał 
wybierania. Paul niechętnie odłożył słuchawkę. 

To wszystko jeszcze bardziej pogorszyło sprawę. Inni ludzie nie byli 
tak zainteresowani znaczeniem tego projektu. Dla innych były to rutynowe 
kłopoty, a nie sprawa życia i śmierci, jak dla Paula Graysona; a jednak on, 
człowiek dla którego ta sprawa była tak niezmiernie ważna, musiał 
siedzieć z założonymi rękami, podczas gdy tamci zajmowali się tą sprawą 
w rutynowy sposób. 

Zegar tykał nieubłaganie. Matematycznie ukierunkowany umysł Paula 
zaczął pracować; od odjazdu radiowozu minęły mniej niż dwie minuty. 
Dajmy im minutę na sprawdzenie, minutę na upewnienie się, a potem 
minutę na wezwanie odpowiedniego radiowozu. To były trzy z cennych 
siedmiu minut, które musiały pójść w diabły. Jeśli powrót zajmie im tyle 
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samo czasu, co dotarcie do miejsca, w którym się teraz znajdowali, to do 
kosza trzeba było wyrzucić kolejne dwie minuty, co dawało dwie minuty 
na to, żeby sierżant mógł wytłumaczyć się strażnikowi, wylegitymować 
Paula Graysona na zasadzie pro tempore, przeprowadzić go przez 
kosmodrom do jego statku, wejść do niego, wyjść i odejść. 

Jęknął. 

Gorączkowo pragnął dowiedzieć się, co się dzieje, jakie działania 
podejmowane są w jego sprawie. Desperacko chciałby posłuchać radia w 
samochodzie policyjnym. Najlepiej gdyby sam mógł wejść do tego radia i 
wykrzyczeć swoje wyjaśnienia, zachęcić ich do większego wysiłku. 

Wycie syreny radiowozu przerwało jego rozmyślania i Paul sam 
podbiegł do drzwi, aby je otworzyć. Samochód wjechał na krawężnik, i 
syrena zawyła po raz ostatni, gdy kierowca ją wyłączał. Policjanci wysiedli 
z samochodu i ruszyli szybkim krokiem do portu kosmicznego. 

— Pospieszcie się! — zawołał Paul. 

Rzucił wzrokiem przez ramię, na zegar. Miał jeszcze trzy minuty. 

— Powiedzcie im, kim jestem! — wybuchnął z zapartym tchem. 

Sierżant zamrugał oczyma. 

— Ależ ja nie wiem, kim pan jest. 

— Przecież panu mówiłem. 

— Do diabła — chrząknął strażnik. — Mnie też to mówiłeś. — Do 
sierżanta zaś strażnik powiedział: — Czy wie pan coś o tym wszystkim? 

— Dostaliśmy telefon, że ten człowiek został napadnięty i okradziony. 
Tak było. — Sierżant popatrzył na Norę Phillips. — Czy może pani 
zidentyfikować tego człowieka? 

Nora przygryzła wargę. 

— To jest Paul Grayson. 

Strażnik rzucił Norze zimne spojrzenie. 

— Czy pani to wie, czy tylko tak pani powiedział? 

— Przecież ja... 

— Ona nigdy go wcześniej nie spotkała — wtrącił sierżant. 

— To prawda, ale myślę, że... 

— Myślenie to za mało. 

Nora popatrzyła na Paula. 

— Nie ma pan nic do pokazania? 

Paul pokręcił przecząco głową. 

— Nic, co mogłoby być decydujące. Klamra od paska z inicjałem G. 
Kilka rachunków po praniu i sprzątaniu. W kieszeni na biodrze mam 
książeczkę czekową, ale nie ma na niej wydrukowanego nazwiska. 
Mógłbym pokazać dane z konta w banku, ale to będzie możliwe dopiero 
jutro rano. Moglibyśmy zadzwonić do doktora Haedaeckera, ale zanim 
znaleźlibyśmy jakiś sposób identyfikacji mojej osoby, czas startu dawno 
już minie. 

Paul przerwał, pozbawiony tchu, z napiętym ciałem i pochyloną głową, 
starając się nasłuchiwać. Z zewnątrz słychać było stukot stóp. 

Zegar na ścianie wskazywał godzinę, zgodnie z którą pozostały jeszcze 
dwie minuty, wystarczająco dużo, jeśli wszystko poszłoby szybko i dobrze. 
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Do środka wpadł jeden ze strażników. Szybko się rozejrzał i zauważył 
sierżanta policji. 

— Dobrze że jesteście — powiedział, ciężko oddychając. — Właśnie 
zastrzeliliśmy tam człowieka. Będziecie potrzebni. 

— Czy to był ten człowiek, który podawał się za mnie? — krzyknął Paul 
Grayson. 

— Gdy podchodziliśmy do BiurAst 33-P.G.1, ten facet wyskoczył ze 
śluzy powietrznej i zaczął uciekać. Ruszyliśmy za nim w pościg ale 
zgubiliśmy go w ciemnościach za grupą zaparkowanych statków 
kosmicznych. Wołaliśmy za nim, żeby się zatrzymał. Znaleźliśmy go 
ponownie po drugiej stronie statków i Joe do niego strzelił. 

— Musiał nie trafić, bo tamten dalej biegł, a wtedy wszyscy zaczęliśmy 
strzelać i zgubiliśmy go za innym statkiem zaparkowanym przy 
ogrodzeniu. Znacie starego Mupol 3316? Jeden z tych statków, które są 
poparkowane po całym porcie kosmicznym i pozostawione na pastwę 
rdzy? Wrak, jeśli mogę to ocenić, a po tym wszystkim powiedziałbym, że 
najwyższy czas posprzątać to stare pudło... 

— Proszę się pospieszyć — wyrzucił z siebie Paul. 

— ..dobiegliśmy do płotu, gdzie tamten wspiął się na kupę złomu, 
składowanego za Mupolem 3316. Poszliśmy za nim i zgadnijcie, co się 
stało? 

— Co? 

— Znaleźliśmy tego człowieka leżącego na drodze, twarzą do ziemi. 
Tak martwego trupa, jeszcze nikt z nas nie widział. 

Paul znowu wybuchł. 

— To dowodzi wszystkiego — powiedział. — A teraz... 

Strażnik portu kosmicznego pokręcił przecząco głową. Ten ruch 
powtórzył sierżant policji. 

— Ale ja mam pracę do wykonania... 

Sierżant uśmiechnął się nieszczęśliwym uśmiechem. 

— My też mamy pracę do wykonania, synu. Dla wygody będę pana 
nazywał Grayson, pomimo wątpliwości. Bez wątpienia, coś tutaj mocno 
śmierdzi, ale musimy być pewni. Doszło już do napadu i rabunku, próby 
kradzieży statku kosmicznego, a teraz jakiś człowiek został zabity przez 
uzbrojonych strażników wykonujących swoje obowiązki służbowe. Trzeba 
to będzie wyjaśnić, zanim pana wypuścimy. 

— Ale wiecie, gdzie mnie szukać. Mam lecieć na Proxima Centauri I, 
aby sprawdzić przybycie wiązki badawczej Biura Astrogacji. Mam zdjąć... 

— Jeśli jest pan Paulem Graysonem. 

— Gdyby ten drugi facet był Paulem Graysonem, to czy uciekałby 
przed strażnikami? 

Sierżant zaśmiał się gorzko. 

— To może być dla ciebie szokiem, synu. Ale nie masz pojęcia, jak 
wielu naszych najwspanialszych obywateli, filarów społeczeństwa i 
solidnych ludzi, ma w swym codziennym życiu tajemnice, które sprawiają, 
że unikają prawa i porządku, zwłaszcza gdy prawo i porządek zbliża się do 
nich z wyciągniętym pistoletem, wezwaniem do sądu lub nakazem 
aresztowania. 
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W tym momencie obudził się do życia głośnik. 

— BiurAst 33-P.G.1 startuje na Proxima Centauri I. Sygnał czasowy do 
pierwszego sprawdzenia synchronizacji... — głos ucichł i zastąpiła go seria 
kliknięć w odstępie jednej sekundy. 

— To jest moje powiadomienie 

Strażnik pstryknął przełącznikiem. 

— Kontrola Główna — powiedział cicho. — Tu Edwards, strażnik przy 
głównej bramie, wstrzymać lot. 

— Wstrzymać lot? — odpowiedział głośnik. 

— Wstrzymać lot. Mieliśmy tu kłopoty. 

— Czy chodzi o tę strzelaninę? — sygnały zegarowe w tle, ucichły. — 
Co to za kłopoty? 

— Mamy dwóch Paulów Graysonów, którzy chcą wystartować. 

— Powiedz im, żeby ciągnęli słomki. To kosztuje kupę forsy. 

— Jeden z nich... 

— Cholera jasna! — krzyknął Paul. — Jestem Paul Grayson i mam... 

— To właśnie będziesz musiał udowodnić, synu — powiedział sierżant. 

— ..nie żyje — dokończył strażnik. 

— Nie żyje? — wykrzyknął mówca. — Który? 

— To nie jest śmieszne — oznajmił poważnie strażnik. — Po prostu 
wstrzymajcie lot. 

— Dobrze, pistolecie. Ale... 

Wtrącił się Paul. 

— Czy można otrzymać Elekalc dostępny na kurs, na jutrzejszy 
wieczór? 

— Kto to powiedział? 

— Nazywam się Paul Grayson. 

— Ten żywy, co? — zachichotał niezadowolony głos z głośnika. Jego 
żartobliwy ton sprawił, że Paul miał ochotę wyrwać własną krtań 
zakrzywionym kciukiem i wepchnąć ją sobie do gardła. — Dobrze. 
Uruchomimy elektroniczny kalkulator, żeby wyznaczył kurs na Proximę I 
na jutrzejszy wieczór. Na pewno ktoś weźmie ten lot. 

— O cholera! — jęknął Paul. — Dlaczego to musiało przytrafić się 
akurat mnie? 

Sierżant uśmiechnął się. 

— Byłbym zaskoczony, gdyby to była pierwsza próba kradzieży statku 
kosmicznego. 

Strażnik pokręcił głową. 

— Tu chodzi o coś więcej — dodał przenikliwie. — Gdyby ten drugi 
facet był złodziejem, który chciał ukraść statek BiurAst, mógł nim odlecieć 
dziesięć minut przed przybyciem tego Paula Graysona. Nie zrobił tego. 
Czekał na sygnał do startu; a więc, jeśli był oszustem, miał nadzieję zająć 
miejsce prawdziwego Paula Graysona. A jeśli to był prawdziwy Grayson, 
zabiliśmy przestraszonego człowieka z Biura, a ten ptaszek tutaj... 

Paul spojrzał na zegar. Minęła właśnie dokładnie sekunda wyznaczona 
na start. Westchnął z rezygnacją i odprężył się. 

— Na razie przyjmijmy, że to ja jestem Paulem Graysonem — 
powiedział cicho. — Jak tylko znajdziemy kogoś, kto potwierdzi moją 
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tożsamość, to druga część pańskich przypuszczeń nie będzie miała 
żadnych podstaw. 

Sierżant pokręcił głową. 

— Myślę, że najlepiej będzie, jeśli udamy się na posterunek i tam 
przeczekamy tę sprawę. 

Paul przełknął ślinę. 

— Ma pan zamiar mnie zapuszkować? 

— Was oboje. 

— Ale nie może mnie pan aresztować... 

— Są na to całkiem niezłe szanse — zaśmiał się sierżant. 

Nora Phillips podeszła do przodu i stanęła między Paulem a 
sierżantem. 

— A dlaczego ja jestem aresztowana? — zapytała. 

Sierżant uśmiechnął się życzliwie. 

— Nikt nie jest aresztowany. 

— Dlaczego jestem zatrzymana, przetrzymywana lub w inny sposób 


uniemożliwia się mi korzystanie z moich praw do wolności? — rzuciła 
ostro. 

Paul wzruszył ramionami. 

— Spóźniłem się na swój start — stwierdził. — I tak będę musiał 


poczekać do jutra. A potwierdzenie tożsamości mogę uzyskać w ciągu 
godziny bez żadnych problemów. Właściwie chętnie pójdę z panem, jeśli 
pozwoli mi pan skorzystać z telefonu. Mogą przywieźć tam moje rzeczy i 
szybko to załatwimy. Ale nie ma powodu, żeby zatrzymywać pannę 
Phillips. 

Sierżant zwrócił się do kobiety i ukłonił się z szacunkiem. 

— Proszę wybaczyć zapracowanemu policjantowi jego przyzwyczajenia 
— powiedział spokojnie. — Tak jak sprzedawca butów kataloguje w 
myślach buty ludzi siedzących naprzeciw niego w wagonie kolejowym, a 
lekarz diagnozuje choroby współwidzów na meczu baseballowym, tak 
policjant zwykle przygląda się czynom swoich rodaków, zwracając 
specjalną uwagę na ich motywy. 

— Co to znaczy? — spytał Paul Grayson. 

Policjant stanął twarzą w twarz z Paulem i powiedział równym głosem: 

— Według wszelkich oznak jest pan Paulem Graysonem. Zachowuje się 
pan tak, jak mógłby zachowywać się człowiek, który znalazł się w sytuacji, 
w jakiej wydaje się pan być. Z drugiej strony, gdyby był pan mądrym 
człowiekiem, zachowywałby się pan tak, jak zachowuje się teraz, nawet 
gdyby miał pan najstraszniejsze rzeczy do zrobienia, gdy tylko usunie się 
pan z czujnych oczu prawa i porządku. To wszystko jest trochę zbyt 
banalne. Skradziony portfel z kilkoma dolarami i mnóstwem dokumentów 
tożsamości, wraz ze świadkiem przestępstwa, to świetny materiał do 
wykorzystania przy wyrabianiu sobie fałszywej tożsamości. Motyw może 
pojawić się później - jeśli w ogóle. Jeśli jest pan Paulem Graysonem, 
serdecznie pana przeproszę. Jeśli pańska opowieść nie jest prawdziwa, 
trzeba będzie się z pewnych rzeczy wytłumaczyć. 

— A co z chłopakiem panny Phillips? 
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— To niezły pomysł, ale niekoniecznie rozstrzygający dowód. Można by 
go łatwo i sensownie włączyć do tej historii, aby nadać jej pozory 
prawdziwości. Możemy to jednak sprawdzić u Toby'ego Reeda, gdy tylko 
wrócimy do radiowozu. 


17 


ROZDZIAŁ 3 


Paula Graysona następnego ranka obudził, brzęczący koło jego łóżka, 
dzwonek telefonu. 

— Tu sierżant Hollowell — odezwał się męski głos w słuchawce. — 
Dzwonię do pana, żeby jeszcze raz przeprosić i powiedzieć, że wszystko 
jest w porządku. Damy panu nawet ochronę, jeśli pan sobie życzy. 

Paul przeciągnął się i odparł sennie: 

— Dziękuję, sierżancie. Myślę, że wszystko będzie dobrze bez żadnej 


ochrony. 
— Okej, cieszę się za wszystkich zainteresowanych. Dla pańskiej 
informacji i proszę tego nikomu nie powtarzać, osobnik, którego 


dopadliśmy zeszłej nocy, jest - był - drobnym kanciarzem z kartoteką 
długą jak pańska ręka. Zwykły próba kradzieży. Szczęśliwie udaremniona. 
Sprawę uważamy za zamkniętą. 

— Jeszcze raz dziękuję. A statek? 

— Stoi na miejscu, tak samo jak wczoraj wieczorem. Z tego, co wiemy 
my i strażnicy BiurAst, nikogo poza oszustem nie było w jego pobliżu i nikt 
nie będzie mógł się do niego zbliżyć, dopóki pan nie przyjdzie go zabrać. 

Paul odetchnął z ulgą. 

— Okej, do zobaczenia później. 

— Pański portfel, nienaruszony, zostanie dostarczony do pańskiego 
mieszkania w ciągu godziny. To zamyka tę sprawę. — W głosie policjanta 
pobrzmiewało zadowolenie z siebie i z dobrze wykonanej nocnej pracy. 
Paul odłożył słuchawkę i położył się z powrotem na łóżku, rozmyślając. 

Nie było sensu na nowo rozbudzać podejrzeń policjanta. Wołanie 
„Dlaczego?” mogłoby opóźnić wylot Paula Graysona; mogłoby nawet 
spowodować wysłanie na Proximę I innego inżyniera, który sprawdziłby 
czy wiązka radiowa dotarła do celu. Paul miał wszelkie powody w całej 
galaktyce, by lecieć tam osobiście, i równie wiele powodów, aby nie 
dopuścić nikogo innego do pilotowania jego statku. 

Ale w tym wszystkim było coś więcej, niż mogłoby się wydawać na 
pierwszy rzut oka. 

Paul sięgnął po papierosa i położył się na łóżku, wypuszczając dym pod 
sufit. Na ustach pojawił się mu uśmiech. Pomijając irytację z powodu 
opóźnienia o dwadzieścia cztery godziny, to był naprawdę niezły wieczór. 

Po chwili jego uśmiech rozpłynął się, a on wyciągnął szybko rękę i 
ponownie podniósł słuchawkę telefonu. Wybrał numer i poczekał, aż ktoś 
odbierze. 

— Stacey? 

— Tu biuro Staceya. 

— Jest tam? 
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— A kto dzwoni? 

— Powiedz mu, że dzwoni Paul Grayson - jeśli jeszcze nie wstał. 

— Już wstał — usłyszał po drugiej stronie rozbawiony głos. — Ale wciąż 
jest zrzędliwy. 

— Rozweselę go — obiecał Paul. Rozległo się kliknięcie wykonywanego 
połączenia i jedno szybkie burknięcie dzwonka odległego telefonu. 

— Tu Stacey — nadeszła odpowiedź. 

— Paul Grayson. 

— Wielkie nieba — myślałem, że jesteś w drodze na Proximę. 

— Złapałem jednodniowe opóźnienie. 

Stacey milczał przez chwilę; Paul niemalże słyszał, klikanie umysłu 
swojego rozmówcy, który zaczął analizować sytuację. Potem Stacey 
powiedział: 

— Co tam siedzi w technicznej głowie, Paul? Nie zadzwoniłeś chyba do 
mnie o tej skandalicznej porze, tylko po to, żeby miło spędzić czas. 

— John, ile będzie mnie kosztować zbadanie tej sprawy? 

— Normalna opłata to dwadzieścia pięć za dzień, plus wydatki. Myślę, 
że jestem ci winien parę przysług. Niech to będą wydatki, jeśli nie jest to 
zbyt skomplikowana sprawa. 

— Może być. 

— W takim razie ustalimy coś, jak tylko się dowiem, jak bardzo jest to 
skomplikowane. Ale, cholera, Paul, co cię skłoniło do zatrudnienia 
detektywa? 

— Zeszłej nocy ktoś próbował ukraść mój statek kosmiczny. 

— Idiotyzm. Zadzwoń do gliniarzy. 

— Nie. Tu chodzi o coś więcej, niż się wydaje. 

— Co, na przykład? 

— Zaraz do ciebie przyjdę, żeby ci o tym opowiedzieć. 

— Dłuższa sprawa? 

— Nie wiem. W każdym razie uciążliwa. 

— Poczekam. Tylko bądź szybko. 

Paul rozłączył się, a potem zaczął działać jak w amoku. Ubrał się, ogolił 
i wypił szklankę soku pomarańczowego. Odpuścił sobie śniadanie, 
obiecując żołądkowi, że jedzenie pojawi się w odpowiednim czasie. Zabrał 
samochód z garażu, w którym poprzedniego wieczora zaparkował go na 
miesiąc, i w ciągu kilku minut po odłożeniu słuchawki zmierzał już w 
stronę biura Staceya. 

Było to raczej niewielkie biuro. Sekretarka Stacey znała Paula z 
widzenia, a nie z głosu, i wprowadziła go do wewnętrznego gabinetu. 
Gabinet Staceya był równie mały jak biuro na zewnętrz, ponieważ ściany 
pomieszczenia obstawione były dookoła, szafami na akta. Detektyw 
siedział podpierając dłonią podbródek i przeglądając jakieś kilkustronicowe 
pismo. W jednej chwili uniósł wzrok i z uśmiechem przywitał się z Paulem. 

— A więc ktoś próbował ukraść twój statek? — oznajmił. — I dlaczego 
nie jest to sprawa dla policji? 

— John, co byś zrobił, gdybyś chciał ukraść statek? 

— Dostałbym się do portu kosmicznego pod byle jakim pretekstem, 
przedostał się jakimś sposobem na statek, a potem wystartował tak 
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szybko, jakbym jeszcze przed południem musiał dotrzeć do Messier 31 - 
lub w inne miejsce, które akurat przyszłoby mi wtedy do głowy. 

— Właśnie o czymś takim myślałem. 

— 1...? 

— Nie przejmowałbyś się czynnikiem dyspersji. Nie martwiłbyś się o 
kurs. Twoim głównym celem byłoby wydostanie się stamtąd, zanim pojawi 
się ktoś, kto się połapie, że zamierzasz dokonać kradzieży. 

— Oczywiście. 

Paul skinął głową. Następnie wyjaśnił tak dobrze jak tylko potrafił, i tak 
dobrze jak pamiętał, wszystko co wydarzyło się poprzedniego wieczora. 
Zakończył słowami: 

— A więc, poznałem wspaniałą dziewczynę, pocałowałem ją przez 
przypadek i było mi z tym fajnie; dostałem po głowie i w pewnym sensie 
zostałem przywrócony do przytomności, przez tę samą piękną kobietę; 
zaliczyłem dwie przejażdżki w radiowozie policyjnym; jedną wycieczkę do 
więzienia; zostałem oczyszczony z wszelkich podejrzeń przez oficjalnego 
kuriera, który przybył z oficjalnie zapieczętowaną kopertą z dokumentami 
tożsamości; zostałem w wielkim stylu odeskortowany do domu. 

— Mów dalej. W tym faktycznie jest coś więcej. 

— Pamiętasz, co powiedział sierżant Hollowell: że skradziony portfel i 
świadek, to świetny sposób na uprawdopodobnienie fałszywej tożsamości? 

— Taaa. 

— Nie ma lepszego sposobu, aby wrobić Paula Graysona, niż zwabić go 
rażąco piękną kobietą; panią o dużej pewności siebie i opanowaniu, a 
jednocześnie na tyle pełną kobiecości, aby promieniowała ciepłym, 
ludzkim głodem namiętności do jakiegoś mężczyzny. Naturalna męska 
pożądliwość wciągnęłaby każdego mężczyznę w grę, polegającą na próbie 
przekierowania jej uczuć na siebie. 

— Mów za siebie, ty psie na baby. 

Paul uśmiechnął się do Staceya. Wstał. 

— Może lepiej sam się temu przyjrzę. Napuścić Staceya na ślad 
pięknej, czarującej kobiety i... 

— Siadaj na tyłku. Jestem żonaty. 

— Właśnie pomyślałem o twojej biednej, omamionej żonie i córce. 

— Gloria wie wszystko o twoich naturalnych samczych skłonnościach; 
a Ginny będzie cię miała za starego zgrzybiałego faceta, do czasu gdy 
odkryje, że potrafisz odróżnić mężczyznę od kobiety, nie patrząc na 
ubranie. 

Paul znów usiadł. I tak nie miał zamiaru nigdzie stąd wychodzić. 

— A więc — podsumował — jaki jest lepszy sposób na odwrócenie 
uwagi Paula Graysona, niż zwabienie go wspaniałą kobietą? 

Stacey chrząknął. 

— Odwrócić twoją uwagę na tyle długo, by cię walnąć po głowie, 
ukraść twoje dokumenty, wejść na twój statek — w jakim celu? 

— I tu właśnie pojawia się zagadka. Facet miał mnóstwo czasu, żeby 
odpalić silniki i ruszyć w wędrówkę po niebie. Galaktyka to świetna 
kryjówka, John. Przeszukali układy gwiezdne stu i więcej słońc, zanim 
odkryli, że Neosol ma planetę, na której bez problemu może przetrwać 
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terrańskie życie. Bóg wie, że żaden człowiek szukający swojego miejsca 
do życia, nie czekałby i nie chciałby lecieć na Proximę I. A jednak wygląda 
na to, że właśnie to próbował zrobić ten oszust. 

Stacey pokręcił przecząco głową. 

— przypuszczasz, że Nora Phillips jest zamieszana w jakiś spisek 
mający na celu kradzież twojego statku kosmicznego. Skoro tak, Paul, 
wyjaśnij mi jedną rzecz. Dlaczego osoba, która chciała cię opóźnić, tak 
bardzo starała się ci pomóc? 

— Co? 

— Ona tak jakby rozmasowała ci głowę, prawda? 

— I zrobiła to bardzo dobrze. 

— Profesjonalnie? 

— Wydawało się, że tak. Jeśli nawet nie profesjonalnie, to 
przynajmniej z doświadczeniem. 

— A więc wydobyła cię ze stanu nieprzytomności, pełnej bólu 
ciemności, na czas by pochwycić przestępcę na gorącym uczynku? 

— Eeee... 

— I uważasz, że Nora Phillips podeszła do ciebie i pocałowała cię na 
ulicy z gorącą, szaloną pasją, unieruchamiając w ten sposób twoją głowę 
na tyle, by przedsiębiorczy bandyta mógł zająć pozycję i dokonać swojego 
zamachu. 

— Więc, ty tak nie uważasz? 

Stacey zastanowił się przez chwilę. 

— To nie wygląda na zwykłą kradzież — stwierdził w końcu. 

— Do diabła — warknął Grayson, — właśnie to próbowałem ci 
powiedzieć. 

— Hmm. Rozumiem... 

— A więc ktoś wygląda jak ja. Wydaje się, że próbował przejąć mój 
statek. Ale nie potrzebowali żadnej kobiety, żeby odwrócić moją uwagę; 
mogłaby mnie usunąć z drogi każda groźba użycia broni. Szczerze 
mówiąc, jestem typem człowieka, który wolałby oddać swój portfel, buty 
i/lub wszelkie dobra doczesne, niż zarobić dziurę przez swoją kolację. No 
dobrze, John, tutaj jest adres Nory Phillips. Jestem pewien, że jesteś w 
stanie wyciągnąć od policji nazwisko tego nieżyjącego już oszusta. 
Zobacz, jakie mogliby mieć powiązania. 

Stacey spojrzał na Paula z uśmiechem. 

— Chyba nie robisz uranu z rozbitych butelek po napojach, co? 

— Nie. Jestem tylko gościem pracującym dla Biura Astrogacji. 

— Acha. Ale który chowa pod kapeluszem na tyle dużą tajemnicę, że 
woli zbyt głośno nie krzyczeć. 

— Znasz tego powody. 

— A ilu innych jeszcze je zna? 

— Cholernie niewielu. Myślę, że mniej niż sześciu ludzi. 

Stacey znów pokręcił głową. 

— Nie wali się po głowach postrzeleńców, za to, że w ich prostych 
głowach tkwią na wpół wypieczone pomysły. Z tego, co wiem, nie masz 
nic do zatajenia, nic do ukradzenia i nic, co warto by ukryć. 

— Gdyby Haedaecker wiedział, co... 


21 


Stacey chrząknął. 

— Gdyby Haedaecker chciał cię powstrzymać, nie musiałby do tego 
wynajmować bandy kiepskich aktorów — stwierdził zwięźle. 

— Ale o co innego mogłoby chodzić? 

— Moje przestępcze życie — stwierdził Stacey, — mówi mi, że istnieje 
tyle motywów zbrodni, ilu jest ludzi pełnych ambicji, chciwości i zdolności. 
Problem w tym, że motywów zbrodni jest więcej niż rodzajów zbrodni. 
Jeśli istnieje motyw tej dziwnej sprawy - a nigdy jeszcze nie widziałem 
przestępstwa bez motywu, nieważne jak bardzo złożonego lub prostego — 
ty musisz go znać. 

— Pomijając kradzież statku kosmicznego... 

— To jest wykluczone. 

— W takim razie, jeśli wiem, jaki jest ten motyw, to niech mnie na 
zawsze ześlą do czeluści piekielnych. 

Stacey skinął głową. 

— Może go znasz, ale nie potrafisz rozpoznać. 

— A może powinienem odwiedzić mojego psychiatrę rodzinnego? 

— On mógłby dać radę wyciągnąć z ciebie ten skrzętnie skrywany 
sekret. Ale ja bym nie tracił na to czasu. Po prostu działaj dalej i patrz co 
się będzie działo. 

— Na przykład na kolejny guz na łbie? 

— Z tego, co pamiętam, twój łeb jest dosyć twardy. 

Paul roześmiał się. W obecności Staceya trudno było zachować kwaśny 
humor. Detektywowi nic nie wydawało się poważne; potrafił sprawić, że 
wszystko brzmiało zupełnie wesoło i zabawnie, nawet groźba kolejnych 
napadów. Była to cecha przez wielu ludzi niezbyt lubiana i 
prawdopodobnie dlatego Stacey był drobnym wywiadowcą, a nie główną 
siłą napędową światowej agencji detektywistycznej. 

Dopiero po dłuższej znajomości ze Staceyem ludzie orientowali się, że 
ta lekka pogawędka była tylko fałszywą przykrywką, stosowaną aby sam 
Stacey zbyt mocno nie pogrążył się w świecie przedstawianych mu 
kłopotów. Stacey, który osobiście był człowiekiem bardzo uczuciowym, 
zmuszał się do traktowania każdej sprawy na tyle bezosobowo, na ile tylko 
mógł, ponieważ jedynie człowiek niezaangażowany emocjonalnie może 
podejmować jasne decyzje oparte na faktach, a nie na uczuciach. Nowi 
klienci, pierwszy raz spotykający się ze Staceyem, mieli mu za złe, że 
wydaje się traktować ich problemy jako mniej ważne niż najważniejsze 
rzeczy w świecie. 

Ale Paul Grayson dobrze znał Staceya i z chęcią pozwalał detektywowi 
od tej chwili całkowicie zająć się sprawą, wiedząc, że Stacey zrobi to 
uczciwie i szybko, niezależnie od tego czy dotyczyło to przyjaciela, czy nie. 
Paul machnął mu na pożegnanie ręką przy drzwiach i pojechał w stronę 
domu. Wszedł do środka i usiadł, odliczając na palcach dłoni kolejne 
elementy tej sprawy. 

Po pierwsze, wyjaśnienie sprawy tożsamości 

Po drugie, odzyskanie portfela 

Po trzecie, rozpoczęcie wyjaśniania tej zagadki 

Po czwarte... 
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Grayson podszedł do telefonu i zadzwonił do portu kosmicznego, aby 
połączono go z działem obliczeń. 

— Grayson — powiedział. — Co z moim kursem na dzisiejszy wieczór? 

— Na pewno chcesz lecieć? — padła sucha riposta. 

— Oczywiście. 

— Chciałbyś może się założyć? 

— Posłuchaj — chrząknął Grayson, już bez złości na ton tego głosu — 
masz tam niezłą maszynkę do liczenia. Dlaczego nie wyliczysz sobie, jakie 
są możliwości w obstawianych zakładach i nie postawisz na mnie? 

— Raz już próbowaliśmy, żeby wybrał dla nas najlepsze konie, ale 
odpowiedź jaką otrzymaliśmy brzmiała: „Dane niekompletne, zbyt wiele 
niepewnych czynników”. Elekalc nie lubi wyścigów. 

— Ale ja nie jestem koniem. 

— Słyszałem, że jest z tą sprawą związana jest jakaś kobieta. To jest 
właśnie taki nieprzewidywalny czynnik, którego wystąpienie z pewnością 
można przewidzieć. Faceci, ci debile, zawsze będą wiązać się z kobietami 
- nawet tacy jak ty i ja. W każdym razie, Grayson, przygotujemy ci ten 
kurs. Nie będzie to taka bułka z masłem jak wczoraj, ale w pewnym 
stopniu ci się przyda. 

— W jakim stopniu? — zapytał Paul. 

— Nie damy rady przygotować statku znacznika celu. Za mało czasu. 
Będziesz musiał wycelować statek wizualnie. To sprawi, że współczynnik 
dyspersji będzie nieco większy. 

— Nie mam nic przeciwko temu. 

— To dobrze, że nie masz — brzmiała ponura odpowiedź. 

Obaj wiedzieli, że zadanie wycelowania statku gwiezdnego jest 
powszechnie znane, jako jedna z rzeczy, które trzeba zrobić; jednak 
bardzo niewielu z ludzi wiedziało, na czym ono polega. Wszystkie gwiazdy 
są tylko punkcikami na niebie, nie ma szybkiego sposobu na odróżnienie 
przy pomocy wzroku, gwiazdy bliskiej od odległej. Dla niewprawnego oka 
nawet planety słoneczne zlewają się z przestrzenią międzygwiezdną. Tylko 
wyszkolone oko może odróżnić planety od gwiazd, po braku migotania. 

Prawdziwe odległości między gwiazdami są zbyt wielkie, aby je pojąć 
umysłem. Ludzie mówią o latach świetlnych. Jednak nawet wyszkoleni 
astrogatorzy muszą się trochę pomęczyć, aby ogarnąć długość roku 
świetlnego, ponieważ prędkość światła wykorzystuje liczby zbyt 
ekstremalne, aby je pojąć. Swiatło porusza się z prędkością 328 jardów na 
milionową część sekundy. Ile to jest 328 jardów można ogarnąć, jako 
odległość trzech boisk do futbolu, ale milionowej części sekundy łatwo 
pojąć się nie da; 186 000 mil na sekundę stanowi jedyny współczynnik, 
który można zrozumieć. Można odliczyć „sto-dwadzieścia-jeden” i zdać 
sobie sprawę, że minęła sekunda. Ale umysł nie jest w stanie pojąć faktu, 
że w tym czasie wiązka światła pokonuje 186 000 mil. 

Proxima Centauri znajduje się w odległości czterech lat świetlnych. 
Używając najdłuższej podstawy, jaką zapewniał Układ Słoneczny, początek 
i koniec wycelowanego kursu przypominał próbę trafienia w główkę zapałki 
z dziesięciu tysięcy metrów, z pistoletu o krótkiej lufie. Błąd kątowy osi, 
zbyt mały, by był w ogóle dostrzegalny, będzie prawdopodobnie oznaczał 
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rozproszenie celu o wielkości, zbliżonej do rozmiarów zewnętrznych orbit 
Układu Słonecznego. 

Powiedzmy, że wycelujemy statek w cel oddalony o cztery lata 
świetlne, używając punktów celowniczych oddalonych od siebie o kilka 
godzin świetlnych. Przy prędkości znanej z dokładnością do kilku procent, 
pomnożonej przez liczbę sekund, która dochodzi do wartości pięcio- lub 
sześciocyfrowych, można określić objętość obszaru przestrzeni, w której 
znajdzie się statek kosmiczny po przybyciu na miejsce. Jest to objętość 
określona przez prawdopodobieństwa, bardzo daleka od wyobrażenia laika 
o precyzyjnej nauce. 

Kierując się w stronę Proximy Centauri, ta maleńka gwiazda będzie 
punktem centralnym celu statku. Ale Proxima jest maleńką gwiazdą, jedną 
z układu potrójnego, i dwie pozostałe jaskrawe gwiazdy przytłumią słabe 
światło Proximy. Tak więc na przecięciu kresek teleskopu Paula znajdzie 
się układ Alfy Centauri. 

Punkt przecięcia kresek teleskopu, przesunięty był o pewien niewielki 
kąt względem osi napędu. To właśnie ten kąt wymagał użycia kalkulatora 
elektronicznego. 

Nie tylko dlatego, że Proxima leży w niewielkiej odległości od bardziej 
jaskrawej pary towarzyszy, ale także dlatego, że Alfa Centauri dryfuje w 
galaktycznym ruchu orbitalnym, a Sol również się porusza. Oko widzi Alfę 
Centauri tam, gdzie gwiazda ta była cztery lata temu. Każda 
dziesięciodniowa podróż przez kosmos musi sprawić, że podróżnik wyjdzie 
z superprędkości i znajdzie się w widocznej przestrzeni, w miejscu, w 
którym Alfa znajdować się będzie dziesięć dni po starcie — a nie w miejscu, 
w którym była cztery lata temu. 

To był problem, którego ciągle jeszcze nie rozwiązano. Podobnie jak w 
przypadku celowania z nowego pistoletu, każdy strzał zwiększał wiedzę o 
współczynniku korygującym, jaki należy zastosować. 

Z tych samych powodów wywołanych wewnętrznym niepokojem, 
sprawiającym że człowiek, który spóźnił się na pociąg w poniedziałek, we 
wtorek pojawia się na peronie dwie godziny wcześniej, Paul znalazł się w 
porcie kosmicznym znacznie przed czasem. Strażnik przywitał go 
cynicznym uśmiechem, ale dokładnie sprawdził dokument tożsamości, 
zanim przepuścił go przez bramę. 

Paul poszedł do biura Elekalcu po teczkę z danymi o kursie. Zwykle 
obliczanie kursu odbywało się z jak największym wyprzedzeniem przed 
startem, tak że ten bardzo zajęty dział, mógł wrzucić dane kursowe 
między zadania o większym zakresie. W tym przypadku było inaczej, 
niewątpliwie jakieś zadanie dużego zakresu, zostało przerwane w połowie 
obliczeń, aby można było obliczyć kurs Paula. Nie był specjalnie 
zaskoczony, gdy człowiek za biurkiem uśmiechnął się, wskazał palcem na 
Biuro Kierownika i powiedział: 

— Jest tam w środku. Wejdź, on czeka na ciebie. 

Paul podszedł do drzwi, otworzył je, a potem przełknął bryłę wielkości 
pięści. 

Człowiekiem siedzącym spokojnie za biurkiem, z wielkimi rękoma 
złożonymi na kolanach, był Chadwick Haedaecker. 
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ROZDZIAŁ 4 


Chadwick Haedaecker należał do ludzi, którzy kolekcjonowali stopnie 
naukowe, zarówno te osobiście zdobyte jak i honorowe, i wieszali je na 
drzwiach swojego biura niczym jakąś kolekcję trofeów. Miał wystarczająco 
wiele zdolności i ambicji, aby dostać się na sam szczyt, a kiedy już się tam 
znalazł, zdobył ma tyle dużo dodatkowej władzy, aby już tam pozostać. 
Był wysokim człowiekiem o przenikllwym spojrzeniu i niepokornym 
charakterze, które to atrybuty wykorzystywał do uciszania wszystkich 
przeciwników swoich planów, projektów, pomysłów i teorii. Dwadzieścia 
lat zasiadania na stanowisku, na którym nikt nie mógł poddać w 
wątpliwość jego słów ani polemizować z jego tryskającymi pewnością 
siebie deklaracjami, całkowicie zatarło wszelkie ślady pokory, jakie 
kiedykolwiek posiadał. 

Jednak opinia, czy Haedaecker był księciem wśród ludzi, czy szakalem 
wśród szakali, zależała już wyłącznie od opiniodawcy. Kiedy Haedaecker 
uwierzył w czyjąś ideę, stawał się jej gorącym zwolennikiem, rzucając 
wszystko, co miał - a miał do dyspozycji mnóstwo - w jej obronie. Ale gdy 
Haedaecker nie był przekonany co do słuszności czyjegoś pomysłu, jego 
bat trzaskał równie mocno w imieniu jego twórcy, jak i uderzał w jego 
plecy. 

Ponieważ Haedaecker był szefem Biura, jego obecność tutaj sprawiła, 
że Paul zamrugał oczyma. 

Podczas gdy Paul próbował wymyślić co by tu mądrego powiedzieć, 
Haedaecker uśmiechnął się i skinął głową, by w końcu samemu się 
odezwać, gdy zorientował się w stanie zakłopotania swojego pracownika. 

— Sporo czasu ci się zeszło, co? — zapytał Haedaecker. 

Paul skinął z żałością głową. 

— Co się stało? 

Paul wyjaśnił ostrożnie, wyczerpująco. Wolałby odpowiadać 
Haedaeckerowi skinięciami, chrząknięciami lub kręceniem głową, zgodnie 
z teorią, że otwarcie ust jest pierwszym krokiem do opowiedzenia 
wszystkiego, a przynajmniej na tyle dużej części, iż tak przebiegły 
człowiek jak Haedaecker domyśli się, że na pokładzie statku BiurAst 
znajdowało się znacznie więcej sprzętu niż tylko urządzenia do 
sprawdzania sygnału radiowego. Haedaecker nie należał do ludzi, którzy 
przychodzą, aby pokrzepić pracownika, zwłaszcza kogoś kto najwyraźniej 
wyszedł z całej sytuacji bez żadnego poważniejszego szwanku. Zasadą 
Haedaeckera było wyprowadzanie swoich ludzi z równowagi i 
utrzymywanie w tym stanie, ponieważ kiedy są wytrąceni z równowagi, 
nie mają możliwości by za bardzo kręcić. Paul wiedział, że będzie musiał 
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rozegrać tę rozmowę z podobną finezją, jakiej powinna użyć mysz, aby 
umknąć z kocich pazurów. 

— Jakieś pomysły odnośnie tego wszystkiego? — spytał Haedaecker. 

Paul miał mętlik w głowie, ale nie powiedział o tym. 

— Policja uznała to za zwykłą próbę kradzieży — stwierdził. 

— A ty? 

Paul rozłożył ręce w uniwersalnym geście. 

— Nie potrafię powiedzieć na ten temat niczego więcej niż policja — 
powiedział. 

Haedaecker popatrzył na Paula  Graysona przeszywającym 
spojrzeniem. 

— Nie jesteś w nic zamieszany, prawda? 

— Na Boga, nie! 

Spojrzenie Haedaeckera złagodniało. 

— Nie miałem na myśli niczego bezprawnego ani nielegalnego. 

Paul popatrzył chłodno na Haedaeckera. 

— A więc, o co innego chodzi? 

Haedaecker uśmiechnął się beznamiętnie. 

— Jesteś ambitnym młodym człowiekiem. Jesteś idealistą. Jesteś 
entuzjastyczny i energiczny. Jesteś także zdeterminowany. 

— Czy to niekorzystne cechy? — spytał Paul z lekkim tonem ostrości w 
głosie. Nie podobało mu się, że dał się sprowokować; wiedział, że 
powinien przyjąć ukłucie ostrego języka Haedaeckera nie odwzajemniając 
wyzwania. Haedaecker trzymał Paula w przysłowiowej garści, z której to 
pozycji szanse na kontratak są raczej niewielkie. 

— Posłuchaj mnie — warknął ostro Haedaecker. — Miałeś dwadzieścia 
cztery lata, kiedy przyszedłeś do tego wydziału. Dwa lata później 
przyszedłeś do mnie z pewnym pomysłem. Miałeś nadzieję, że uda ci się 
połączyć gwiazdy za pomocą komunikacji głosowej. Marzenie. Wspaniała 
nadzieja i plan dla ludzkości na Ziemi i na Neosol. Przez lata każdy, kto 
miał kontakt z przestrzenią kosmiczną, próbował, testował i 
eksperymentował w tym kierunku. Ludzie nauki, zarówno abstrakcyjnej, 
jak i praktycznej; ludzie, którzy poświęcili lata na studiowanie tej właśnie 
idei. 

— A co ta idea ma wspólnego z faktem, że zarobiłem guza na głowie? 
— zapytał Paul. 

— Tylko to. Jako członek tego oddziału otrzymywałeś do wykonania 
określone zadania. Pracowałeś dobrze i wykonałeś te zadania sprawnie. 
Cztery lata temu, Grayson, powiedziałem ci, że eksperymenty, które 
zaproponowałeś, zostały już sprawdzone. Byłem cierpliwy. Wyjaśniłem ci, 
że na badania nad łącznością przeznaczono pewne środki; że środki 
przeznaczone na badania galaktyczne w żadnym wypadku nie mogą być 
wykorzystane na łączność. 

— Pamiętam o tym. Twierdzę również, że moje eksperymenty nigdy 
nie zostały przeprowadzone. 

— Nonsens. Wysłuchałem twojej teorii i kazałem innym naukowcom 
sprawdzić twoje rozumowanie. Stwierdzili oni, że nie ma takich powiązań, 
o których twierdzisz. A teraz, wracając do związku między tym 


27 


walnięciem, które dostałeś w głowę, a moją obecnością tutaj, sprawa 
wygląda następująco. 

— Do wczorajszego wieczora dawałem ci spokój. Wiedziałem, że mimo 
argumentów przeciwko tej szalonej teorii, nadal się jej trzymasz. Ale 
człowiek może mieć swoje marzenia, więc pozwoliłem ci je mieć. 
Zakładałem, że jesteś uczciwy. Wierzyłem, że nie sprzeciwisz się 
poleceniom i nie wykorzystasz funduszy na badania nad falą-Z. Ale kiedy 
człowiek, który nie dysponuje wielkim bogactwem, nie ma mściwych 
wrogów, barwnych romansów ani władzy, której można by go pozbawić 
lub ją uzurpować, zostaje wplątany w tak dobrze przemyślaną intrygę jak 
ta, pozostaje tylko jedno: Jestem przekonany, że planujesz przetestować 
działanie fali-Z! 

Paul roześmiał się z goryczą. 

— Tylko dlaczego zakłada pan, że to jest jakiś spisek? Dlaczego nie 
przyjmie pan tego jako próby kradzieży, jak to robi policja? 

— Gdybym był złodziejem — oznajmił łagodnym tonem Haedaecker — 
i udałoby mi się przedostać do portu kosmicznego, nie czekałbym, aż 
strażnicy przyjdą po mnie i nie wyskoczyłbym ze skradzionego statku 
kosmicznego, żeby uciekać! Złodziej nie potrzebuje statku znacznika, aby 
wyznaczyć swój kurs. Chce odlecieć dokądkolwiek, byle tylko było to 
gdzieś daleko. Człowiek upodobniony do ciebie na tyle, by przejść 
powierzchowną kontrolę, podąża za tobą przed startem, wali cię w głowę i 
kradnie twój portfel. Jesteś tradycjonalistycznym technicznym umysłem, 
Grayson. Nie ubierasz się jak Beau Brummel! ani nie okazujesz 
ostentacyjnych oznak zamożności. Każdy bandyta szukałby bardziej 
zamożnego klienta. On cię znał, Grayson. Walnął cię po głowie ze względu 
na twoje poglądy! 

— Tak? 

— Dlaczego to zrobił? 

— Ja nie wiem. 

— Mogę zaproponować pewną teorię. Dlatego że wiedział, iż 
zamierzasz wypróbować falę-Z. 

— Nonsens! 

Haedaecker uśmiechnął się z wilczym spokojem. 

— Czy potrafisz wyobrazić sobie jakikolwiek powód, dla którego ten 
człowiek chciałby pokrzyżować nasze plany badania galaktyki? 

— Nie... 

— Więc to muszą być twoje szalone plany. 

— Ale to samo pytanie, doktorze Haedaecker; gdybym nawet postąpił 
wbrew poleceniom i próbował przebadać falę-Z, dlaczego jakiś człowiek 
miałby próbować mnie powstrzymać? 

— Jesteś idealistycznym prostakiem — rzucił ostro Haedaecker. — 
Masz zwyczaj przekonywania wszystkich o wartości każdej idei, która jest 
ci bliska. Pomimo mnóstwa przeciwnych dowodów, masz w sobie 
entuzjazm niezbędny do przekonania o słuszności swoich idei ludzi, którzy 
nie mają w ręku narzędzi do weryfikacji prawdy. 
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— Piętrzy pan przypuszczenia za przypuszczeniami — uśmiechnął się 
cynicznie Paul. — Nawet jeśli przyjmiemy je za prawdę, nie widzę powodu, 
dla którego jakikolwiek człowiek nie chciałby połączenia komunikacją 
głosową z Neosol. 

— Musisz się jeszcze wiele nauczyć o ludzkiej naturze, Grayson. Z 
wiekiem przekonasz się, że zawsze, gdy ktoś proponuje jakiś plan dla 
dobra ludzkości, pojawiają się gwałtowne frakcje, które będą usilnie 
starały się go obejść. Ileż to w historii lig zjednoczonych narodów, upadło 
z powodu zazdrości, agresji, megalomanii. Zarówno osobistej, jak i 
narodowej. W jednym przypadku, po tym jak Bomba przekonała 
wszystkich ludzi, że jednoczenie się jest mądrą, bezpieczną i rozsądną 
rzeczą, ludzie z radością powitali utworzenie nowego suwerennego 
państwa wrogiego swoim sąsiadom. Inny naród zablokował przyjaźń z 
powodu ideologii. Trzeci naród konfrontował zaborczość terytorialną z 
wolnością, a jednocześnie rozważał dołączenie do unii dwóch nowych 
państw. Grayson, kiedy jakiś człowiek wznosi się ponad swoją codzienną 
pracę i próbuje stworzyć coś korzystnego dla ludzkości, zawsze pojawią 
inni ludzie, którzy widzą w tym planie zagrożenie dla swoich własnych 
ambicji. 

Paul nachylił się nad biurkiem. 

— Dlaczego nie pozwoli mi pan spróbować? — zapytał zapalczywie. 

Haedaecker odchylił się zmęczony do tyłu. 

— Już to przerabialiśmy. 

— Ale dlaczego? 

— Nie pozwolę, aby jeden z moich ludzi brał udział w tak 
niedorzecznym eksperymencie! 

Paul przyglądał się spokojnie Haedaeckerowi. 

— Ale... 

Haedaecker pokręcił głową. 

— Nie wolno ci tego robić. 

Patrzył na Paula z gniewem. 

— A kto powiedział, że mam zamiar? — dopytywał się Paul. 

— Rozsądek i logika. I — oznajmił chłodno Haedaecker — gdyby nie 
jedna rzecz, kazałbym sprawdzić ten twój statek pod względem 
wyposażenia do badań fali-Z. Ale Paul Grayson jest na tyle sprytny, że 
przemycił sprzęt do fali-Z podczas wcześniejszych podróży, nie 
zostawiając tak obciążających dowodów na ostatni lot, więc w tej chwili 
nic bym nie znalazł. 

Paul poczuł, że serce wali mu trzy razy szybciej, a potem znowu się 
uspokaja. Ta jedna rzecz, której starał się uniknąć, jakoś nie dawała się 
odsunąć. 

Ale Haedaecker tylko ponownie zmierzył Paula gniewnym wzrokiem. 

— Absolutnie zabraniam ci tego robić. 

Paul odwzajemnił spojrzenie. 

— A co mamy do stracenia? 

— Nie pozwolę, aby mój asystent ośmieszał się takim bezmyślnym 
eksperymentem, którego odium stanie się udziałem mojego wydziału. 

Paul roześmiał się sarkastycznie. 
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— Wydaje mi się, że człowiek na pańskim stanowisku powinien cieszyć 
się z opinii osoby, która potrafi przyznać się do błędu. 

— Co masz na myśli? — zapytał Haedaecker. 

— Czy pańska osobista ambicja może być na tyle wielka, aby 
zablokować i uniemożliwić połączenie Sol i Neosol za pomocą fali-Z? 

— Ty młody szczeniaku... 

— Pańska pozycja opiera się na propozycji Teorii Haedaeckera — 
stwierdził Paul. — Nie próbuję pana obrazić, doktorze Haedaecker. Chcę, 
aby spojrzał pan na to w innym świetle. Zgodnie ze wszystkimi 
dostępnymi przesłankami Teoria Haedaeckera jest poprawna i nie możemy 
komunikować się za pomocą fali-Z, w przestrzeni międzygwiezdnej. 
Przedstawienie tej teorii i stojąca za nią matematyka uczyniły pana 
sławnym człowiekiem. Być może obawia się pan, że jeśli teoria 
Haedaeckera okaże się błędna, straci pan swoją pozycję. Tak przecież nie 
jest. Ludzie zawsze opowiadali się po stronie wielkiego człowieka, który 
miał na tyle pokory, by od czasu do czasu wątpić we własne teorie, i który 
był gotów widzieć, jak są one atakowane. To wiele znaczy dla ludzi; 
pokazać wszystkim, że pańska osobista ambicja nie jest na tyle wielka, 
aby uniemożliwić im korzystanie z dobrodziejstw... 

— Mówisz tak, jakbyś wiedział, że twój plan się powiedzie — szydził 
Haedaecker. 

— Wierzę, że tak będzie, jeśli tylko będę miał okazję spróbować. 

— Mówię ci, że to się nie uda, i zabraniam ci próbować. — Haedaecker 
przeszył Paula lodowatym spojrzeniem. — Rozumiesz, że niezależnie od 
tego, czy eksperyment się powiedzie czy nie, jeśli dowiem się, że 
spróbowałeś, zostaniesz poddany wszelkim procedurom karnym, na jakie 
pozwala prawo. 

Paul odchylił się swobodnie do tyłu. 

— Teraz — stwierdził z chłodną szczerością — zakłada pan, że mam 
zamiar spróbować tego eksperymentu bez oficjalnego pozwolenia. 

— Ja cię o to nie posądzam. Prawdę mówiąc, ja uważam, że to zrobisz. 

— I wszystko przez to, że jeden z przechadzających się ludzi, pobił 
mnie i ukradł mi portfel? 

— Tak. A z jakiego innego powodu miałby to robić? 

— Kradzież zazwyczaj jest dokonywana w celu... 

Haedaecker zerwał się z gniewem. 

— Dość już słyszałem — ryknął. 

Haedaecker podszedł do drzwi i otworzył je jednym zamachem 
potężnej ręki. 

To, co stało się potem, nie było zbyt dalekim zbiegiem okoliczności. 
Każdemu się to zdarzyło, i to kilka razy. Ktoś, kto chce wejść do pokoju, 
zapiera się, naciska klamkę i ciągnie, tyle że drzwi jednocześnie otwierają 
się z drugiej strony. W rezultacie wysiłek mięśni, naprężonych do walki z 
masą i bezwładnością drzwi, nie napotyka na żaden opór. Drzwi są 
ciągnięte z jednej strony i pchane z drugiej. Jeśli pchający popchnie jako 
pierwszy, niedoszły ciągnący zostanie uderzony klamką w rękę, co czasem 
kończy się złamaniem palca wskazującego lub kciuka. Jeśli natomiast jako 
pierwszy pociąga ciągnący, to pchający zostaje wyrzucony do przodu siłą 
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własnych mięśni. Rezultaty tego ostatniego mogą być zarówno komiczne, 
jak i tragiczne. 

W tym przypadku rezultatem był trzepot jedwabiu, nagie białe ramię, 
widok niewielkiego skrawka Sympatycznie wypełnionego nylonu i 
przerażony krzyk kobiety. 

Paul przełknął ślinę. 

Haedaecker wykazał się szybkością refleksu. Złapał Norę Phillips, 
zanim dziewczyna upadła na podłogę, i przytrzymał ją lekko za talię, 
dopóki nie odzyskała równowagi i oddechu. 

— Młoda damo — rzucił gniewnie Haedaecker. — Czy ma pani w 
zwyczaju wpadać na zamknięte narady? 

Nora popatrzyła na Haedaeckera swoimi dużymi, świetlistymi i 
pociągającymi oczyma. 

— Nie wiedziałam, że to zamknięta narada — odparła chłodnym 
kontraltem. — Najmocniej przepraszam. 

— Panna Phillips, doktor Haedaecker. Panie doktorze, to kobieta, którą 
spotkałem wczoraj wieczorem,. 

— Co pani tu robi? — dopytywał się Haedaecker. 

— Nie wiedziałam, że jest jakakolwiek narada — wyjaśniła. — 
Przyszłam zobaczyć się z panem Graysonem, a strażnik powiedział, że jest 
w tym pokoju i rozmawia. 

— Dlaczego pani nie zaczekała? — pienił się Haedaecker. 

Nora uśmiechnęła się słabo. 

— Byłam bardzo wzburzona — wyjaśniła. — Może i panom przyszło do 
głowy, że człowiek, który zeszłej nocy próbował ukraść statek kosmiczny 
pana Graysona, nie zachowywał się jak powinien. Wszystko wydawało się 
nie tak. Nie był za mądry. Zacząłem się zastanawiać, dlaczego po prostu 
nie wsiadł na statek i nie odleciał. Otóż niecałe piętnaście minut temu w 
radio podano wiadomości. Pośród innych informacji, oznajmiono, że 
przestępcą, który zginął wczoraj wieczorem podczas próby kradzieży 
statku kosmicznego, był Joel Walsh. Był on uciekinierem z zakładu 
karnego na Antarktydzie. To chyba wyjaśnia sprawę. 

— W jaki sposób? — dopytywał się Haedaecker. — Czy to w ogóle 
cokolwiek wyjaśnia? 

— Oczywiście, że tak — odpowiedziała Nora. — On siedział w więzieniu 
przez dziesięć lat. Musiał zostać skazany, gdy miał około dwudziestu lat. 
Ilu ludzi w tym wieku jest kompetentnymi pilotami kosmicznymi? 

— Niewielu — zgodził się Paul. 

— A że siedział w więzieniu przez ostatnie dziesięć lat, to naturalne, że 
nie wiedział, jak latać statkiem. 

— Hm — mruknął Haedaecker. 

— Prawdopodobnie chciał się ukryć jako pasażer na gapę — mówiła 
dalej Nora. — Gdyby to już to zrobił, mógł przystawić pilotowi pistolet do 
głowy i zmusić go do wykonywania swoich poleceń, dopóki nie nauczy się 
pilotować statku. 

W rozumowaniu Nory była jedna bardzo drobna luka, ale Paul nie 
chciał się w tej chwili nad tym rozwodzić. Nie zamierzał przypierać 
Haedaeckera zbyt mocno, tak by ten nie zwolnił go w końcu za 
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impertynencję, niesubordynację czy niedbalstwo. Na „BiurAst 33.P.G.1" 
przecież naprawdę znajdował się sprzęt do badań fali-Z, o którego ukrycie 
oskarżyła go mściwa natura Haedaeckera. 

Paul roześmiał się. 

— To tyle, jeśli chodzi o pańską intrygę — stwierdził. 

Haedaecker popatrzył na Paula z gniewem. 

— Co do pańskiej intrygi — powiedział z naciskiem na przedostatnie 
słowo. — Niech no tylko się dowiem, że czegoś próbujesz! 

Paul uśmiechnął się krzywo i chłodno spojrzał Haedaeckerowi w oczy. 

— Doktorze Haedaecker — oznajmił równym głosem — jeśli 
kiedykolwiek spróbuję i mi się nie uda, nikt nie dowie się o mojej porażce. 
Jeśli spróbuję i mi się uda, zapewniam pana, że nic mi pan nie będzie 
mógł zrobić. 

Haedaecker skinął głową, jego zachowanie było równie zimne, jak głos 
Paula. Rękawica została rzucona, miecze przygotowane i obnażone. Jak na 
razie sytuacja była patowa. Ale tylko do czasu, aż Paul Grayson naprawdę 
zrobi coś wbrew zasadom, coś na tyle dużego, by Haedaecker mógł go 
naprawdę przyskrzynić - mocno, na długo i zgodnie z prawem. 

Haedaecker wyszedł, a Paul odwrócił się do Nory Phillips. Uśmiechnęła 
się do niego i spytała: 

— Co to za sprawa z tą intrygą, albo może to ściśle tajne? 

Paul pokręcił przecząco głową. 

— Wolałbym powiedzieć pani o tym po powrocie. 

— Proszę to zrobić — powiedziała. — Z chęcią o tym posłucham. 

Paul krótko się zastanowił. Oczywistą rzeczą byłoby zaproponowanie 
jej, aby obejrzała jego statek. Teraz mógł to zrobić, gdy odzyskał 
wszystkie swoje referencje i dokumenty. Ale sprzęt do badań fali-Z był 
dowodem przeciwko niemu i nawet jeśli leżał ukryty w dobrym schowku, 
to pewne końcówki okablowania i powiązane z nimi elementy 
wyposażenia, stanowiły istotną wskazówkę; tego samego rodzaju 
wskazówki w postaci zaślepionych rur powiedziałyby obserwatorowi, że w 
danym pomieszczeniu znajdowała się kiedyś instalacja wodno- 
kanalizacyjna. W tej chwili Paul nie zamierzał ufać nikomu. 

Być może informacje Nory o nieżyjącym złodzieju były prawdziwe. W 
jej opowieści była jednak pewna luka. Gdyby złodziej chciał się tylko ukryć 
do czasu startu, wybrałby inny statek kosmiczny niż BiurAst P.G.33-1. 
Numer rejestracyjny świecił się luminescencyjną farbą na wysokości metra 
i zgadzał się z numerem na jego karcie identyfikacyjnej. Z pewnością 
żaden nawet półidiota nie próbowałby się chować na oficjalnym statku, co 
do którego było niemal pewne, że zostanie sprawdzony, gdy tylko 
podniesie się wrzawa. 

Podejrzewał, że maczał w tym palce Haedaecker; wszystko po to, by 
utrzymać Teorię Haedaeckera przy życiu, by Haedaecker pozostał 
najważniejszym człowiekiem w swojej dziedzinie naukowej. Równie dobrze 
mógł podejrzewać także i Norę. Przynajmniej do czasu, gdy będzie 
możliwe stwierdzenie motywu działania sprawcy lub jej niewinności. 

Postanowił bezczelnie łgać. 
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— Normalnie mógłbym zabrać panią na pokład i pokazać łajbę — 
oznajmił. — Ale to jest eksperymentalny lot i podlega ochronie, choć nie 
jestem w stanie wyjaśnić, dlaczego szefostwo tak uważa. 

Nora roześmiała się i pokręciła głową. 

— Statki kosmiczne to dla mnie zimne, potężne i niebezpieczne 
pojazdy — odparła. — Czułabym się nieswojo na którymś z nich. 

— W takim razie proszę pozwolić, że pokażę pani Elekalca. 

— Co? 

— Elekalca. Skrótowiec słowny oznaczający elektroniczny kalkulator. 
Przyszedłem tu, aby ustalić punkt celu na moją dzisiejszą podróż. 

— A, coś takiego chętnie zobaczę — powiedziała Nora, obejmując 
ramieniem Paula. 
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ROZDZIAŁ 5 


— Wskazuję na Alfę Centauri — powiedział Paul. — I to właśnie 
obliczymy. 

Nora popatrzyła na wnęki wypełnione schludnym sprzętem i pokręciła 
głową. 

— Dlaczego po prostu nie wycelować w nią statku i nie polecieć? — 


zapytała. — Z pewnością nie potrzebujecie sprzętu wartego miliard 
dolarów, aby określić cel podróży. 
— Potrzebujemy — zaprotestował Paul. — Widzi pani, gdybym 


wystartował z teleskopem ustawionym wzdłuż osi napędu, z krzyżem 
celowniczym skierowanym na Alfę Centauri, zmierzałbym do miejsca, w 
którym była ona cztery lata temu. Powiedzmy, że będę w drodze przez 
dziewięć dni. Chciałbym więc skierować dziób statku na miejsce, w którym 
Alfa będzie za dziewięć dni, a nie przed czterema laty. Ponieważ Słońce i 
Alfa poruszają się w kosmosie, należy wziąć pod uwagę ruch i prędkości 
obu układów gwiezdnych, znaleźć kąt korygujący, a następnie użyć go do 
wycelowania statku. Mój teleskop będzie odchylony od osi statku o ten kąt 
korygujący. Dodajmy do tego fakt, że startuję z Ziemi, co nada mi pewną 
prędkość kątową i prędkość obrotową, różniące się od hipotetycznego 
startu z samego Słońca. Ponadto chcę lecieć w kierunku Proximy Centauri, 
a nie Alfy, i to też trzeba wziąć pod uwagę. 

— Pozostaje jeszcze kwestia prędkości i czasu. Nie widzimy, kiedy 
przekraczamy prędkość światła. Musimy lecieć z prędkością wielokrotnie 
większą od światła, przez wiele sekund. Niewielki błąd w pomiarze czasu 
lub prędkości, spowoduje dość poważny błąd w położeniu statku, na końcu 
lotu. 

— Och — skwitowała to Nora, ale jej ton wskazywał na brak 
zrozumienia. 

Paul uśmiechnął się. 

— Błąd jednej sekundy, przy jednej prędkości światła, równa się stu 
osiemdziesięciu sześciu tysiącom mil błędu końcowego położenia. Błąd 
jednej sekundy, przy prędkości sto razy większej od prędkości światła 
równa się osiemnastu milionom mil błędu położenia. Niewiele jak na 
odległości kosmiczne, ale jednak kawał drogi do przebycia. 

Nora zrozumiała jego wyjaśnienia i potwierdziła to. 

Dane dla Graysona, zostały mu przekazane przez Haedaeckera. Ale 
najwyraźniej obliczenia o dłuższym horyzoncie czasowym, które wcześniej 
były chwilowo wstrzymane, nadal pozostawały wstrzymane, ponieważ 
operator skorzystał z okazji, aby wprowadzić do wielkiej maszyny pewne 
informacje o stałych, dla przyszłych lotów. 
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Nie były to skomplikowane obliczenia, jak to bywa w przypadku 
niektórych zagadnień, ale wymagały uwzględnienia olbrzymiej ilości 
czynników. Szerokość i długość geograficzna na Ziemi, moment startu w 
odniesieniu do dnia i roku, uśrednienie historycznych współczynników 
rozproszenia z poprzednich lotów, prędkości, kąty między wektorami, 
pędy i inne — wszystko to pozyskano z odpowiednich tabel i wprowadzono 
do maszyny przed naciśnięciem dźwigni startu. Maszyna analizowała 
informacje, przerzucała elektrony tam i z powrotem, przeżuwała i 
przetrawiała mnóstwo liczb binarnych, po czym wręczała pasek papieru z 
wydrukowanym kompletem współrzędnych, wyznaczonych z dokładnością 
do wielu dziesiętnych kąta. 

Paul pokazał Norze swój pasek z danymi. 

— Reszta — stwierdził — zależy już ode mnie. 

Wyprowadził Norę z sali obliczeniowej, zamierzając wstąpić z nią na 
kawę do jadalni. W połowie drogi do holu budynku administracyjnego 
odebrał automatyczne przywołanie do telefonu. Podszedł do aparatu. 

To był Stacey. 

— Mam parę spraw, które musisz przemyśleć — oznajmił. 

— Tak? 

— Trochę popracowałem. Niewiele, ale jest kilka rzeczy, nad którymi 
mógłbyś się zastanowić. 

— Dawaj. 

— Po pierwsze: Twój martwy złodziej był zbiegłym więźniem, uciekł z 
kolonii karnej na Antarktydzie. 

— Tak słyszałem. 

— W takim razie przypuszczam, że wiesz, iż facet został wylany z trasy 
na Neoterrę, za przemyt. 

— Co? — wyrzucił z siebie Paul. 

— Były pilot, wyrzucony na zbity pysk za zachowanie, które nie 
przystoi nawet kasiarzowi i złodziejowi, a co dopiero oficerowi i 
dżentelmenowi. 

— Tego nie wiedziałem. Jak dawno temu? 

— Pięć lat, prawie. 

Nie było to aż dziesięć, jak twierdziła Nora. 

— No cóż, to znaczy, że... 

— To jeszcze nie wszystko — odezwał się głos Staceya. — Broń 
noszona przez strażników kosmodromu to regulaminowe rewolwery 
policyjne. Nasz były przestępca został postrzelony raz, prosto między 
oczy, z czterdziestki piątki; według wszystkich opinii ekspertów strzał 
został oddany z pistoletu automatycznego, z odległości trzech stóp, plus 
minus sześć cali. Wiesz, co to znaczy? 

— Dopiero przyswajam sobie te informacje. Ty mi powiedz. 

— Oznacza to, że były więzień został zabity przez nieznaną osobę lub 
osoby, kogoś innego niż jeden ze strażników. Co więcej, stał on przed 
swoim katem i nie uciekał. Co ty nato? 

— To nie ma sensu. 

— Pewnie, że ma. Nawet ładnie się składa. Tego rodzaju ludzie często 
są uciszani, bo zawalili robotę zaś główne łobuzy nie cieszą się na myśl o 
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tym, że jakiś partacz będzie biegał z informacjami, które mogą 
doprowadzić do schwytania, aresztowania, skazania i/lub śmierci 
wspomnianych głównych łobuzów. Popełnili jeden błąd. Powinni byli użyć 
rewolweru trzydzieści osiem, a nie automatu czterdzieści pięć. 
Czterdziestka piątka to broń gangsterów. Powinni byli też strzelić swojemu 
byłemu kompanowi w plecy, między łopatkami, żeby wyglądało na to, że 
strażnicy są lepszymi strzelcami, niż byli w rzeczywistości. 

— To daje do myślenia — stwierdził Paul. 

— To jeszcze nie wszystko — powiedział Stacey. — Oto jeszcze jedna 
informacja, która może być albo smakowita, albo pełna trocin, w 
zależności od tego, jak ją potraktujesz. Twoja przyjaciółka, Nora Phillips, 
urodziła się i wychowała na Neoterrze. 

— Jesteś tego pewien? 

— Tak twierdzi Urząd Ewidencji Ludności. 

— Ale jak...? 

— Rozumowanie nie wprost, mój drogi naukowcu. Rozumowanie nie 
wprost. Proponuję ci dwie możliwości. Albo urodziła się na Neoterrze, albo 
posługuje się pseudonimem, przybranym nazwiskiem lub nom de jour. — 
Francuski Staceya nie był może bogaty w słownictwo, ale mimo to był 
konkretny. — Z pewnością nie urodziła się na Terrze, jako Nora Phillips. 
Możesz sobie wybrać, co wolisz. Ale dość już o tym. Kilka godzin temu 
otrzymała telefon. Ona musi mieć niezłą robotę. Rozmawiała spokojnie 
przez jakieś trzy minuty, a potem zerwała się na nogi i wystartowała jak 
napędzana silnikiem odrzutowym. Nie raczyła nic powiedzieć nikomu z 
kierownictwa. Potem... 

— Gdzie ona pracuje? — zapytał Paul. 

— W kancelarii adwokackiej Timothy, McBride i Webster. Nie mogliśmy 
podsłuchać ich telefonu, ale mieliśmy człowieka czytającego z ruchu warg, 
który podglądał ją przez teleskop z pokoju w budynku naprzeciwko. 

— Co wyłapał? 

— Nic, tylko słuchała, a potem odjechała. Ale ta baba potrafi 
prowadzić! Gdybyśmy po pierwszych kilku minutach nie wiedzieli, dokąd 
jedzie, mój człowiek na pewno by ją zgubił. Jest teraz z tobą? 

— Aha. 

Paul myślał szybko. Nie był w stanie pojąć, z jakiego nieziemskiego 
powodu ktoś miałby próbować powstrzymać jego plany stworzenia 
szybkiej komunikacji głosowej z Neosol. Ewidentnie jednak istniała jakaś 
frakcja, która działała przeciwko niemu. Ale jak oni... 

Paul zbladł. 

Czyżby przestępca miał nadzieję, że uda mu się uziemić go na tyle, by 
nie narobił hałasu do czasu, kiedy on sam będzie mógł wystartować w 
jego miejsce? Gdyby oszust znalazł się w przestrzeni kosmicznej, 
prawdziwa identyfikacja byłaby niemożliwa. Ale co chciał osiągnąć? Z 
pewnością... 

Przypuśćmy, że złodziej, który dał mu po głowie, chciał umieścić Paula 
w miejscu, w którym łatwo byłoby go trzymać w zamknięciu. Mógłby 
wtedy zająć miejsce Paula aby dokonać w jego imieniu pewnych czynów, 
w czasie gdy Paul byłby przetrzymywany w niewoli. Następnie, po 
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zakończeniu tych działań, Paul mógłby zostać znaleziony we wraku statku 
kosmicznego lub w ruinach odbiornika wiązki radiowej na Proxima 
Centauri I. 

Ale dlaczego? Kolumba kopano ze wszystkich stron za jego pokręcone 
pomysły, a braci Wright gruntownie wyśmiano. Ale ludzie nie mordowali 
osobników, którzy mieli szalone pomysły. Oczywiście, był jeszcze 
Galileusz, lecz Galileusz głosił publicznie swoje pokręcone idee, podczas 
gdy teorie Paula Graysona znało niewielu. 

Jednak Nory Phillips nie można było zaliczyć do tego nieprzyjaznego 
tłumu. Paulowi wydawało się raczej, że ta kobieta zrobiła co mogła, aby 
utrzymać Paula przy zdrowiu, podtrzymywać jego zapał, i przenikały ją 
idee dostępne tylko ludziom o najlepszym stanie zdrowia umysłu i ciała. 
Tak więc, jeśli Nora należała do jakiejś grupy, której celem było 
powstrzymanie Paula Graysona, to działała przeciwko niej. Wykonała 
bowiem kawał dobrej roboty, wypędzając ból z jego głowy palcami, 
których użycie wskazywało na doświadczenie i praktykę. 

W dodatku Nora Phillips zachowywała się tak, jakby chciała, żeby 
Paulowi udało się dopiąć swego, i działała — jeśli było w tym jakieś celowe 
działanie — jakby cieszyło ją to, co robi. 

Co więc naprawdę wydarzyło się zeszłej nocy, kiedy Paul Grayson 
stracił przytomność? 

Czy Nora ich uprzedziła - ich? 

Nora była wspaniałą kobietą. Jej uroda nie była delikatna, krucha, 
nietykalna; było to piękno, którego nie był w stanie zepsuć ani źle ułożony 
włos, ani zmarszczka na ubraniu, ani odrobina szminki z warg, rozmazana 
przez Paula po gładkim policzku. Nora była kobietą ze wszech miar godną 
pożądania i ani kompletny dezabil, ani drobna niedoskonałość nie mogły 
zaszkodzić jej czarowi. Paul przypomniał sobie jej smukłe ciało. Jej jakby 
rzeźbione ramiona, uformowane były z gładkich, dobrze zrównoważonych 
mięśni o delikatnych kształtach. Talię miała smukłą, ale nie za miękką... 

— Hej! Jesteś tam? 

— Tak, Stacey. Myślałem. 

— To nie myśl tak długo. 

— Posłuchaj, Stacey. Możesz mi powiedzieć, czy człowiek, który mnie 
pobił, miał zadrapania na twarzy? 

— Nie wiem. Dlaczego? 

— To tylko takie lużne skojarzenie. 

— Może uda mi się tego dowiedzieć. 

— Spróbuj; ale to nie jest aż takie ważne. 

— Dobrze, Paul. Czy dałem ci trochę do myślenia? 

— Nawet bardziej niż trochę — odpowiedział poważnie Paul. 

Odłożył słuchawkę, odwrócił się i zobaczył strażnika z poprzedniego 
wieczoru, który stał nieopodal i miał właśnie iść na służbę. Paul podszedł 
do niego i przywitał się: 

— Cześć! 

— Cześć. Przepraszam za wczorajszą noc... 


37 


— Daj spokój, wykonywałeś tylko swoje obowiązki. Ale czy możesz mi 
powiedzieć jedną rzecz: Czy facet, który wczoraj wieczorem posłużył się 
moim identyfikatorem, miał na twarzy jakieś zadrapania? 

Strażnik zmarszczył brwi w zamyśleniu. 

— Jedyne, co miał na twarzy, to dobrze nałożony makijaż, a nawet 
bardzo dobrze. Stał tuż przed moimi oczyma. 

— Żadnych zadrapań? 

— Ani śladu. 

Paul uśmiechnął się i wrócił do Nory, myśląc szaleńczo. Coś musiało 
zakłócić ich mały plan. Popatrzył na Norę, zgrabną, śliczną, smukłą jak 
tygrysica. Cała przepiękna... 

Ale może dobrze by było, poznać jej pragnienia, ustalić jej granice, 
zanim pozwoli sobie na swobodniejsze pragnienia jej pięknego, białego 
ciała. W dzisiejszych czasach inteligentne kobiety nie krzyczały i nie 
mdlały, ani nie szarpały napastnika paznokciami. Używały judo. 

Jeśli Nora Phillips znała judo, było dosyć prawdopodobne, że niedoszły 
napastnik zamiast stanąć wobec bezwładnej ofiary i rozhisteryzowanej 
kobiety, odkrył, że jest ona w stanie bronić swej naruszonej godności, 
odeprzeć tchórzliwy atak i pokrzyżować dalsze plany przestępcy wobec ich 
obojga. To by częściowo wyjaśniało, dlaczego plany napastnika nie 
zakończyły się w taki sposób, jak się spodziewał. 

Jeśli Nora Phillips znała judo. 

Paul uśmiechnął się lekko. Nie zmienił zdania o Norze Phillips; nadal 
uważał że należała do kobiet, która źle reagowały na wszelkie prostackie 
próby zbliżenia się do nich. 

Bez względu na to, czy jej zainteresowanie nim było grą, szybką 
namiętnością, czy budzącą się czułą miłością, Paul wiedział, że nawet 
gdyby znała judo, nie zastosowałaby wobec niego karcących chwytów. Z 
drugiej strony, Paul miał nadzieję, że czasami instynkt może reagować 
szybciej niż intelekt, i że pierwszy instynktowny ruch mógłby ją zdradzić. 

Dlatego gdy do niej podszedł, Paul chwycił ją za dłoń. Przyciągnął ją do 
siebie, a jego wolna ręka przesunęła się w kierunku talii dziewczyny, 
otaczając ją dokoła. 

Wolna ręka Nory przesunęła się do przodu, w górę, dotknęła jego 
policzka, a potem objęła jego szyję. Dłoń, którą trzymał, uwolniła się i 
dołączyła do drugiej. Dziewczyna spoczęła ciepła i giętka w jego 
ramionach, a jej wargi były miękkie i chętne. 

To było bardzo satysfakcjonujące doświadczenie emocjonalne. 
Intelektualnie nie dowodziło niczego, co nie byłoby wiedzą znaną z emplirii, 
już od paru milionów lat. 

Dzięki tej metodzie Paul z pewnością nie dowie się, czy Nora znała 
judo. Porzucił więc na razie swoją intrygę i oddał się jednej z ulubionych 
halowych dyscyplin sportowych. 

Potem odsunęła się trochę, a ręce Paula przesunęły się na obie strony 
jej talii. 

— Mógłbym to naprawdę polubić — powiedział. 

Nora popatrzyła mu w oczy. Jej własne oczy były nieco rozmarzone, 
ale w głębokich kącikach ust czaił się ślad uśmiechu. 
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— Ale skąd mam wiedzieć, że będziesz mi wierny? — spytała tonem, 


który brzmiał jak rodem z telenoweli. — W kosmosie... 

— Mam kobietę w każdym porcie — oznajmił jej. — Jestem wierny im 
wszystkim. 

— Ale czemu tak wielu? — uśmiechnęła się Nora. 

— Lubię różnorodność. — Paul puścił talię Nory, a ona odsunęła się 
nieco. Odwrócił się i zaczął prowadzić ją przez resztę drogi w kierunku 
kawiarni. — Zostało mi kilka godzin — zaproponował. — Wolałbym zjeść 


kolację przy blasku świec, muzyce i tak dalej, ale Ptomaine Joe's jest w 
pobliżu. Jak dotąd natrafiłem na tyle przeszkód, że mam ochotę znaleźć 
sobie jakieś dobre miejsce, a potem siedzieć w nim, dopóki nie znajdę się 
bezpiecznie w kosmosie. 

Nora lekko zadrżała. 

— Bezpieczny w kosmosie — stwierdziła cicho. — Dziwnie to brzmi. 

— Dlaczego? — spytał. 

— Tak daleko w przestrzeni, z dala od przyjaznej Ziemi; niczego 
stałego, na czym można by się oprzeć, nic... 

Paul roześmiał się. 

— Żadnych rabusiów, którzy mogliby nabić guza na głowie, żadnych 
taksówek, które trzeba omijać, żadnych... 

— Żadnych kobiet do całowania? 

— Przekonałaś mnie! Ale nie mogę się tobie nadziwić. Gdzie ty 
pracujesz? 

— Dlaczego cię to dziwi? 

— Nie każdy może wyjść sobie z pracy i wziąć wolne na całe 
popołudnie. 

— Ach — i jej śmiech brzmiał szczerze. — Jestem bibliotekarką w dużej 
kancelarii prawniczej. Mogę się wymknąć z powodu uprzejmościowego 
zamieszania. Nieważne, który z prawników mnie potrzebuje, zakłada, że 
szukam coś do sprawy dla któregoś z pozostałych. Jest ich tak wielu, że 
nie są w stanie dogadać się między sobą, by sprawdzić, co się ze mną 
dzieje. Właściwie, tak często robię to naprawdę, że od czasu do czasu 
mogę wyrwać się na swobodę i nie dać się złapać. 

Paul roześmiał się razem z Norą. Czuł się przy niej swobodnie, a jej 
obecność sprawiała, że zapominał o wszystkich nurtujących go pytaniach. 
Czas płynął na tyle szybko, że oboje byli zaskoczeni, gdy spiker podał 
godzinę i numer lotu Paula w kosmos. 

— Nadszedł czas — powiedział z żalem. 

— Tak jest — zgodziła się. — Będą jeszcze kolejne dni. 

— Zadzwonię aby się o nie upomnieć, gdy wrócę. 

— Zrób to, jak najbardziej — odparła. Nie był to ton rozkazujący. Był 
to raczej ton absolutnej zgody. Ucieszyło go to. 

— Nawet wściekłe wegańskie Gorgony nie zdołają mnie powstrzymać 
— zachichotał. Wyciągnął do niej dłoń, a ona rzuciła mu się w ramiona i 
pocałowała na pożegnanie. Paul wykorzystał to jak najlepiej; dał z siebie 
wszystko, co potrafił, a w zamian za swoje wysiłki otrzymał przyjemną 
obietnicę na przyszłość. 
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Nora odchyliła się w jego ramionach, zdjęła jego dłonie ze swej talii i 
odwróciła go tak, aby stanął twarzą do drzwi portu kosmicznego. 

— To tędy — powiedziała gardłowym głosem. Delikatnie go popchnęła. 
Przeszedł przez drzwi i wyszedł na pole kosmiczne, idąc po piaszczystym 
podłożu w kierunku statku kosmicznego o numerze BiurAst P.G.1. 

Statek miał kształt zbliżony do kurzego jaja. Stał na jednym z 
węższych końców, wsparty na czterech ciężkich płatach, które 
podtrzymywały silniki. Ponad nimi wybrzuszony kadłub łagodnie się 
rozszerzał, a mniej więcej w miejscu, w którym smakosze jajek na miękko 
odcinają górną część swojego śniadania, twardy metal kończył się, a 
górna, zakrzywiona kopuła statku kosmicznego wykonana była ze szkła. 
Nie była to przejrzysta szklana tafla, ale bardziej przypominała ona dach 
szklarni. Między sztywnymi dźwigarami umieszczone były niewielkie 
fasetki, tworząc zgrabny i efektywny wzór. Dźwigary były dosyć ciężkie, 
ponieważ każdy z nich stanowił wsparcie dla listew żaluzji, które zamykały 
się, gdyby szyba obok nich została przebita w wyniku kontaktu z 
kosmicznym gruzem. 

Na samym szczycie kopuły szkło zmieniało się w gładką taflę, 
wypolerowaną i pozbawioną nawet najdrobniejszych rys. Ta część, o 
średnicy dziesięciu stóp, była optycznie doskonała. Przez tę szklaną 
kopułę, statek kosmiczny był celowany. 

Gdyby gwiazdy rzeczywiście znajdowały się tam, gdzie wydawały się 
być widoczne dla oka, problem byłby mniejszy. Punkt w który się celuje, 
można by ustawić na przecięciu krzyżujących nitek zestawu precyzyjnych 
celowników, ułożonych wzdłuż osi napędu statku. Podobnie jak w 
przypadku statku znajdującego się w pobliżu brzegu, można by dziób 
skierować w stronę pomostu, włączyć zasilanie, a reszta zrobiłaby się 
sama. 

Ale gwiazdy poruszają się po swoich orbitach niebieskich. Niewielkie 
dziesięć do pięćdziesięciu mil na sekundę, może po czterech latach 
zmienić się w niesamowitą przepaść odległości. Alfa Centauri jest oddalona 
od nas o nieco ponad cztery lata świetlne. Oznacza to, że gwiazda 
widziana gołym okiem będzie się znajdować w sporej odległości od 
miejsca, w którym naprawdę się znajduje. Studenci trygonometrii 
zrozumieją, że sekunda łuku, na końcu odcinka czterech lat świetlnych, 
odejmować będzie kosmiczną wartość sinusoidy. 

Aby pomóc pilotowi, używano znacznika celu. Był to czuły statek 
kosmiczny, który krążył w Układzie Słonecznym, daleko od Słońca. 
Oddalony był o dwie godziny świetlne. Kiedy miał startować któryś ze 
statków międzygwiezdnych, Elekalc obliczał jego kurs, a wielkie teleskopy 
kierowały statek znacznika za pomocą fal-Z, do chwili gdy ten położony w 
znacznej odległości pojazd, nie znalazł się bezpośrednio na linii celowania 
między Terrą a wyliczonym miejscem na niebie, w którym powinna 
znajdować się docelowa gwiazda, na koniec czasu lotu statku. Gdy 
znacznik został prawidłowo umiejscowiony, na dwie godziny przed startem 
emitował on przez pół godziny wiązkę światła atomowego reflektora. 

Dwie godziny później światło tego ogromnego reflektora docierało na 
Terrę, gdzie stanowiło znacznik celu dla pilota kosmicznego. Statek mógł 
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wystartować wzdłuż tej linii, celując bezpośrednio w niego. Oczywiście, 
zanim statek kosmiczny docierał do miejsca położenia znacznika, reflektor 
znacznie wcześniej odlatywał na bok, światło przestawało świecić, a statek 
gwiezdny kierował się w głęboką przestrzeń kosmiczną, gdzie nic nie 
przeszkadzało mu w locie obranym kursem. 

Paul jednak miał trudniejsze zadanie. Znacznik nie był dostępny. Nie 
mając znacznika, który mógłby posłużyć za punkt celowania, Paul 
zmuszony był wybrać teleskop celowniczy w kopule dziobowej zamiast 
bardziej precyzyjnego celownika na szkle optycznym. To zwiększało błąd, 
a do tego dochodził fakt, że statki kosmiczne w locie mają tendencję do 
obracania się wzdłuż osi silników, więc kąt między prawdziwą linią lotu a 
punktem celowania zmieniał się. Paul będzie musiał użyć jako punktu 
celowania, samej Alfy Centauri. Kąt korekcyjny został obliczony przez 
obserwatorium i użyty w teleskopie celowniczym w kopule. 

Wszystko to powodowało więc mnóstwo drobnych błędów, które pod 
koniec lotu sumowały się w większą całość. Zasadniczo zadaniem 
pomiarów galaktyki było usunięcie jednego z tych błędów: 
Nieprecyzyjnego pomiaru odległości między gwiazdami. 

Paul był dobrym pilotem. Wyznaczył dokładnie namiar gwiazdy 
celowniczej i obserwował ją w teleskopie, do czasu aż zniknęła. Znalazł się 
wtedy w czerni, która otaczała każdy statek podczas lotu z prędkością 
większą od światła. Był już w drodze. Przez dwa tygodnie nie miał nic do 
roboty, poza czekaniem na zakończenie lotu. Pozostało mu więc tylko 
siedzieć, myśleć, planować i marzyć. Myśleć o Haedaeckerze i fali-Z, 
planować przyszłość, gdy jego odkrycia przyniosą mu sławę i fortunę, 
marzyć o Norze Phillips. 

Paul zaczął nucić, a po chwili lub dwóch, nucenie to przerodziło się w 
śpiew pełnym gardłem, chociaż dosyć wątpliwej jakości barytonem: 


W kółko, w kółko, w kółko pędzą deuterony 
W kółko, w kółko magnes kręci je dokoła 
W kółko, w kółko, w kółko pędzą deuterony 
Pach! W cel idą mikroampery! 
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ROZDZIAŁ 6 


W luźnym, sypkim pyle pokrywającym Proxima Centauri I, spoczywał 
ukryty statek kosmiczny. Przez jaśniejące równiny pyłowe widać było z 
niego wyraźnie, położoną w odległości dziesięciu mil, Galaktyczną Stację 
Pomiarową I. Statek kosmiczny tak dobrze wtapiał się w pył, że ze stacji 
nie dało się go dostrzec. Tylko bystry obserwator, który wiedział, gdzie 
patrzeć i czego szukać, mógłby dostrzec wznoszącą się ponad pylistą 
równinę wieżyczkę statku. Długa lufa karabinu maszynowego, była 
niewidoczna nawet dla najbystrzejszego oka. 

Kilka mil po drugiej stronie Stacji Pomiarowej, znajdowało się parę 
wyżłobionych w równinie bruzd, w których lądowały pociski testowe serii 
wystrzałów z karabinu maszynowego. 

Na obszarze pomiędzy betonowym lądowiskiem a główną śluzą Stacji 
Pomiarowej, ustawiono detektor telewizyjny, tak aby każdy poruszający 
się, wyprostowany obiekt, który przecinał linię detektora, powodował 
wystrzał z karabinu maszynowego, tak że jego pociski powinny przejść 
przez ten obiekt. 

Człowiek w ukrytym statku kosmicznym dzień po dniu zajmował się 
układaniem pasjansów; zapis jego wyników na ścianie statku był długi - i 
niezbyt uczciwy. 

W końcu rozdzwonił się alarm detektora, a on rzucił karty. Pobiegł 
wyłączyć cały sprzęt wykrywający, ponieważ sprzęt wykrywający sam 
może zostać wykryty, a on nie chciał żadnych działań w odpowiedzi. 
Przyłożył oko do teleskopu i obserwował przybysza. 

Paul Grayson wylądował swoim statkiem na betonowej płycie lotniska i 
założył skafander kosmiczny, aby przejść do Stacji, przez pozbawioną 
powietrza powierzchnię planety. Wyszedł ze swego statku — i choć widział 
to już niezliczoną ilość razy — Paul zatrzymał się, by podziwiać piękno 
pozbawionego powietrza, północnego nieba. Poszukał ukrytego w kurtynie 
gwiazd Sol. Popatrzył na Proximę, maleńką gwiazdę, która z tej odległości 
była niezwykle jasna. Oślepiła go; na szczęście piękna gwiazda podwójna, 
Alfa Centauri, znajdowała się z drugiej strony małej planety i oszczędziło 
mu to bólu spoglądania na jej blask. 

Z tym samym dreszczem oczekiwania, który towarzyszył mu już od 
wielu dni, Paul odwrócił się od statku i zaczął iść w kierunku stacji. To, co 
może tam odkryć, mogło zmienić sposób myślenia o galaktyce. Było to 
zwieńczenie lat przemyśleń i eksperymentów; był to punkt kulminacyjny, 
ostateczny dowód, który dałby Paulowi siłę i przekonanie. Z tego miejsca 
mógł pójść dalej i wyżej; tu i teraz, a w każdym razie wkrótce, pozna 
niepodważalną prawdę. 
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Dokładnie sprawdził swoje wyposażenie, ale była to tylko siła 
przyzwyczajenia, będąca wynikiem chęci zapewnienia sobie 
bezpieczeństwa. Zaplanował wszystko dobrze. O niczym nie zapomniał. 

Uśmiechnął się radośnie. 

O niczym nie zapomniał. Słodka słodycz Nory Phillips i obietnica 
całkowitego spełnienia, także pozostawały towarzyszącym mu pięknym 
wspomnieniem. 

Kiedy Paul powróci na Terrę, będzie miał w dłoniach cały świat, będzie 
mocno go trzymać i podarować Norze. 

Jego wzrok przykuła błyszcząca drobinka w pyle Proximy I, i pochylił 
się, by ją podnieść, bo Norze mógł się spodobać kryształ z odległej 
planety. 

Nie słyszał, jak nad jego zgiętymi plecami przelatują pociski, bo 
Proxima I nie posiadała powietrza, które mogłoby przenosić ich dźwięk. 

Nie słyszał przekleństw człowieka w statku kosmicznym skrytym 
dziesięć mil po drugiej stronie zakurzonej równiny, ani nie widział jego 
gorączkowych wysiłków, by ponownie wyregulować mechanizm celowniczy 
karabinu maszynowego. Pięć tysięcy stóp na sekundę - taka była 
prędkość wylotowa karabinu w przestrzeni kosmicznej, a ponieważ nie 
było tam powietrza, kule potrzebowały dwóch sekund, aby przebyć drogę 
z karabinu do celu. W ciągu tych dwóch sekund Paul schylił się, przez co 
seria nie trafiła w cel. 

Nie było drugiej serii. Wróg miał za mało czasu na ponowne ustawienie 
celowników. Był też zbyt pewny siebie, więc nie przygotował się na pudło. 


Radio milczało. Jedynie dochodzący z głośnika trzask szumu zakłóceń 
kosmicznych, pokazywał, że radio działa. Fala-Z była jeszcze bardziej 
cicha, ponieważ nie istniała żadna działająca na nią energia kosmiczna, 
która mogłyby wywołać zakłócenia fali-Z. 

Paul ustawił sprzęt testowy i sprawdził oba urządzenia. Najwyraźniej 
były „rozgrzane" i czekały na nadejście jakiegoś sygnału, aby wybuchnąć 
pełnym głosem. 

Potem usiadł z powrotem, aby poczekać. Jak długo to potrwa, Paul nie 
potrafił powiedzieć. Właściwie to właśnie pomiar tej wielkości był 
podstawowym powodem, dla którego Paul się tu znalazł. W książkach Alfa 
Centauri jest oddalona od Słońca o 4,3 roku świetlnego. Zatem wiązka 
światła lub fali radiowej, powinna przebyć drogę od nadajnika do 
odbiornika, w ciągu 4,3 roku. Błąd dziesięcioprocentowy spowodowałby 
zmienność wynoszącą prawie pięć miesięcy; błąd jednoprocentowy daje 
dwa tygodnie. 

Obserwatoria dopuszczały błąd jednego procenta jako maksymalny, a 
znaczna liczba lotów kosmicznych między Proximą I a Terrą, zmniejszała 
ten błąd do wartości bezwzględnej trzech dni plus minus niewielki ułamek. 
Paul z satysfakcją odkrył, że mimo opóźnienia w starcie, dotarł na Proximę 
jeszcze przed sygnałem radiowym z Terry. 
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Paul martwił się tym opóźnieniem i mocno popędzał statek. Oczywiście 
nie w dniach gdy podróż odbywała się szybciej niż światło, lecz po tym, 
kiedy Paul wyszedł z ciemności i mógł wyznaczyć kurs na podstawie 
obserwacji. Miał albo szczęście, albo doskonałe umiejętności. Nawet 
stosując mniej precyzyjną metodę naprowadzania statku, wyszedł z 
ciemności mniej niż pięć milionów mil od Proximy, co było bardzo dobrym 
wynikiem. 

Piloci zawsze rozmijali się ze swym celem na dziobie. Przede 
wszystkim, rozproszenie było ogromne, ponieważ najmniejsza 
nieprawidłowość w jakiejkolwiek fazie manewru mogła odrzucić ich od 
punktu celu o miliony mil. W ciągu wielu lat lotów kosmicznych nie 
odnotowano jeszcze przypadku bezpośredniego trafienia w cel. W 
rzeczywistości chybienie o pięć milionów mil uznano by za niesamowity 
pilotaż — lub, co jest bardziej prawdopodobne, za niesamowite szczęście! 

Gdy Paul odnalazł miejsce lądowania, docisnął BiurAst P.G.1 tak 
mocno, że płyty poszycia statku zaczęły skrzypieć, i przez całą drogę na 
powierzchnię, schodził z prędkością czterech g. Dotarł na miejsce, zanim 
sygnał radiowy doleciał do planety, i tylko to go interesowało. 

Teraz więc, rozsiadł się wygodnie i czekał. Niewiele było do roboty 
poza siedzeniem, rozmyślaniem i obserwowaniem deszczu meteorytów 
lądujących od czasu do czasu na zakurzonej ziemi. 

Niedługo po jego przybyciu, w odległości około dziesięciu mil od stacji, 
miał miejsce rozległy opad deszczu meteorytów. Ich uderzenie było, 
oczywiście, zarówno niewidoczne, jak i niesłyszalne. Jednak po uderzeniu 
pył strzelał w górę, wzbijając się w powietrze i płynąc niczym miniaturowa 
kolumna powstająca w wyniku wybuchu bomby atomowej. Ponieważ na 
Proximie I nie było powietrza, przetaczający się pył unosił się i rozpraszał 
do czasu, aż ostatnia jego drobina nie wytraciła energii i grawitacyjnie nie 
opadła z powrotem na Proximę I. 

Chętnie zbadałby to miejsce, ponieważ deszcz był spektakularny. Wiele 
meteorów wylądowało w zwartych grupach, tworząc serię kolumn pyłu - 
niektóre z większych obłoków były jeszcze widoczne, gdy trzy dni po jego 
przybyciu, zaczęło działać radio. 

Odezwało się z całą siłą, a jego dźwięk dudnił w uszach i odbijał się 
echem od gładkich ścian stacji. Dźwięk ten oderwał Paula od 
zajmowanego miejsca przy kopule okna. Dudnił mu w uszach tak długo, 
aż zdołał zejść na dół do kabiny radiowej i zmniejszyć głośność, aby 
natężenie dźwięku spadło poniżej punktu przeciążenia. 

Zredukował głośność od hałaśliwego, drażniącego nerwy pisku, do 
poziomu przy którym zniekształcenia nie zakłócały już odfiltrowanego 
czystego sygnału — sygnału nadanego z odległej Terry cztery lata temu. 
Paul zmierzył moc sygnału i stwierdził, że jest ona absolutnie 
zadowalająca. Podłączył rejestratory do aparatury, po czym usiadł 
wygodnie, aby poczekać na nadejście modulowanych sygnałów 
czasowych, które zostały nadane po przedziale transmisji tonu prostego, 
służącym do nawiązania kontaktu, przed rozpoczęciem właściwego 
pomiaru czasu transmisji. 
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Gdy sygnał radiowy docierał już idealnie, Paul zwrócił uwagę na 
odbiornik fali-Z. 

Nastawił go pieczołowicie, ostrożnie. 

I wtedy ten obudził się do życia! 

Paul wykrzyknął w uniesieniu. To był wspaniały sukces! To prawda, że 
sygnał był słaby, czasami zanikał i ginął, ale w okresach dobrego odbioru 
był wystarczająco silny i wyraźny, aby można było go nagrać. Trochę 
pracy i badań, a także budowa prawdziwej międzygwiezdnej stacji fali-Z, 
pozwolą wyeliminować przerwy w sygnale. 

Paul włączył dodatkowy rejestrator, a potem znów zaczął snuć swoje 
marzenia, tym razem mocniej niż kiedykolwiek wcześniej. 

Podłączył sprzęt do obsługi fali-Z w centrali fali-Z na Terrze do 
wielkiego międzygwiezdnego nadajnika radiowego, nie mając odrębnego 
nadajnika fali-Z, na własny użytek. Dzięki temu słyszał teraz rozmowy 
prowadzone przez Terran. Był to głos kobiety, która rozmawiała z Terry z 
kimś znajdującym się obecnie w placówce na jednej z planet Sol. 

— ... ale to nie potrwa długo, mój drogi... Oczywiście, tak się wydaje... 
Zrób to, jak najbardziej... Za miesiąc, powiadasz?... Bardzo się z tego 
cieszę... — tu sygnał zanikł na całą minutę. Po chwili znów się pojawił: — 

. Terry tak powiedział... Skąd mam wiedzieć? Jak najbardziej, mój 
drogi... — i tu znowu sygnał ucichł. 

Ale to wystarczyło. 

Uniesienie przepełniło Paula. To był dowód. To były drzwi, otwierające 
się przed nim na wszystko, co miał nadzieję uzyskać, na to kim miał 
nadzieję się stać. To dawało mu wszystko, co chciał ofiarować życiu, a 
szczęśliwym trafem właśnie znalazł kobietę, której chciał to ofiarować. 
Mógł udać się do Nory, nie jako technik w Biurze Astrogacji, lecz jako 
człowiek ze wspaniałą, pełną sukcesów przyszłością i szansą na budowanie 
coraz wyżej i wyżej, aż do osiągnięcia prawdziwej sławy i fortuny. Jego 
radość nie wiązała się z sukcesem właśnie odniesionym, bo kiedy 
przychodzi ostateczny sukces w życiu, ambicje i pragnienia zaczynają 
słabnąć. O wiele bardziej radosna była nadzieja na przyszłe sukcesy, na 
możliwość wspólnej pracy na rzecz wspaniałej przyszłości. 

Cieszył się godzinami, mierząc sygnał radiowy tak dokładnie, jak nigdy 
wcześniej nie mierzono jeszcze żadnych transmisji radiowych. 

Po zakończeniu swej pracy Paul spakował się przed wylotem. 
Błyszczący kamyk, który trzymał w ręku, był ładny, ale malutki w 
porównaniu z grającą mu w duszy opowieścią o sukcesie. Prosty, świecący 
kamyk z odległej planety, niewiele więcej niż muszelka z odległej plaży. 

Z uśmiechem odrzucił kamyk na bok i wyciągnął piaskowy łazik. Norze 
bardziej może się spodobać meteoryt z odległej Proximy I. W każdym 
razie, to była już pamiątka, która powinna robić większe wrażenie, 
gdziekolwiek by się ostatecznie nie znalazła. 

Skierował się w stronę miejsca upadku deszczu meteorytów sprzed 
trzech dni i znalazł je po godzinie jazdy po bliźniaczo do siebie podobnych 
piaskach. 

Obszar był niewielki, co już samo w sobie było dziwne, bo deszcz 
meteorytów zazwyczaj obejmuje mile terenu, a nie jardy kwadratowe. 
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Piasek usiany był małymi kraterami i Paul przyglądał się im, aż znalazł 
średniej wielkości krater, w którym wciąż widać było kawałek skały. 
Podniósł kamień z nieba i zaniósł go do piaskowego łazika. Wracając do 
małego pojazdu zauważył jakiś błysk, w odległości mniejszej niż 
pięćdziesiąt stóp. 

Wrzucił kamień na tył jeepa i podszedł do tego miejsca, by zobaczyć, 
co tak błyszczy w morzu nijakiego, żółtego piasku Proximy. 

W pewnej chwili stanął jak oniemiały, bo błysk pochodził z okularu 
skafandra kosmicznego, okrągłego szklanego dysku, który leżał częściowo 
zagrzebany w piasku. Wokół niego znajdywał się krater o nieregularnym 
kształcie, na dnie którego leżał na wpół odsłonięty meteoryt. Paul 
wskoczył do krateru, podniósł dysk i zobaczył budzący mdłości skrzep 
brązowawej krwi, pozostałości po skafandrze kosmicznym, a w nim ludzkie 
szczątki. W większości zasypane przez uderzenie, ciało człowieka stało 
prawie pionowo, z głową na poziomie ziemi, podczas gdy reszta ciała była 
wygięta do tyłu w kraterze, w jednym mgnieniu oka wbita w piasek przez 
meteoryt. 

Paul wzruszył ramionami i zdjął hełm. 

Twarz była mu mgliście znajoma. Człowiek miał pod skafandrem 
ubranie, ale nie było na nim żadnych śladów umożliwiających 
identyfikację. Twarz jednak niepokoiła Paula. Wydawało mu się, że gdzieś 
już ją widział. 

Nie tylko tożsamość zabitego, ale również fakt, dlaczego jakikolwiek 
zdrowy na umyśle człowiek miałby się znaleźć na Proximie I (z wyjątkiem 
Paula, który miał tu swoje sprawy do załatwienia), były zagadką w 
najlepszym wydaniu. 

Paul wstał i rozejrzał się po równinie. 

Zauważył kolejny błysk i wsiadł do swojego łazika, żeby go zbadać. To 
był na wpół zagrzebany w piasku statek kosmiczny i Paul zdumiał się na 
jego widok. Był kompletnie zmiażdżony przez gigantyczny meteoryt, 
rozbity tak bardzo, że nie nadawał się do naprawy. Paul próbował wejść 
do środka, aby go zbadać, ale meteoryt zniszczył go zbyt mocno. 

Pozostawiając statek kosmiczny, jako niemożliwy do szybkiej 
identyfikacji, Paul wrócił do samotnej ofiary deszczu meteorytów. W 
obliczu tego człowieka ciągle było coś dziwnie znajomego. Różnica nie 
wynikała ze zniekształcenia jego twarzy przez próżnię Proximy I, ponieważ 
skafander w miejscu rozbicia został uszczelniony przez meteoryt i piasek, 
tak więc żadnych zniekształceń nie było. 

Paul zastanowił się. Gdyby twarz zabitego człowieka zniekształciła się 
w drodze powrotnej, jego identyfikacja mogła ciągle być możliwa dzięki 
metodom dentystycznym, odciskom palców, dopasowaniu wzorca tęczówki 
oka. Na pokładzie statku znajdował się sprzęt chłodniczy, Paul mógł 
włożyć tam zwłoki i mieć nadzieję, że po powrocie uda się rzucić jakieś 
światło na tę zagadkę. 

Paul złożył dolną, zniszczoną część skafandra, żeby zachować choć 
odrobinę powietrza, które pozostało w środku, i zapakował go do łazika. 

Z grymasem niesmaku wrzucił ciało do mroźnego wnętrza szafy 
chłodniczej i postanowił, że przez cały okres powrotnej podróży będzie się 


46 


żywił fasolą z puszki. Irytowało go, że musi wyrzucić parę kilogramów 
dobrego, krwistego steku z polędwicy na gołe piaski Proximy I, żeby zrobić 
miejsce dla przywiezionych zwłok. Ale trzeba było to zrobić. 

Potem, ciągle dręczony przez tę zagadkę, Paul ustawił lunetę na Sol, 
dokonał kilku poprawek i ustawił swój napęd automatyczny oraz 
mikrowyzwalacz, zgodnie z danymi dostarczonymi mu przed odlotem z 
Terry. Był to kurs skorygowany, odwrotny do trajektorii zastosowanej 
podczas lotu w tamtą stronę. 

Paul włączył napęd i skierował się w stronę Sol. Kiedy statek zniknął w 
niewidocznej otoczce szybkości nadświetlnych, odetchnął z ulgą. Zajęty 
przez cały czas pobytu na Proximie I, teraz poczuł się zmęczony i otępiały. 
Wciąż zastanawiając się nad problemem znalezionego ciała, Paul zrzucił z 
siebie ubranie i wziął prysznic. Woda, zarówno gorąca jak i chłodna, nie 
pomogła jego pamięci. Nawet wspomnienie Nory Phillips nie było w stanie 
skłonić go do umycia twarzy i ogolenia się, a przynajmniej nie do końca. 
W końcu trzydniowy zarost sprawił, że czuł pewien dyskomfort na twarzy, 
ito raczej kwestia osobistej wygody, a nie norm cywilizacyjnych, skłoniła 
Paula do ogolenia brody. Podobnie jak dla większości mężczyzn, golenie 
nie było dla niego przyjemnym zajęciem, i kiedy wygląd osobisty nie 
wymagał gładkiej twarzy, czynność ta odkładana była na później. Oddawał 
się jej dopiero wtedy, gdy czynniki dyskomfortu równoważyły się 
wzajemnie w diametralnie przeciwnych kierunkach. 

Paul uśmiechnął się do swojej czystej twarzy w lustrze. 

— Wiesz — powiedział do siebie samego we szkle. — Ty też jesteś 
jakoś dziwnie znajomy. 

Wtedy uderzyła go pewna myśl. 

Jednym z powodów, dla których obraz samego siebie nie przypomina 
znanego wyglądu w lustrze, jest brak symetrii twarzy. Lewa strona 
lustrzanego odbicia to prawa strona twarzy na fotografii, a te dwie rzadko 
do siebie pasują. 

Paul przełknął ślinę i szybko się ubrał. Potem poszedł do zamrażarki i 
wyciągnął trupa. 

Aby to potwierdzić, potrzebny byłby trzeci obserwator. Ale na tyle, na 
ile Paul Grayson mógł to powiedzieć, ten człowiek z Proximy I był jego 
sobowtórem! 

— A to — powiedział zwracając się do trupa, — oznacza, że jest was 
już dwóch! 


47 


ROZDZIAŁ 7 


Dziesięć dni później, gdy statek opuścił sferę niewidzialności, Paul nie 
był bliższy rozwiązania problemu. Miał jednak opracowany plan działania. 
Dlatego pierwszy telefon jakie wykonał, nie był do Nory Phillips. Była to 
rozmowa z detektywem Johnem Staceyem. 

— Wróciłem. 

— Miło mi to słyszeć. Co się stało? 

— Mam na moim statku zwłoki. 

— Twój przyjaciel? 

— Nie. 

— Posłuchaj — brzmiała radosna odpowiedź — jeśli chcesz sobie kogoś 
zamordować, proszę bardzo. Ale nie ma sensu narażać się na 
niebezpieczeństwo, ciągnąc ze sobą jego doczesne szczątki. Dlaczego nie 
wyrzuciłeś ciała w kosmosie? 

— Chcę, żeby je zidentyfikowano. 

— Teraz, po raz pierwszy od lat, mówisz z sensem. 

— Dzięki. 

— Ale posłuchaj — powiedział nagle Stacey, — w jaki bajzel się 
wpakowałeś? 

— Nie wiem. Mam nadzieję, że się dowiem. 

— No cóż, to trochę głupie. 

Paul zamrugał. 

— Wiem o tym. Ale dlaczego? 

— Sam sobie na to odpowiedz, to twoje pytanie. 

— Co nowego? 

— Nora Phillips zaginęła. 

— Zaginęła? — wybuchnął Paul. — Gdzie ona się podziała? 

— Jeszcze nie udało mi się tego dowiedzieć. 

— Co wiesz? — zapytał Paul. 

— Cholernie mało. Zostawiła cię w dniu odlotu i ruszyła w drogę 
powrotną do miasta. Zamiast wrócić do swojego biura lub do domu, 
skręciła w Bridge Street i zatrzymała się przed jedną z rezydencji, 
dokładnie mówiąc, pod numerem 7111. Wjechała samochodem do garażu, 
jakby się jej tam spodziewano. Od tamtej pory, nie wyszła stamtąd. 

— Nie posłałeś żadnego człowieka, żeby pilnował tego miejsca przez 
cały ten czas? 

— Nie, ale przez ostatnie dwa tygodnie przynajmniej raz dziennie 
jeden z ludzi kręcił się tam, a samochód nadal stoi w garażu. Można go 
zobaczyć przez szyby w drzwiach. 

— Czy ona stamtąd nie wyszła? 
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— Garaż jest połączony z domem. Mogła przejść do domu, nie 
wychodząc na świeże powietrze. 

— To jest Bridge Street 7111? 

— Zgadza się. 

— A co z jej pracą? 

— Dzięki dokładnemu śledztwu dowiedzieliśmy się, że zrezygnowała z 
pracy. Listownie. 

— Skąd to wiecie? 

— No cóż, kancelarie prawnicze rzadko patrzą łaskawym okiem na 
osoby zadające dziwne pytania. Ale pojawiło się ogłoszenie o pracy dla 
bibliotekarza i poprosiłem Milly, aby na nie odpowiedziała. Przejrzała akta 
personalne i znalazła list z rezygnacją napisany na maszynie. Zwięzły, 
rozczarowująco mało informacyjny. 

— A jej mieszkanie? 

— Mieszkała sama, w trzypokojowym mieszkaniu. Pojawił się jakiś 
człowiek, wyposażony w list od niej. Spakował jej rzeczy i zostały one 
zabrane z mieszkania przez firmę Howdaille Moving and Storage. Obecnie 
znajdują się u niej w magazynie, z rachunkiem zapłaconym z góry za 
sześć miesięcy. 

— Coś jeszcze? 

— Wysłałem Mortona, żeby zapytał o wynajęcie mieszkania pod tym 
adresem i powiedziano mu, że panna Phillips musiała wrócić do domu z 
powodu choroby ojca. To wszystko, czego udało nam się dowiedzieć. 
Morton uzyskał tę informację od właściciela, po tym jak po pierwsze 
wyraził chęć zamieszkania w tym mieszkaniu, a po drugie spytał, dlaczego 
poprzedni lokator wyprowadził się z niego. W ten sposób właściciel musiał 
pokazać mu jej list, aby potencjalny lokator nie pomyślał, że z 
mieszkaniem jest coś nie w porządku. 


— I co dalej? 
— To wszystko. Morton zastanawiał się nad tym mieszkaniem - z 
pozoru — przez kilka dni po wpłaceniu dwudziestodolarowej kaucji. 


Zrezygnował z niego i stracił kaucję, ponieważ jego żona chciała mieć 
cztery pokoje. 

— Um. A więc, zniknęła bez śladu? 

— Wydaje się, że tak. Wiemy tylko, że weszła do domu pod numerem 
7111 przy Bridge Street, i od tamtej pory jej nie widziano. 

— Jak długo obserwowaliście to miejsce? 

— Przez dziesięć dni bez przerwy. Nie było tam nawet jej śladu. 

— Ale... 

— Tak — odparł nieszczęśliwy głos Staceya, — sprawdziliśmy również 
tamto miejsce. Do drzwi wejściowych dobijało się co najmniej siedmiu 
agentów, pod każdym możliwym pretekstem - od skradzionych 
nylonowych pończoch, po sprzedaż pokryć dachowych, od rządowych 
badań tego czy owego, po ludzi domagających się możliwości obejrzenia 
instalacji elektrycznej, wodno-kanalizacyjnej i fundamentów. Właścicielem 
i lokatorem budynku jest starszy pan, który przeszedł na emeryturę. 
Mieszka tam również jego żona. Mają jednego służącego, starego dziada, 
który musiał być lokajem ojca właściciela. 
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— Jak się nazywa ten człowiek? 

— Hoagland. 

— A co z samochodem w garażu? 

Paul niemal słyszał, jak Stacey wzrusza ramionami. 

— Jak na razie, z prawnego punktu widzenia nie ma w tym nic 
podejrzanego — powiedział. — Musiałbyś poświęcić cholernie dużo czasu, 
żeby cokolwiek udowodnić. Kobieta — niezbyt dobrze ci znana - rezygnuje 
z pracy, z całkowicie logicznych powodów, wyprowadza się ze swojego 
mieszkania z podobnych powodów, a następnie zostawia swój samochód 
w dziwnym miejscu i znika. 

— Ale to ostatnie chyba jest najważniejsze. Ona zniknęła. 

— Tak? A gdzie mieszka jej ojciec? Może rzeczywiście tam pojechała? 

— To ty jesteś detektywem — stwierdził Paul. — Pójdź za tym. 

— To będzie kosztować jak jasna cholera — ostrzegł Stacey. 

Paul roześmiał się. 

— To, co mam, od tej pory wystarczy na wiele rzeczy — powiedział. 

— W takim razie ponownie otworzę sprawę. 

— Nie powinieneś w ogóle jej zamykać. 

Stacey jęknął. 

— Skąd miałem wiedzieć, że aż tak ci zależy? 

— Zależy. 

— Dobrze, ale chciałem uzyskać twoją zgodę, zanim wybebeszę 
wszystko aż do dna. 

— Czy tak będzie? 

— Pewnie. Za pierwszym razem, kiedy pójdę na Bridge pod 7111 i 
zapytam o ten samochód w garażu, który jest zarejestrowany na nazwisko 
Nory Phillips, ktoś albo będzie niemiły, zadzwoni na policję, albo zacznie 
zadawać mi kłopotliwe pytania, które mogą doprowadzić do Paula 
Graysona. 

— Stacey, ten facet, którego znalazłem martwego na Proximie I, jest 
kolejnym moim sobowtórem. To oznacza, że zginęły dwie osoby, które są 
do mnie podobne. Moim zdaniem to wygląda na spisek. 

— Jak zmarły został odesłany na tamten świat? 

— Został trafiony przez meteoryt. 

— Ręka Boga, jak bym to określił — mruknął Stacey. — Chyba nie 
posunąłbyś się do tego, żeby sugerować, że Bóg jest po twojej stronie? 

— Kiedy ten sam deszcz meteorytów uderza w człowieka i statek 
kosmiczny, a oba te obiekty szwendają się po planecie, na której nie mają 
nic do roboty i nie powinny się nią w ogóle interesować, zaczyna to 
wyglądać tak, jakby mechanika niebieska, wcześniej kierowana ręką Boga, 
mogła otrzymać pewną niewielką pomoc od machiawelicznej ręki jakiegoś 
nieznanego człowieka lub grupy ludzi. 

— Jak można by wycelować... 

— Trzeba zabrać spory kamień w odpowiednie miejsce i zrzucić go z 
odpowiedniej wysokości, ze statku kosmicznego. Mówię o tym dużym, 
który zniszczył statek. Ewentualnie załadować do pełna łódź małymi 
kamieniami i zrzucić je na głowę osoby, którą chcesz zabić. Kiedy tak 
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sobie teraz o tym myślę, to wydaje mi się, że żaden z nich nie wbił się tak 
głęboko ziemię, jak bym się tego spodziewał po meteorycie. 

— Okay, Paul. Znów jestem na tropie. Przyślę człowieka, który zbierze 
twoje zwłoki i spróbujemy je zidentyfikować. Może to nam da jakiś punkt 
zaczepienia. 

— W porządku — odparł Paul i z ciężkim sercem wstał od telefonu 

Przypomniał sobie delikatne ciepło jej ciała przytulonego do jego; czy 
kobieta mogłaby fałszywie oddać się z taką żarliwością? 

Zaciśnięta pięść Paula uderzyła w otwartą dłoń jego drugiej ręki z 
głośnym, zdecydowanym plaśnięciem! Na wszystko, co święte, Paul miał 
zamiar się tego dowiedzieć. Na zadane pytanie odparł sobie szczerze: Tak. 
Są kobiety, które aby spełnić swe pragnienia, są w stanie odegrać każdą 
rolę, zrobić dosłownie wszystko, co im się każe. Z drugiej strony, Nora 
mogła przecież naruszyć czyjeś interesy, które najwyraźniej stały mu na 
drodze do połączenia Sol i Neosol za pomocą fali-Z. 

Gdyby nie był zainteresowany nią jako człowiekiem, mógłby 
zignorować to wszystko, z minimalnym poczuciem krzywdy i zdumienia. 
Ale Paul postanowił dowiedzieć się jak wygląda prawda, aby dzięki temu 
móc obrać w stosunku do Nory Phillips jeden z dwóch możliwych 
kierunków postępowania. Nawet jeśli okaże się, że Nora była w zmowie z 
tymi, którzy stali przeciwko niemu, chciał mieć tę wątpliwą przyjemność 
pokazania jej, że lepiej by wyszła, realizując bardziej uczciwe plany. 

A jeśli Nora Phillips miała kłopoty, dlatego że widziano ją w 
towarzystwie Paula, chciał mieć niezwykłą przyjemność osobistego 
rozprawienia się z jej porywaczami, kiedy ona będzie na to patrzyła z 
szeroko otwartymi oczyma, a potem z galanterią odprowadzić ją w jakieś 
miejsce, w którym ból i konflikty zejdą na dalszy plan. 

Aby osiągnąć zarówno jedno jak i drugie, Paul nie mógł zaprzestać 
pracy nad osiągnięciem swojego celu. Zdecydowanym krokiem udał się do 
biura Terrańskiego Towarzystwa Fizycznego z osobistym dyktafonem, na 
którym zarejestrowały się fragmenty rozmów na fali-Z. 

Tym razem będzie to Teoria Graysona. I zostanie ona przedstawiona 
TTF. bez możliwości ingerencji lub pogardliwego odrzucenia ze strony 
Haedaeckera. 


Charles Thorndyke był człowiekiem zasługującym na naukowe 
zaszczyty, które były jego udziałem. W przeciwieństwie do Haedaeckera 
nie afiszował się nimi na każdym kroku. Używał ich tylko wtedy, gdy było 
to konieczne. 

W przeciwieństwie do Chadwicka Haedaeckera, Thorndyke był 
człowiekiem, który odrzuciłby natychmiast swoją najbardziej nawet 
ulubioną teorię, gdyby tylko pojawił się pierwszy dowód, że jest ona 
błędna. 

Z rosnącym zainteresowaniem wysłuchał opowieści Paula, a następnie 
zapoznał się z nagraniem. 

— To wielka rzecz — powiedział do Paula, gdy Grayson skończył. 
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— To spełnienie moich największych nadziei. 
— W przyszły wtorek mamy do wygłoszenia obszerny referat na temat 
pozasłonecznych zjawisk grawitacyjnych. Zamierzam go odwołać na rzecz 


pańskiej prezentacji. — Thorndyke popatrzył na sufit. — Możliwość 
komunikacji głosowej z Neosol byłaby równie wielkim odkryciem, jak 
wynalazek telegrafu — powiedział. — Nie wolno tego odkładać ani o 
chwilę! 


— Zawsze w to wierzyłem — odparł Paul. 

— Dlaczego nie mówił pan o tym wcześniej? 

— Doktor Haedaecker zawsze odrzucał wszelkie tego typu sugestie. 

— Dlaczego, na miłość boską? 

— Powiedział, że wszystko to zostało już wypróbowane. 

— Bzdury! — wybuchnął Thorndyke. — Negatywny dowód nigdy nie 
jest ostateczny! 

— Nie mogłem się z nim spierać. 

Thorndyke uśmiechnął się. Przytaknął. Nadzieja i mocne przekonanie 
to kiepska broń przeciwko człowiekowi tak głęboko zakorzenionemu jak 
Haedaecker, którego nawet drobne wypowiedzi stawały się newsami i 
którego ręka mogła asygnować środki na miliony dolarów, na 
przeprowadzenie jakiegoś eksperymentu. 

— Kiedy to przedstawimy, nie będzie pan już małym głosem 
wołającym na przysłowiowej puszczy. Prawdopodobnie będzie pan miał do 
wykonania zadanie tak wielkie, jak Haedaecker. Nie potrafię go zrozumieć. 

— Ja też nie. 

— Jest pan pewien, że poprawnie przedstawił mu pan swoje idee? 

— Na ile mi wiadomo. Mówię o tym od lat, odkąd wpadłem na ten 
pomysł. 

Thorndyke roześmiał się. 

— Wiem, co się stało — stwierdził. — Pański początkowy pomysł był 
tylko w połowie ukształtowany i dlatego błędny. Ale w miarę jak go pan 
udoskonalał, pańskie argumenty stawały się banalne dla pana samego i 
jeszcze mniej przekonujące dla Haedaeckera, który był uprzedzony w 
stosunku do pańskiego pomysłu. W najbliższy wtorek będzie musiał 
zmienić zdanie. 

Paul wyszedł od niego w doskonałym nastroju. Po raz pierwszy w życiu 
był o krok przed konkurencją i cieszył się tym uczuciem. 

Nie potrafił odpowiedzieć na pytanie, kto lub co chce go powstrzymać, 
dopóki druga strona nie wykona kolejnego ruchu. Jeśli chodzi o Norę 
Phillips, to podążanie jej tropem było zadaniem dla tak doświadczonego 
detektywa jak Stacey. Trzecią kwestią był Haedaecker. 

Paul nie zgadzał się z Thorndykem. Haedaecker nie tylko został w tej 
sprawie wprowadzony w błąd. Haedaecker miał poważne powody, dla 
których chciał, aby eksperyment z falą-Z został zarzucony. Teoria 
Haedaeckera przyczyniła się do ustanowienia pozycji tego człowieka. Gdy 
teoria ta zostanie obalona i okaże się błędna, Haedaecker nie będzie już 
tak wielkim umysłem, jakim był obecnie. Haedaecker lubił władzę i 
uwielbienie, i naturalnie niechętnie dałby je sobie odebrać. 

Paul spodziewał się dalszych kłopotów ze znanym fizykiem. 
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Grayson wolałby ominąć te kłopoty, obejść je, jakoś ich uniknąć. Ale 
Paul miał już na tyle dużo doświadczenia, że wiedział, iż unikanie kłopotów 
często powodowało ich piętrzenie, aż w końcu dochodziły one do 
przerażających rozmiarów. 

Zamiast więc trzymać się z dala od biura Haedaeckera, Paul śmiało 
wkroczył do środka. Mówi się, że uprzedzanie wroga o swoich zamiarach 
jest złym pomysłem. Ale czasami ujawnienie wrogowi, co zamierza się 
zrobić — a następnie zniechęcenie go, do prób powstrzymania twoich 
działań - może sprawić, że wróg się cofnie, ponieważ przekona się go, że 
człowiek jest przygotowany aby zrobić to, co chce, niezależnie od 
napotkanego oporu. 

Chadwick Haedaecker przywitał Paula serdecznie. 

— Wszystko poszło w porządku? — zapytał. 

Paul przytaknął. 

— Raporty na temat sygnału radiowego zostały przekazane, wraz z 
nagraniami i moimi komentarzami. 

— Dobrze. — Haedaecker odwrócił się do mapy na ścianie. Sprawdził 
listę znajdującą się obok mapy. Potem odwrócił się z uśmiechem. — To był 
pierwszy — powiedział. — Następny sygnał dojdzie dopiero za prawie pół 
roku. Wtedy, mój młody przyjacielu, przez następne dwa lata będziesz 
najbardziej zajętym człowiekiem w kosmosie, skacząc tam i z powrotem, 
aby sprawdzić działanie sieci. Cieszę się, że wszystko poszło zgodnie z 
oczekiwaniami. 

— Wszystko się udało. 

— Dobrze. Ten pierwszy sygnał był tym, który udowodnił, że mamy 
rację. Teraz, gdy mamy już jeden sprawdzony, możemy zająć się resztą z 


mniejszymi wątpliwościami i obawami. — Haedaecker popatrzył ostro na 
Paula. — Ale to nie wszystko, o czym przyszedłeś mi powiedzieć. 
— Nie — odparł spokojnie Paul. — To nie wszystko. Doktorze 


Haedaecker, nie jestem zwolennikiem krycia się i maskowania. Nie podoba 
mi się pomysł rzucania się człowiekowi do gardła nagle i publicznie. 

— Do czego pan zmierza? — spytał Haedaecker. 

— Na Proxima Centauri I zdecydowanie udowodniłem, że teoria 
Haedaeckera jest błędna. Odebrałem falę-Z. 

— Niedorzeczność! 

— Tak było — oświadczył stanowczo Paul. — I mówię panu o tym, 
ponieważ uważam, że powinien pan mieć możliwość obrony. 

— Nie potrzebuję żadnej obrony. 

— Zawsze zaciekle bronił pan swojej teorii. Nigdy nie dopuszczał pan 
nawet najmniejszej możliwości, że może pan się mylić. Teraz mam na to 


dowody. 
— Niemożliwe. 
— Mam — powiedział Paul. — I zamierzam przedstawić je publicznie. 


Jeśli więc chce pan złożyć jakieś oświadczenie, które zmieni pańskie 
dotychczasowe nastawienie, nich pan to zrobi. 

Haedaecker popatrzył dziwnie na Paula. 

— Co byś mi polecił? — spytał. 

Paul uśmiechnął się. 


53 


— Na pańskim miejscu — oznajmił — przyjąłbym z godnością porażkę 
pańskiej teorii. 

— Rzeczywiście. 

Paul wydał z siebie pomruk irytacji. 

— Próbuję tylko oszczędzić panu wstydu... 

— Ty bezczelny, młody szczeniaku! Ty - próbujesz mi pomóc! 

Paul wziął głęboki oddech. To zupełnie nie wyglądało dobrze. Z drugiej 
jednak strony, Paul wiedział, że nie jest już nieznaczącym głosem, który 
mógłby zostać zdławiony przez zwykły gest Haedaeckera. Paul w pełni 
kontrolował sytuację, niezależnie od tego, czy Haedaecker zdawał sobie z 
tego sprawę, czy nie. Co więcej, wieloletni respekt przed Haedaeckerem i 
jego żelazne rządy nie pozostawiły w nim żadnych niezatartych śladów. W 
przeciwieństwie do dziecka rządzonego przez surowych rodziców, które 
jeszcze długo po osiągnięciu dojrzałości z przyzwyczajenia słucha ich 
poleceń, Paul nie był już taki uległy. Być może jedyna różnica polegała na 
tym, że rodzice rzadko tracą szacunek dzieci, ponieważ dojrzewający 
potomkowie z biegiem lat zaczynają rozumieć, że narzucane im pozornie 
arbitralme zasady były w rzeczywistości zrodzone z mądrości, której 
dziecko nie było w stanie zrozumieć. Natomiast Haedaecker był kolosem o 
nogach z kiepskiej gliny. Kiedy potężni ludzie upadają, padają daleko i 
mocno. 

— Próbowałem oszczędzić panu wstydu — ostro rzucił Paul. — Kiedy na 
jaw wyjdzie prawda, że nie zgodził się pan na żaden eksperyment, 
ponieważ mógłby on wstrząsnąć fundamentami teorii Haedaeckera, cała 
pańska polityka zostanie zniszczona. 

— Więc co niby miałbym zrobić? 

— Dlaczego nie poprzeć tego pomysłu? — zaproponował Paul. — Niech 
pan będzie pierwszym, który z radością ogłosi, że Teoria Haedaeckera była 
błędna i że teraz przyłącza się pan do nadziei na połączenie Soli i Neosol 
prawdziwą łącznością. 

Haedaecker potrząsnął chłodno głową. 

— Nigdy nie poprę żadnej tak niedorzecznej rzeczy — oznajmił. — Bo 
to nie może mieć miejsca! Ty... 

— Ale ja mam dowody! 

Haedaecker wstał. 

— Nie masz! 

— Mam! — zagrzmiał Paul. — I zamierzam je ujawnić! 

Haedaecker ponownie usiadł i przyłożył opuszki palców jednej z dłoni 
do drugiej, tworząc coś w rodzaju klatki. 

— Teraz cię ostrzegam — powiedział do Paula. — Twój dowód jest 
fałszywy, nie ważne jaki by on nie był. A jeśli popełnisz ten błąd, robiąc 
publiczne widowisko ze swoich nieudolnych wysiłków zmierzających do 
zdyskredytowania dobrze uzasadnionego prawa fizyki, podejmę działania, 
abyś już nigdy nie popełnił tak idiotycznego błędu. 

— Dlaczego mnie pan nie zwolni? — zadrwił Paul. 

— Jeśli tylko publicznie naruszysz moje zasady, zrobię to. 
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— W takim razie proszę przyjść do TTF, w najbliższy wtorek — rzucił 
Paul — i zobaczy pan, jak za jednym zamachem łamię zarówno pańskie 
zasady, jak i pańską teorię! 

Haedaecker wzruszył ramionami. 

— Będę tam i z chęcią popatrzę, jak robisz z siebie głupca — oznajmił. 

Paul odwrócił się na pięcie i wyszedł. 
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ROZDZIAŁ 8 


Gios Staceya brzmiał sucho, jak zawsze: 

— Mocno jesteś zajęty, Paul? 

— Właśnie dopracowuję swoje wystąpienie — odpowiedział Paul. — Za 
godzinę mam wykład. 

— Nie denerwuj się. 

— Byłbym mniej zdenerwowany, gdybym wiedział, co się dzieje. 

— To faktycznie mogłoby pomóc. Po pierwsze, twoim trupem jest nikt 
inny, jak pewien kompletny nieudacznik o nazwisku Clarke i długiej liście 
pseudonimów, z których żaden nie jest wart wspomnienia. 

— Co z nim zrobimy? 

— To już zostało zrobione. 

— Jak? 

— Nie pytaj. 

— Ale, czy to nie jest niszczenie dowodów? 

— Pewnie, ale jeśli popełniono jakieś przestępstwo, to on je popełnił 
lub próbował popełnić. Jego śmierć nie jest żadną stratą dla 
społeczeństwa. 

— Ale to jest niezgodne z prawem. 

— Tak samo jak w tym stanie, publiczne całowanie kobiety, która nie 
jest z tobą spokrewniona — uśmiechnął się Stacey. — Jeśli zgłosisz fakt 
jego Śmierci, będziesz musiał liczyć się z wieloma urzędowymi 
ciekawostkami. Dzięki temu zarobisz solidne grillowanie i mnóstwo 
podejrzeń, z którymi będziesz musiał walczyć, a ptaszki, które go na 
ciebie napuściły, zostaną o wszystkim uprzedzone. Oni będą mogli dalej 
knuć, podczas gdy ty będziesz zajęty obroną swojej własnej, niewinnej 
osoby. Poza tym — dodał z kolejnym chichotem — najlepszym 
posunięciem będzie sprawienie, aby zaczęli obgryzać paznokcie, 
zastanawiając się, w którym miejscu posypały się ich plany. Niech to oni 
miotają się z niepokojem, a nie ty. Jeśli dobrze zgaduję, nie są do końca 
pewni, czy człowiek, który ze mną rozmawia, to Paul Grayson, czy ich 
mały przebieraniec. 

— Ale dlaczego, na miłość Boską? 

— Posłuchaj, mes infante innocente, to już drugi raz, kiedy na swojej 
drodze napotykasz postać stworzoną na swoje podobieństwo. To oznacza 
zamierzoną maskaradę. Nie wiem, dlaczego. Ale założę się o ostatni grosz, 
że w tym wszystkim siedzi jakiś motyw. 

To ostatnie było tak oczywiste, że Paul nie widział powodu, by te słowa 
komentować. Stacey kontynuował: 

— Jeszcze jedna sprawa, zanim się oddalę i zostawię cię w 
towarzystwie twoich probówek i retort laboratoryjnych. Nora Phillips. 
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— Tak? — zabrzmiała gwałtowna odpowiedź Paula. 

— Podając się za ankietera przeprowadzającego badanie, ja, sam, 
osobiście, nacisnąłem dzisiejszego popołudnia dzwonek do drzwi przy 
7111 Bridge Avenue, po tym, jak wcześniej obszedłem całą okolicę, żeby 
to dobrze wyglądało. 

— Mów dalej. 

— Nora Phillips jest ich bratanicą. Tak powiedział starszy pan. 
Zaparkowała tam na razie swój samochód, ponieważ jej papcio, brat jego 
żony, leży rozpaczliwie chory, na Neosol. 

— I co z tego? 

— Wróci, ale nie wiedzą kiedy. 

— Zdobyłeś jej adres? 

— Nie mogłem być aż tak ewidentnie wścibski. Nie. 

— Niech to diabli. 

— Dlaczego? 

— W jakiś sposób Nora jest w to wszystko wplątana. Po mojej stronie. 

— No dobra, pójdę jeszcze jednym tropem. Spokojnie, Paul, i urządź 
fizykom prawdziwe piekło. 

— Postaram się. 


— Zacznę od początku — uśmiechnął się Paul, żałując, że nie posiada 
głosu profesjonalnego wykładowcy i zdolności krasomówczych. — 
Przestrzeń kosmiczna została początkowo podbita dzięki napędowi 
rakietowemu. W końcu, założono bazę na Lunie i uruchomiono stacje 
kosmiczne. Działając w kosmosie, fizycy odkryli napęd nadprzestrzenny, 
który, podobnie jak elektryczność, wykorzystywany był na długo przed 
tym, zanim ludzie zaczęli go rozumieć. 

— Rakieta jest urządzeniem prymitywnym i nieprzydatnym do niczego 
poza pewnymi ograniczonymi, profesjonalnymi zastosowaniami. Jednak 
dzięki supernapędowi podróże kosmiczne stały się dostępne dla zwykłego 
człowieka. Naprawdę dopiero dzięki niemu podbito Kosmos, a dziś ludzie 
żyją na Wenus i na Marsie. W ciągłym zagrożeniu i niezbyt wygodnie, ale 
jednak mogą tam żyć. Ludzie rozprzestrzenili się po całym Układzie 
Słonecznym, pracując w kopalniach, na farmach leczniczych i w 
dżunglach. Czas ich zatrudnienia jest ograniczony rygorami życia na tych 
nieprzyjaznych planetach Sol. 

— Dzięki supernapędowi odkrywcy wyruszyli w najbliżej położone 
regiony galaktyki, szukając nadających się do kolonizacji planet. Mimo że 
większość gwiazd posiada planety, nie znaleziono żadnej, która 
spełniałaby nasze wymagania, aż do czasu, gdy odkryto Neosol i Neoterrę, 
gwiazdę i planetę w bardzo dużym stopniu podobne do Sol i Ziemi. 

— Radio połączyło kolonie na Sol, a po skolonizowaniu Neosol radio 
połączyło rozproszonych kolonistów tamtego układu. 

— Czterdzieści lat temu Carrington odkrył fale-Z, stanowiące 
następstwo teorii supernapędu. Natychmiastowo pokonująca kosmos fala- 
Z zastąpiła powolne transmisje radiowe, które wymagały posługiwania się 
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dalekopisami i łącznością kodową, a komunikacja głosowa zdominowała 
łączność w całym Układzie Słonecznym i w układzie Neosol. 

— Fala-Z nie była jednak w stanie przekroczyć otchłani przestrzeni 
międzygwiezdnej, i prowadzone przez lata eksperymenty w tym zakresie, 
zakończyły się niepowodzeniem. Następnie, dwadzieścia lat temu, 
Chadwick Haedaecker zaproponował teorię, znaną obecnie jako Teoria 
Haedaeckera, która starała się wykazać, że fala-Z rozchodzi się dzięki 
polom siłowym generowanym w centralnych rdzeniach gwiazd. Od tamtej 
pory podejmowano jedynie sporadyczne próby badań fali-Z w otwartym 
kosmosie. Zaprzestano eksperymentów w tej dziedzinie, ze względów 
praktycznych. Jedynymi ludźmi, którzy poświęcali temu zagadnieniu 
więcej uwagi, byli studenci specjalności teoretycznych oraz kilka 
niepokornych umysłów, takich jak ja, które - jak mi zarzucano i do czego 
muszę się przyznać — miały nadzieję zyskać bogactwo i sławę, dzięki 
dokonaniu jakiegoś niezwykłego odkrycia. 

— Przedstawię teraz ideę, która, jak mam nadzieję, zostanie 
ostatecznie nazwana Zasadą Graysona. 

— Podstawą Zasady Graysona jest założenie, że fala-Z nie będzie się 
rozchodzić pomiędzy punktami, które wcześniej nie zostały połączone 
przez fale elektromagnetyczne! 

Wywołało to burzę w audytorium. Nad morzem twarzy unosiły się 
rozgorączkowane ręce, a sala zamieniła się w kotłowaninę pomrukujących 
głosów, dyskutujących za i przeciw. 

Przewodniczący podszedł i zwrócił się do Paula: 

— Czy mam przywołać zebranych do porządku, czy woli pan prowadzić 
dyskusję w trakcie wykładu? 

Paul uśmiechnął się nerwowo. 

— Byłem na to przygotowany — stwierdził. — Reszta pójdzie lepiej, 
jeśli raz na zawsze załatwimy tę jedną sprawę. Od chwili obecnej do końca 
mojego wykładu minie zbyt dużo czasu, aby ci ludzie byli w stanie 
wstrzymywać się z pytaniami. 

— Dobrze! — uśmiechnął się Thorndyke. Stukaniem przywołał salę do 
porządku. — Panowie — oznajmił głośno zebranym, przebijając się przez 
nadal panujący szmer. — Pan Grayson wygłosił właśnie dosyć szokujące 
oświadczenie, które wywołuje pewne kontrowersje. Zasugerował, że 
odpowiedzi na pytania w trakcie wykładu, przyspieszą zrozumienie dalszej 
części jego teorii. 

Rozległy się oklaski, a wiele dłoni ponownie powędrowało w górę. 

— Edwin Johnson — powiedział pierwszy z dyskutantów, 
przedstawiając się. — Biorąc pod uwagę, że światło potrzebuje stu 
czterdziestu lat, aby przebyć drogę między tym miejscem a Neosol, 
sugeruję, że cała galaktyka sprzężona jest falami elektromagnetycznymi 
już od ponad dwóch tysięcy milionów lat. 

— Powiedziałem „połączone” — wyjaśnił ze swobodą Paul. — To 
pytanie nurtowało mnie przez długi czas i być może było jedyną rzeczą, 
która uniemożliwiała mi sformułowanie tej zasady już znacznie wcześniej. 
Jednakże detektory, których używamy do wykrywania częstotliwości, które 
określamy jako „światło”, nie są podobne do tych, których używamy do 
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wykrywania dłuższych częstotliwości radiowych, mimo że oba te rodzaje 
fal są falami elektromagnetycznymi. Światło nie przemieszcza się wzdłuż 
przewodnika, choć prawdą jest, że dłuższe fale można transmitować przez 
przezroczysty dla nich falowód wykonany z dielektryka. W związku z tym, 
to środki, których używamy do przetwarzania tych częstotliwości, tworzą 
„połączenie”, a nie samo medium czy fala. 

— Nazywam się Fred Hughes — powiedział drugi. — Czy chce pan 
powiedzieć, że nigdy nie obserwowano działania fali-Z pomiędzy 
punktami, które nie były wcześniej połączone drogą radiową? 

— Zgadza się. 

— Czy zbadał pan wszystkie możliwości? 

— Mój dowód ma charakter negatywny, przyznaję. Dlatego właśnie 
trudno uznać go za prawdę. Ale proszę pamiętać, że Układ Słoneczny był 
połączony przez radio na długo przed odkryciem fal-Z. 

— A co ze statkami kosmicznymi? 

— Gdy połączenie przy pomocy fali-Z, zostanie ustanowione przez 
wcześniejsze użycie radia, jest ono kompletne i nie może zostać zerwane. 

— Statek kosmiczny wykorzystuje radio nawet w chwili punktu wejścia 
w supernapęd. A więc...? 

— Jak dotąd nie miałem możliwości sprawdzenia tego punktu. Sądzę, 
że ma to związek z efektem Dopplera. Niech pan pamięta, że 
selektywność radia używanego w przestrzeni kosmicznej jest taka, że 
przesunięcie dopplerowskie nie spowoduje jego znacznego rozstrojenia. 
Oczywiście, wejście w supernapęd całkowicie zniszczy takie dostrojenie. 

— Ale czy próbowano już tego? 

— Tak. Kiedyś mieliśmy nadzieję, że uda nam się w ten sposób 
połączyć z Neosol. Połączenie zawiodło, gdy tylko statek wszedł w 
supernapęd. 

— Ale statki międzyplanetarne używają fal-Z. 

— Nie miałem okazji sprawdzić tego w skali międzygwiezdnej. Zrobię 
to przy pierwszej nadarzającej się okazji. Uważam, że na przykład 
połączenia radiowe między Ziemią a Wenus są utrzymywane na obu 
końcach przez odbiornik i nadajnik, przy czym odbiornik służy do 
sterowania nadajnikiem i utrzymywania wiązki w odpowiednim położeniu 
oraz do sprawdzania jej obecności. Ten kontakt nawiązany w obu 
kierunkach wzdłuż szlaków kosmicznych podtrzymuje działanie fal-Z na 
statku, który leci z prędkością większą od światła. Radio jest, oczywiście, 
bezużyteczne. Ale fala-Z, rozchodząca się z prędkością, której nie 
potrafimy jeszcze zmierzyć, nie ulega efektowi Dopplera. 


— Jestem Grant Lewdan — powiedział trzeci. — Czy kiedykolwiek 
badano działanie fal-Z w głębi przestrzeni międzygwiezdnej? 
— Tak. 


— Czy ona działała? 

— Do pewnego momentu. 

— To dlaczego nie kontynuowano tych prac? 

— Odpowiedź na to pytanie wymaga od nas wszystkich zrozumienia 
psychologii ludzkiej i mechaniki funkcjonowania metody naukowej. 
Odpowiem więc najpierw przez analogię: 
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— Załóżmy na chwilę, że radio nie może rozchodzić się w przestrzeni, 
przez którą wcześniej nie przebiegała żadna komunikacja. Weźmy 
następnie pod uwagę pierwszą próbę Marconiego przesłania fal radiowych 
przez pustą przestrzeń o długości stu stóp. Jaką metodę stosuje się 
podczas testowania nieznanego sposobu łączności? Włącza się nadajnik, a 
operator woła lub sygnalizuje machnięciem ręki, że nadajnik działa. Gdy 
tylko pojawi się sygnał ręką, sprawdza się odbiornik i stwierdza się, że 
funkcjonuje. Proszę zauważyć, że radio działa w tym przypadku tylko 
dzięki wcześniejszemu połączeniu przez inny rodzaj łączności, zgodnie z 
naszą hipotezą. Wszystko kończy się sukcesem. 

— Następnie zwiększmy dystans o wiele mil, od wierzchołka góry do 
wierzchołka góry, i zastosujmy system migających lamp sygnałowych, aby 
przenosić tam i z powrotem informacje sterujące eksperymentem. 
Ponownie uruchamiamy nadajnik i migamy lampą, aby poinformować 
drugą stronę, że ma czekać na sygnał radiowy. I znów wszystko się udaje, 
bo została nawiązana wcześniejsza łączność. Za trzecim razem, niech 
urządzenia radiowe zostaną umieszczone na antypodach Ziemi i 
nawiązujemy połączenie telefoniczne lub telegraficzne. Ponownie 
uruchamiamy nadajnik i wysyłamy sygnał; znów wszystko się udaje. A 
więc, panowie, wnioskujemy z tego, że radio będzie działać na 
odległościach obejmujących całą Ziemię. 

— Teraz pomyślmy o statku kosmicznym, który zabiera ten sam sprzęt 
na Księżyc. Nie dysponując radiem, nie mamy żadnych praktycznych 
środków łączności. Może lepiej, panowie, przyjmijmy że chodzi o Wenus, 
ponieważ z Luny można by użyć flary magnezjowej. Tak więc, na Wenus 
nie mamy innych środków łączności niż radio, którego działanie zależy 
najpierw od wykorzystania tych innych środków łączności. 

— Wszystko kończy się porażką. 

— A teraz — uśmiechnął się Paul — oto, co wydarzyło się w głębokiej 
przestrzeni kosmicznej. Chciałbym przeczytać fragment z Materiałów 
Ekspedycji Numer Trzy: 

— ... Dwa statki kosmiczne zostały wysłane z Plutona i wyruszyły w 
kierunku na zewnątrz Układu Słonecznego, lecąc przez około jedną 
godzinę świetlną, co zostało ustalone na podstawie pomiaru czasu dotarcia 
fali radiowej z Plutona. Przetestowano falę-Z i stwierdzono, że jest ona 


dostępna ... — tutaj następuje kilka kolumn liczb dotyczących siły sygnału 
itd. — ... Na stu godzinach świetlnych przeprowadzono ten sam test i 
stwierdzono, że się powiódł... — W tym momencie, panowie pamiętajcie, 


że do ustalenia odległości wykorzystywano tutaj falę synchronizującą czas 
z Plutona, co wymagało nawiązania łączności radiowej. 

— A teraz przypomnijcie sobie panowie, techniki stosowane przy takiej 
taktyce. Nie ma potrzeby, aby statek kosmiczny czekał sto godzin na 
przybycie fali. Fala jest wysyłana na sto godzin przed przybyciem statku 
na miejsce testu, tak żeby nie musiał on na nią czekać. Następnie 
wypróbowano tę metodę w odległości tysiąca godzin świetlnych, ponieważ 
taką właśnie odległość pokonała wysłana wcześniej z Plutona fala 
synchronizacji czasu. I znów się udało. Fala czasowa została uruchomiona 
około tysiąca dwustu godzin wcześniej i jak zwykle była ona tak 
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zakodowana, że w dowolnym miejscu na tej linii statek mógł się 
zatrzymać, odebrać sygnał i wyznaczyć czas. Było to coś w rodzaju liny, z 
szeregiem węzłów. 

— Po wykonaniu tego zestawu przybliżeń, statki udały się w głęboką 
przestrzeń kosmiczną, około trzech lat świetlnych od Słońca, w miejsce w 
którym nie znajdowały się bliżej niż trzy lata świetlne od jakiejkolwiek 
innej gwiazdy. W tej odległości, sygnał radiowy z Plutona jeszcze nie 
dotarł, a oni nie mieli zamiaru czekać na niego przez trzy lata, ponieważ 
nie znali Zasady Graysona. Ale przecież mogli porozumiewać się między 
sobą. 

— W odległości jednej godziny świetlnej, poczekali na falę czasową, i 
okazało się, że się udało. Dalej czytamy znowu: 

— Na dziesięciu godzinach świetlnych nie odnotowano sukcesu. Nasz 
oficer techniczny spędził wiele godzin na kontroli swojego sprzętu, 
podczas gdy oficer nawigacyjny używał skutera, aby latać tam i z 
powrotem do statku kosmicznego BiurAst 7,331, i upewnić się, że 
urządzenia fali-Z działają. Nadejście fali czasowej odciągnęło uwagę 
oficera technicznego na okres około pięciu minut, w czasie których ustalił 
odległość pomiędzy oboma statkami. Wrócił następnie do sprzętu fali-Z i 
zakończeniu wielu testów dotyczących jego czułości i poprawności 
działania, z zadowoleniem stwierdził, że jest on sprawny. W tym 
momencie podjęto ponowną próbę jego użycia i przez dwadzieścia minut 
trwała dwukierunkowa rozmowa, która dowiodła, że fale-Z działały do 
odległości co najmniej stu siedmiu przecinek trzydziestu ośmiu setnych 
godzin świetlnych, co zostało ustalone na podstawie fali czasowej. Drugi 
sierżant techniczny Frankford Brown otrzymał naganę za usunięcie sprzętu 
fali-Z z półki i panelu oraz umieszczenie go na stole testowym, przez co 
zmarnowano wiele godzin. 

— Sprzęt został ponownie wypróbowany na odległości tysiąca godzin 
świetlnych, ale nie udało się osiągnąć sukcesu, mimo że na badania 
nasłuchowe wykorzystano dziesięć do dwunastu godzin. Ponieważ nasze 
zapasy były już na wyczerpaniu, zrezygnowano z prób na tej odległości i... 
— Oto, panowie, relacja z co najmniej stu godzin ciągłych prób z dwoma 
statkami, na różne odległości. Czasami się udawało, a w innych 
przypadkach poniesiono całkowitą porażkę. Istnieje kompletny zestaw 
map przestrzennych, ale nie pokazują one konturów siły sygnału ani 
pewnych istotnych korelacji. 

— Tylko ktoś, kto wierzył, że fale-Z podążają za komunikacją radiową, 
mógł ustalić takie korelacje. 

— A jak określono te korelacje? — zapytał Lewdan. 

— Zauważyłem, że gdy miało miejsce niepowodzenie, odnotowywano 
je na odległościach: „Około dziesięciu godzin świetlnych, ... piętnastu 
godzin świetlnych ... trzech godzin świetlnych”. A kiedy pojawiał się 
sukces, następował on w odległości: „Siedem, przecinek dziewięćdziesiąt 
osiem, lub czternaście, przecinek czterdzieści dwie godziny świetlne”. 
Innymi słowy, panowie, znali odległość między sobą tylko wtedy, gdy 
pojawiał się sukces i mogli dokładnie zmierzyć odległość za pomocą 
radiowej fali czasowej. 
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W czasie tej dyskusji kolejne ręce opadały, gdy odpowiedź na jakieś 
pytanie rozwiewała jednocześnie wątpliwości innych. W końcu ani jedna 
ręka nie pozostała już w górze. Thorndyke powiedział wtedy: 

— Możemy chyba już przejść do kontynuacji samego wykładu. 

Paul wypił łyk wody i wrócił do prezentacji swojego wystąpienia: 

— Mam jeszcze jedną kwestię do przedstawienia. Pracowałem przy 
pomiarach galaktyki... — i Paul omawiał to zagadnienie przez wiele minut, 
szczegółowo wyjaśniając, co robili i dlaczego. Zakończył na opisie swojej 
determinacji, by przetestować falę-Z zgodnie z własną teorią. Potem 
oznajmił: — Mam tutaj nagranie wykonane z odbiornika fali-Z, który 
zabrałem ze sobą na Proximę Centauri I. Jak panowie wiecie, nadajnik 
radiowej wiązki międzygwiezdnej został umieszczony na dachu Gmachu 
Centrali Fali-Z. Żadne fizyczne połączenie między nimi, nie wydaje się tu 
niezbędne, gdyż wszyscy wiemy, że sprzężenie dielektryczne lub 
przenikalne służy w wielu miejscach znacznie lepiej niż łącze przewodzące; 
moim zdaniem podobne czynniki przenikalności i pojemności można 
znaleźć również w fali-Z. Jednak Centrala Fali-Z jest w całości zasilana z 
jednej linii energetycznej. Oto wasze fizyczne połączenie. 

— Po moim przybyciu na Stację Proxima, ten rejestrator fali-Z został 
włączony razem z radiem. Na nagraniu, które zostało wykonane przez 
mikrofon, zbierający zarówno dźwięki z pomieszczenia, jak i transmisję 
fali-Z, usłyszycie państwo nadchodzący sygnał radiowy z Terry, sygnały 
czasowe, ponadto kilka moich własnych uwag, wypowiedzianych — muszę 
przyznać - na fali entuzjazmu, i wreszcie międzyplanetarną rozmowę po 
terrańskiej stronie na fali-Z, pomiędzy kobietą i mężczyzną. Choć nie 
pochwalam publicznego ujawniania osobistych spraw międzyludzkich, to ta 
rozmowa ma dla cywilizacji ogromne znaczenie, a jej temat jest taki, że 
rozmówcy mogą być tylko dumni z tego, że przeszła ona do historii. Bo — 
dodał spokojnie — jej zapis jest głosem prawdziwego, szczerego uczucia, 
wiary i zaufania do partnera, a to zasługuje na pomnik w salonach historii! 

W tym momencie rozległy się serdeczne oklaski. A potem rozległo się 
nagranie: 

— ... ale to nie potrwa długo, mój drogi... Oczywiście, tak się wydaje... 
Zrób to, jak najbardziej... Za miesiąc, powiadasz?... Bardzo się z tego 
cieszę... — sygnał zamilkł, a w tle publiczność mogła usłyszeć miarowe 
odliczanie radiowych sygnałów czasowych, z kilkoma osobistymi 
komentarzami uradowanego Pula. Potem znów pojawił się sygnał fali-Z: — 

. Terry tak powiedział... Skąd mam wiedzieć? Jak najbardziej, mój 
drogi... 

Paul wyłączył nagranie wśród gromkiego grzmotu oklasków. 
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ROZDZIAŁ 9 


Z pełnym pewności siebie uśmiechem Paul stanął przed wiwatującym 
audytorium i cieszył się owacjami. Ta chwila była dla niego zapłatą za lata 
zmagań w roli trzeciorzędnego naukowca odbijającego się o kamienny mur 
władzy. 

Przyjął ich pochwalne okrzyki z obojętną miną, ale pozostał na podium, 
co wskazywało, że ma jeszcze coś do powiedzenia. Po kilku minutach 
gwałtowne oklaski ucichły, a Paul mógł kontynuować: 

— Poprzez galaktyczne przestrzenie, pomiędzy tym miejscem a Neosol 
— powiedział, machając ręką, co spowodowało uniesienie się kurtyny na 
ścianie i odsłonięcie dwuwymiarowej mapy regionu gwiezdnego pomiędzy 
dwoma zamieszkanymi układami, poprzecinanej czerwonymi i niebieskimi 
liniami — pomiary galaktyczne tworzą rzeczywistą siatkę pomiarów 
sygnałów radiowych. Prowadzą one od gwiazdy do gwiazdy, bezpośrednio 
oraz w triangulacji krzyżowej, wytyczając zarówno okrężne ścieżki jak i 
długie przeloty. Czerwone linie pokazują, jaką odległość przebyły te 
sygnały radiowe trzy dni temu; długość ciągłych niebieskich linii wskazuje 
odległość między gwiazdami, jaka jeszcze pozostała do przebycia, zanim 
zostanie nawiązany kontakt. Odstępy między gwiazdami w naszej 
galaktyce są takie że w ciągu najbliższych trzech lat dojdzie do większej 
liczby finalnych połączeń. Będę bardzo zajętym człowiekiem, ponieważ 
będę nawiązywał te finalne połączenia jedno po drugim, aż cała droga — 
choć na początku będzie ona dosyć kręta — zostanie otwarta aż do Neosol. 

— Panowie, w 1869 roku pokonano Golden Spike, łącząc szynami 
kolejowymi Wschód i Zachód Ameryki. Za trzy lata, dwie godziny i 
czterdzieści pięć minut od tej chwili, to my wsuniemy Złoty Klucz do 
dziurki, w połączeniu na fali-Z pomiędzy Matką Ziemią a jej odległą córką 
Neoterrą! 

Znowu rozległy się gromkie brawa. 

— Dziękuję — odparł Paul. — Czy są jeszcze jakieś pytania? 

— Jedno — zawołał głos z tyłu. 

— Tak? 

— To nagranie fali-Z zostało wykonane z Centrali Fali-Z? 

— Tak! 

— Tak tylko w celu uniknięcia wszelkiego tego rodzaju odium 
wątpliwości, czy istnieje jakaś metoda, dzięki której można definitywnie 
określić czas pochodzenia tej nagranej transmisji? 

— Nie w chwili obecnej. Na podstawie zapisów radiolatarni można 
ustalić, że znajdowałem się wtedy na Proximie I - mam nadzieję, że ta 
nieznana kobieta ujawni się i poda swoje dane oraz czas, w którym użyła 
fali-Z. 
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— W takim razie, nie ma innego sposobu, poza tym, na udowodnienie, 
że to nagranie nie mogło zostać wykonane powiedzmy na Terrze, na 
miesiąc przed pańskim odlotem? 


— Ja... 
Tu jednak wtrącił się Thorndyke. 
— Panowie — powiedział, — nikt przy zdrowych zmysłach nie 


próbowałby dokonać oszustwa, co do tego. Nie mam żadnych wątpliwości. 
Głęboko wierzę, że Paul Grayson przedstawił dowody, które zebrał z 
prawdziwą naukową uczciwością! 

To wywołało kolejną salwę okrzyków radości. A pośród nich człowiek, 
który zadał ostatnie pytania szedł przejściem między fotelami w stronę 
podestu. Wyłonił się z cienia, a Paul sprężył się przed nieuniknioną bitwą 
na argumenty, gdyż pytającym był nie kto inny, jak Chadwick 
Haedaecker. 

— Skąd masz to nagranie? — krzyknął przebijając się przez wiwaty 
tłumu. 

— Z Proximy. 

— Z fali-Z? 

— Tak. 

— Doktorze Thorndyke, czy mogę na chwilę zająć miejsce na 
mównicy? 

Thorndyke skinął głową, zastanawiając się, o co w tym wszystkim 
chodzi. 

Paul odsunął się na bok, a Haedaecker zajął miejsce na podium. 

— Panowie — oznajmił Haedaecker — od kilku miesięcy mój młody 
przyjaciel usilnie próbuje mnie zmusić do podjęcia próby wykonania 
eksperymentów, które zostały przeprowadzone już wiele lat temu. Ma on 
osobiste, głęboko zakorzenione przekonanie, że Teoria Haedaeckera jest 
błędna. Słyszeliście jego rzekome nagranie... 

— Rzekome! — wybuchnął Paul. 

Haedaecker uniósł rękę. Następnie wskazał na jednego z widzów. 

— Doktorze Haddon, czy ta wiadomość mogła przejść przez Centralę 
Fali-Z? 

W audytorium zapadła cisza. Haddon podniósł się i odchrząknął. 

— Według moich danych, Centrala Fali-Z nie działała przez czternaście 
dni, bezpośrednio po wylocie Paula Graysona na Proxima Centauri I. 
Potrzebne były pewne naprawy i sprzęt fali-Z został na ten okres 
wyłączony. Wszystkie komunikaty fali-Z adresowane na Terrę, były 
przesyłane przez Pomocniczą Stację Rezerwową Fali-Z na Oahu, na 
Hawajach. Wiązka radiowa Proxima również była wyłączona, ponieważ 
emitowany przez nią sygnał radiowy potrzebuje na dotarcie do Proximy 
cztery lata, a ten, który miał zmierzyć Paul Grayson, został wyemitowany 
cztery lata temu. Uznano, że nie ma sensu utrzymywać wiązki... 

Paul przełknął ślinę. 

— To niedorzeczne — ryknął. 

Haedaecker tylko się uśmiechnął. 

— Taka jest prawda — stwierdził kwaśno. 

Thorndyke powiedział: 
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— W takim razie doktorze Haedaecker, absolutnie niemożliwe jest, aby 
przekaz energetyczny spowodował transmisję fali-Z w taki sposób, jak 
sugeruje to Paul Grayson? 

— Niemożliwe. 

Thorndyke zwrócił się do Paula. 

— Dlaczego więc przedstawiono nam tę farsę? 

— To nie była żadna farsa — niemalże wykrzyknął Paul. — Haedaecker 
zawsze zniechęcał do wszystkiego, co mogłoby zmusić go do wycofania się 
z jego własnej wspaniałej teorii. Będzie kłamał, oszukiwał i kradł... 

Thorndyke zwrócił się do Haedaeckera. 

— Czy to może być prawda? 

Haedaecker uśmiechnął się życzliwie. 

— Grayson jest młody i pełen marzeń i nadziei — powiedział 
beznamiętnie. — Grayson ma w sobie taką samą nadzieję i wiarę w 
ludzkość, jaką może mieć tylko zbawiciel, święty lub kompletny idiota. 
Wierzy głęboko, że jeśli wystarczająco dużo ludzi chce, aby coś się stało, 
to dzięki samemu wysiłkowi, sile woli i determinacji mogą to osiągnąć. 

— Ale dlaczego to zrobił? 

— Grayson miał nadzieję, że uda mu się na tyle mocno rozbudzić 
oczekiwania, aby dało się stworzyć zespół badawczy, którego zadaniem 
będzie rozwiązanie tego niemożliwego do rozwiązania problemu. 

— On wcale nie jest niemożliwy do rozwiązania! — krzyczał Paul. 

Haedaecker pokręcił głową. 

— Nie masz kompletnie żadnych dowodów. Jesteś teraz w punkcie, w 
którym zawsze byłeś. Opierasz swoje argumenty na nadziei i wierze, ale 
nie masz nic konkretnego do pokazania. — Haedaecker stanął przed 
audytorium z podniesioną ręką. — Jestem fizykiem — zagrzmiał. — I 
zostałem znieważony przez mojego byłego pracownika, Graysona, 
oskarżającego mnie o próbę stłumienia wszelkich pomysłów, które 
mogłyby udowodnić, że Teoria Haedaeckera może być błędna. To okrutny 
atak. Nieuzasadniony i nieprzyzwoity. Podobnie jak moi koledzy, jestem 
głęboko przekonany, że teoria zawsze musi być dostosowywana do 
faktów; że kiedy jakaś teoria zostanie skonfrontowana z sprzecznymi z nią 
dowodami eksperymentalnymi, to właśnie teoria musi zostać zmieniona, 
ponieważ fakty pozostają niepodważalne! Niech chociaż jeden człowiek 
pokaże mi błąd w teorii Haedaeckera, a przez nikogo nie zostanie ona 
odrzucona szybciej niż przez samego Haedaeckera! Bóg jeden wie, 
panowie, że rozpaczam, proponując teorię, która jest przeciwna 
najskrytszym pragnieniom ludzkości! 

Thorndyke zwrócił się do Graysona. 

— Skąd pochodzi to nagranie? 

— Zrobiłem je na Proximie! 

— Możliwe — oznajmił pogardliwie Haedaecker. — Ale jaką metodą? 

— Zostało zrobione uczciwie! — krzyknął Paul. 

— Uczciwie — parsknął szyderczo Haedaecker. — Przy jednocześnie 
wyłączonej Centrali Fali-Z i niedziałającej wiązce radiowej; oba kluczowe 
czynniki w twoim wypieszczonym pomyśle nie funkcjonowały w chwili, gdy 
twierdzisz, że zostało zrobione to nagranie! 
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Paul pokręcił ze złością głową. 

— Jeśli Centrala Fali-Z i wiązka radiowa były wyłączone — grzmiał z 
goryczą — to jak odebrałem to na moim odbiorniku fali-Z? 

Głos Haedaeckera ociekał krańcową pogardą. 

— Dobrze zaplanowany scenariusz — oświadczył — napisany i zagrany 
przez znakomitą aktorkę, nagrany przez Graysona — bez wątpienia, panie 
Grayson, pańska prośba, aby ta nieznana kobieta z pańskiego nagrania, 
ujawniła się w celu uhonorowania jej oraz identyfikacji, może zostać 
spełniona. Która z pańskich rozlicznych przyjaciółek to zrobiła? — rzucił 
Haedaecker, przypuszczając nagły atak słowny. 

— Żadna... — Paul urwał, gdy znajomy głos z nagrania przeleciał mu 
przez głowę, tak jak to często się działo, odkąd usłyszał go na Proximie I: 
„.. ale to nie potrwa długo, mój drogi... Oczywiście, tak się wydaje... Zrób 
to, jak najbardziej...”. I gdy ten dobrze wryty mu w pamięci głos zdawał 
się przemawiać głośno w jego głowie, Paul przypomniał sobie inny głos, 
głos bardzo atrakcyjnej kobiety, która na jego sugestię, by do niej 
zadzwonił, odpowiedziała: „Zrób to, jak najbardziej”. 

I w tym momencie Paul już wiedział. Nie chodziło tylko głos, ale także 
o sposób mówienia. 

„Zrób to...” 

Nie do końca rozkaz, ale coś znacznie więcej niż zwykłe przyzwolenie. 
Taki był sposób bycia Nory Phillips, jej głos, jej zachowanie. 

Na czoło Paula Graysona wystąpił zimny pot. Z tego powodu zginęło 
dwóch ludzi. Dlaczego? To prawda, obaj byli przestępcami, ale jak wielkie 
marzenie Paula o łączności międzygwiezdnej mogło przyciągać złodziei, 
przestępców i morderców? 

Dwóch ludzi zginęło, a kiedy technicy Haedaeckera odcięli źródła 
sygnałów z Centrali Fali-Z, na których polegał, pojawiła się Nora Phillips, 
aby dostarczyć Paulowi dowody niezbędne do osiągnięcia sukcesu. 

Dlaczego? Z pewnością nie mogła liczyć na to, że jego niepoparta 
niczym historia utrzyma się w konfrontacji z łatwym do udowodnienia 
stwierdzeniem, że Centrala Fali-Z była wyłączona i nie działała. Poza tym 
nie było czasu, aby statek kosmiczny dotarł do Proximy I, pomiędzy chwilą 
gdy Centrala Fali-Z przestała nadawać i chwilą w której Paul zarejestrował 
swój sygnał. Czy Nora Phillips była na Proximie? 

Ktoś musiał być! 

Ktoś tam był, czyhając na Paula Graysona - z jakiegoś 
niewytłumaczalnego powodu, którego Paul nie potrafił określić. I ktoś inny 
również tam był, w oczekiwaniu na problemy. Ktoś nieodwołalnie usunął 
przestępcę czyhającego na Paula, a na koniec podsunął Paulowi sygnał, na 
który ten czekał przez cztery długie lata. 

Odpowiedź na te wszystkie pytania kryła się za ciężkimi mahoniowymi 
drzwiami przy Bridge Street 7111, pomimo łagodnego wyglądu człowieka 
na emeryturze, jego niemłodej żony i starego służącego. Bowiem Nora 
Phillips zniknęła właśnie za tymi drzwiami. 

— Co ma pan do powiedzenia, młody człowieku? — dopytywał się 
Thorndyke. 
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Paul zamrugał w stronę przewodniczącego. Był kompletnie 
oszołomiony, całkowicie zbity z tropu, do głębi wstrząśnięty. Pokręcił 
głową. 

— Przysięgam... — zaczął mówić. 

Przerwał mu okrzyk „Oszustwo!” z tylnej części audytorium. 
Natychmiast w sali zapanowała gwałtowna wrzawa. Ci, którzy wcześniej 
najgłośniej bili brawa, teraz krzyczeli dopominając się o głowę Paula. 

— Oszust! 

— Wyrzucić go stąd! 

— Kłamca! 

Schodki na obu stronach podestu wypełniły się chrypiącymi ludźmi, 
którzy wchodzili po nich powoli, ale zdecydowanym krokiem, nabierając 
pewności siebie w miarę posuwania się naprzód. 

— Wyrzucić go stąd! — krzyknął jeden z ludzi. 

— Wyrzucić! 

— Precz! 

Thorndyke załomotał młotkiem w pulpit. Równie dobrze mógłby 
pstrykać palcami w stronę huraganu. Głos autorytetu rozpłynął się w 
bezładnym krzyku rozwścieczonego tłumu. Ludzie nauki, mądrości, 
wykształcenia, których otoczka cywilizacji została zerwana przez 
rozczarowanie, gniew i cień oszustwa, wystąpili ze zwierzęcą nienawiścią, 
odartą z intelektualnej refleksji. 

Paul rozejrzał się szaleńczo po podium, gdy czoło tłumu weszło na 
szczyt schodków. Nadszedł czas na ucieczkę, niezależnie od tego, czy miał 
rację, czy nie, czy był uczciwy, czy był oszustem i kłamcą, jak go nazwali. 
Nie był to czas na dyskusję, tylko na ucieczkę. 

Cofnął się do kotary. Podchodzili do niego, niecierpliwie czekając na 
jakiś jego ruch. Gdyby Paul poruszał się szybko, skoczyliby jak 
drapieżniki; dopóki jednak cofał się bez wyraźnego pośpiechu, zwlekali i 
nie uderzali. Być może jedyną pozostałością po latach ich nauki było 
pragnienie, aby poczekać, aż on uderzy na nich pierwszy, że chcieli, by to 
Paul zadał cios, który zachęci ich do odwetu. To był tłum, szaleńczo 
pragnący linczu. 

Paul popatrzył ponad ich głowami w stronę wyjścia 
przeciwpożarowego. Była to jedyna droga ucieczki stąd, ale zablokowana 
przez dwudziestu szaleńców. Przycisnął się do kotary, zastanawiając się, 
czy wyjdzie z tego żywy. 

Wtedy wycie nagle ucichło jakby ktoś wyłączył przeciążony wzmacniacz 
dźwięku. 

Spomiędzy zasłon na drugim końcu sali, wyłonił się krzepki policjant. 
W prawej ręce pewnie trzymał swoją pałkę, której rzemień owinięty był 
wokół nadgarstka. W lewej dłoni spoczywał koniec ciężkiego kija. W 
kaburze u pasa wisiał mu rewolwer, z  odpiętym paskiem 
zabezpieczającym. 

Był kwintesencją władzy — wielki, umundurowany, nieruchomy. 

Natarcie na Paula zatrzymało się. 

Paul wymamrotał dziękczynną modlitwę. 

— Czy pan nazywa się Paul Grayson? — zapytał policjant. 
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— Tak. 

Głos policjanta był stanowczy, twardy i suchy. 

— Czy wiedział pan, że na pokładzie pańskiego statku kosmicznego 
znajdował się martwy człowiek? 

Paul zaczerwienił się. Stacey powiedział... 

— Eeee. Tak. 

— Paulu Graysonie, aresztuję pana za współudział w zabójstwie Johna 
Staceya. Lepiej niech pan pójdzie ze mną spokojnie. I proszę pamiętać, że 
wszystko, co pan powie, może być użyte jako dowód przeciwko panu! 

Stacey! 

Świat zawirował szybko w głowie Paula. 

Stacey! 

Nagły ruch i szybki, ostry trzask kajdanek, podczas gdy zmęczony 
umysł Paula w zupełnym niedowierzaniu wciąż gonił po świecie marzeń. 
Ruszył drewnianym krokiem za policjantem. 

Za sobą usłyszał, jak Haedaecker mówi: 

— A teraz jeszcze do tego morderstwo! 
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ROZDZIAŁ 10 


Kajdanki mają w sobie coś, co wykracza daleko poza zwykłą funkcję 
skrępowania nadgarstków. Swoboda ruchu zostaje przecież mocno 
ograniczona, a wymach rękoma aby zadać przeciwnikowi cios, nie jest aż 
tak bardzo utrudniony. Ale sama myśl o zakuciu w kajdanki wywołuje w 
psychice człowieka stan kompletnej porażki. 

Paul Grayson w absolutnym oszołomieniu, z pustką w oczach, 
przyglądał się błyszczącym chromowanym kajdankom na swoich 
nadgarstkach. John Stacey... fala-Z... Nora Phillips... 

Policjant wyprowadził Paula Graysona z sali, w której zapanowała 
kompletna cisza. Dopiero gdy znaleźli się za kotarą i skierowali się w 
stronę drzwi wyjściowych z podium, rozległ się szum wzburzonych 
rozmów, niemal zagłuszający uderzenia młotka Thorndyke'a. 

Potem drzwi zamknęły się za nimi i hałas ucichł. Coś w jądrze umysłu 
Paula poczuło wdzięczność, że czekający samochód to standardowy model 
radiowozu, a nie tradycyjna furgonetka policyjna. Jest coś jeszcze bardziej 
przytłaczającego w fakcie, że człowiek wywożony jest w suce. 

Całkowicie oszałamiająca nagłość rozwoju sytuacji, najpierw bardzo 
pozytywna perspektywa sukcesu, z której spadł w otchłań absolutnej 
bezradności, wstrząsnęła Paulem i sprawiła, że poczuł się zupełnie 
oderwany od rzeczywistości. Czuł się, jakby spoglądał na wszystko z 
zewnątrz, obserwując jakąś zupełnie obcą osobę potulnie prowadzoną 
przez umundurowanego policjanta do radiowozu, ewidentnie sprawcę 
jakiegoś skandalicznego, nielegalnego, niemoralnego i nieetycznego 
czynu. Nie potrafił powiązać tego kryminalisty z samym sobą. Wszystko to 
działo się jakby w sennym koszmarze... 

W tym stanie jak ze snu Paul zapamiętał serię jakichś zupełnie 
nieistotnych szczegółów, które jego umysł rejestrował z najdrobniejszymi 
szczegółami. Spostrzegł kobietę w dziwacznym kapeluszu, mężczyznę w 
smokingu, z zagnieceniem na przedzie wyprasowanej koszuli. Chodnik pod 
nogami był szorstki. Jezdnia na ulicy była asfaltowa, a nie betonowa. Mars 
i Wenus były w kwadraturze - musiało być jeszcze dosyć wcześnie, bo 
Wenus zachodziła niewiele godzin po Słońcu. Zgasła jedna z liter na 
elektrycznym szyldzie, reklamującym jakąś nie do końca jasną markę 
papierosów - Merr cool - i Paul szybko zastanowił się, czy brakujące 
miejsce oznacza "y", "i" czy "o", ponieważ nie palił papierosów żadnej 
pasującej do tego marki. Z rykiem silnika przemknął koło niego kabriolet 
coupe z rozwianymi do tyłu rudymi włosami, który na lewym przednim 
kołpaku miał wgniecenie. Policyjny radiowóz miał numer 17. Jakaś 
kobieta, którą Paul od razu skatalogował jako Starsza Paniusia Typ- 
Bostoński, prychnęła i odwróciła się. Inna dziewczyna zachichotała, gdy jej 
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towarzysz prowadził ją w stronę salonu koktajlowego. Kajdanki 
pobrzękiwały i przyciągały uwagę bardziej niż obecność policjanta. W głębi 
ulicy rozbłysnął neon teatralny, reklamujący przedstawienie pod tytułem 
„Bystry młodzieniec!”. W chwili gdy Paul zwrócił na niego uwagę, kasa 
została zamknięta, a neon teatru pogrążył się w ciemności... 

Po tym, jak w ciągu trzynastu sekund spędzonych na przejściu przez 
chodnik, zaobserwował więcej ze swojego miejskiego otoczenia niż przez 
kilka lat zamieszkiwania w tym mieście, Paul znalazł się na przednim 
siedzeniu radiowozu, pomiędzy dwoma krzepkimi policjantami. Paul nie 
był drobnym mężczyzną, ale między nimi czuł się jak karzełek. 

Gdy samochód policyjny odjechał od krawężnika i zawyła syrena, aby 
oczyścić ulicę przed nimi, nie dało się wyczuć żadnego zgrzytnięcia skrzyni 
biegów ani szarpnięcia. Kierowca sprawnie przejechał na czerwonym 
świetle i skręcił pod prąd, wymijając wahające się samochody niczym 
szermierz. 

Po chwili znaleźli się już poza ruchliwą arterią i popędzili spokojną 
ulicą, a ich syrena wydawała z siebie wrzask, który było słychać z 
odległości wielu przecznic. Nawet we wnętrzu samochodu było głośno; na 
zewnątrz musiało być strasznie. 

Radio obudziło się do życia: 

— Uwaga! Uwaga! Wszystkie samochody — uwaga! 

Kierowca i drugi policjant lekko zesztywnieli. Kierowca skręcił w ulicę o 
dużym natężeniu ruchu. Trzy lub cztery przecznice dalej jaskrawe 
niebieskie światła posterunku policji rozbłyskiwały jak latarnia morska, 
wyznaczając koniec podróży. 


— Uwaga! Uwaga! — oznajmiło radio. — Wszystkie samochody mają 
zwracać uwagę na policyjny radiowóz o numerze siedemnaście. 
Skradziony... 


Policjant, który nie prowadził samochodu, pogrzebał w kieszeni; 
znalazł kluczyki do kajdanek i niepewnie się nim bawił. Po chwili kajdanki 
Graysona opadły, a radiowóz podjechał przed posterunek. 

— Z życiem, Grayson — rzucił ostro kierowca, gdy samochód 
zatrzymał się. 

Nadal czując kompletne oszołomienie, Paul sztywno posłuchał. Ruszył 
za kierowcą i wysiadł z samochodu policyjnego od jego strony, 
przeciskając się przez kierownicę, popychany do tego naciskiem 
wychodzącego za nim drugiego policjanta. Został bezceremonialnie 
wciągnięty do czekającego sedana, ponownie dopchnięty z tyłu, i zanim 
zdążył złapać równowagę, samochód ruszył naprzód, odjeżdżając. 

— To ich załatwi — zachichotał policjant, który wyratował go z 
podestu. 

— Porzucić ich brykę i pijanych gliniarzy tuż przed posterunkiem — 
zachichotał w odpowiedzi kierowca samochodu policyjnego. Obaj zrzucali z 
siebie niebieskie mundury. Kierowca dużego sedana już nie jechał jak 
wariat. Trzymał się rozsądnej prędkości, ale korzystał z bocznych ulic. 

— Skradziony...” — wymamrotał Grayson. Paul wciąż był oszołomiony. 
Coś się działo, ale nie wiedział, co. Został ośmieszony, oskarżony o 
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morderstwo, aresztowany i... ale tak naprawdę nie został aresztowany, bo 
to nie byli funkcjonariusze prawa. — Co... co? — wyrzucił z siebie. 

Obaj niedawni funkcjonariusze, roześmiali się. Jeden z nich wyciągnął z 
kieszeni na biodrze małą buteleczkę i podał ją Paulowi. 

— Przeszedłeś ciężkie chwile — powiedział. — Walnij sobie. 

Paul pociągnął duży łyk; to była dobra whisky, która paliła tak, jak 
trzeba. Żar w żołądku Paula usunął z niego część zakłopotanego 
zdumienia, część oszołomienia, ale kocioł w głowie i poczucie nierealności 
pozostały. 

— O co tu chodzi? — zapytał niepewnie Paul. 

— Dowiesz się później. 

— A dlaczego nie teraz? 

— I mam wysypać się, zanim szef opowie swoją historię? — zaśmiał 
się jeden z mężczyzn. — Po prostu weź się do kupy, Grayson. Ciesz się, że 
wyciągnęliśmy cię z trudnej sytuacji. 

— Cieszę się, ale nic nie rozumiem. 

— Wkrótce zrozumiesz. Spokojnie. 

Paul odprężył się. Było oczywiste, że nic mu nie powiedzą. 
Oszołomienie częściowo minęło, ale Paula nadal przepełniały mieszane 
uczucia. Przekonany był o własnej niewinności; równie przekonany o 
swojej racji co do Teorii Haedaeckera, ale kompletnie zbity z tropu 
ostatnim zamieszaniem z Centralą Fali-Z; wściekły na Staceya - Paul 
Grayson był przekonany, że właściwym sposobem radzenia sobie z 
fałszywymi oskarżeniami było i jest stawianie im czoła i pokazanie, że nie 
ma się czego obawiać. Zawsze uważał, że samo okazanie pewności siebie i 
oczywistego oburzenia z powodu stawianych mu oskarżeń, będzie miało 
pewne działanie na jego korzyść. Czytał w gazetach o przypadkach, kiedy 
morderca miał w kieszeni dymiący pistolet i krew na rękach, a mimo to z 
dziecięcą miną i szeroko otwartymi oczami protestował, zapewniając o 
swojej niewinności. Ale Paul uważał, że takie protesty nie mają większego 
znaczenia, ponieważ ktoś kto łamie prawo, nie może być przekonujący, 
gdy prawda w jego umyśle działa przeciwko niemu. Jak wszyscy, Paul 
czuł, że jest inny; że to był inny przypadek. Ludzie by mu uwierzyli. 

Dlatego Paulowi nie podobał się pomysł ucieczki. Ucieczka sama w 
sobie, wskazywała na winę. Nigdy nie potrafił określić właściwej granicy 
między pragnieniem prywatności i koniecznością trzymania czegoś w 
ukryciu. Podobnie jak wielu innych idealistów, Pauk uważał, że każdy 
człowiek, którego życie było nienaganne, nie powinien sprzeciwiać się 
żadnej kontroli. 

Jednak w tym konkretnym przypadku, nawet jeśli Paul sprzeciwiał się 
pomysłowi ucieczki i wolałby stanąć przed sądem ze swoją przekonującą 
niewinnością, zdawał sobie również sprawę, że jeden człowiek w obliczu 
gniewu tłumu niewiele może zrobić, by go wysłuchano. Wzruszył 
ramionami, gdy przyszła mu do głowy przyjemniejsza myśl. Mógłby z 
łatwością udowodnić, że jego ucieczka nie była spowodowana poczuciem 
winy, lecz szczerym strachem przed poturbowaniem przez tłum podżegany 
do linczu machinacjami osobistego wroga. 
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Paul usiadł wygodniej, trochę uspokojony. Wyjrzał przez okno i 
rozpoznał ulicę; byli mniej więcej w połowie drogi między centrum miasta 
a portem kosmicznym. 

Może teraz uda mu się zebrać więcej informacji. Pozostając idealistą, 
Paul nie potrafił zrozumieć, dlaczego ktokolwiek miałby gwałtownie 
przeciwdziałać powszechnemu dobru, które nie może wyrządzić żadnej 
szkody. Paul wierzył, że możliwość nawiązania łączności z Neoterrą jest 
właśnie takim dobrem. 

Ale już sam pomysł, aby pomóc ludzkości i zdobyć sławę, 
zapoczątkował niewytłumaczalny ciąg wydarzeń, na który składały się 
morderstwo, kradzież, fałszowanie dowodów, podszycie się... 

Podszycie się! 

Nie tylko jednokrotne, ale dwukrotne... trzykrotne! Dwa razy ktoś 
podszywał się pod Paula, z jakiegoś bliżej mu nieznanego powodu. Teraz 
doszło do podszycia się pod policjantów. Dwukrotnie podszycie to mogło 
mieć na celu wyłącznie szkodę Paula. Obecnie... 

Popatrzył na dwóch ludzi, którzy siedzieli po jego obu bokach. 
Przyjaciele czy wrogowie? Pomagali mu, czy pochwycili go? A w każdym 
razie, co zamierzali z nim zrobić, gdy już go dowiozą - dokąd? 

Samochód ostro zakręcił, zwolnił przed dużym domem i skręcił w 
podjazd. 

Był to dom pod adresem 7111 przy Bridge Street! 


Starszy dżentelmen spokojnie przyglądał się Paulowi. Stacey określił 
go jako starego dziada, jeśli to był naprawdę Hoagland czy w ogóle ten 
sam człowiek, którego spotkał Stacey. Ale w jakimś miejscu, niezwykle 
trafna ocena ludzi przez Staceya, musiała zawieść, bo Hoagland tylko 
jednej trzeciej odpowiadał opisowi Staceya. Nie był ani zdziadziały, ani 
zgrzybiały. W oczach Graysona był tylko starszym człowiekiem. 

Wyglądał na sześćdziesiąt parę lat. Mógł być nieco starszy, bo ten typ 
człowieka miał tendencję do zachowywania młodego wyglądu. Jego chód 
zachował w części sprężystość, szczękę miał twardą, oczy bystre, i wokół 
Hoaglanda roztaczała się aura całkowitej pewności siebie. Nie miał nawet 
śladów łysiny, ale jego włosy zrobiły się już biało-srebrne. Nosił je 
swobodnie, lecz nie były zaniedbane; Paul domyślał się, że ten cień 
niedbałości narzucała mu swego rodzaju duma, cecha ceniona i utracona 
przez innych ludzi. 

— Proszę usiąść i odpocząć — powiedział starszy pan. Głos miał twardy 
i niski, nie było w nim ani śladu typowego dla starości załamywania się. 
Wręcz przeciwnie — kipiał męskością. — Spokojnie może pan się odprężyć i 
zregenerować siły. Nigdzie się pan stąd nie wybiera. 

— O co w tym wszystkim chodzi? 

— Wkrótce do tego dojdziemy. Nie miałem wcześniej tego zaszczytu; 
jestem Charles Hoagland, panie Grayson. Wnioskuję, że moi chłopcy 
pojawili się w samą porę. 
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— To było... — zaczął mówić Paul, ale urwał niezręcznie. Znowu 
wezbrało w nim zmieszanie i przepełniła go dezorientacja; dezorientacja, 
która stanowiła ostry kontrast w porównaniu z zachowaniem tego 
człowieka, który zdawał się znać wszystkie odpowiedzi. 

— Cieszę się. Niespokojny tłum to niebezpieczna rzecz. Mogło się panu 
stać coś złego. 

Paul spokojnie skinął głową. 

— Panie Grayson, jest pan bardzo zajętym człowieczkiem. 

Grayson zesztywniał. Nie spodobało mu się to określenie, nawet 
pomimo tego że jego wzrost był na tyle duży, aby mógł z pobłażaniem 
patrzeć na określanie swojej osoby jako „człowieczka”; nie musiał tego 
udowadniać na innym polu. 

— Czego pan ode mnie chce? — zaczął dopytywać się Paul. 

— Panie Grayson, albo jest pan geniuszem, albo idealistycznym 
głupcem. Mam nadzieję, dowiedzieć się, która z tych dwu możliwości jest 
prawdziwa. 

— Kiedy już pan się dowie, da mi pan znać? — sarkastycznie rzucił 
Paul. 

— Z największą przyjemnością — uśmiechnął się Hoagland. — 
Zacznijmy więc od początku. Jak solidne są pańskie teorie na temat fali-Z? 

Paul wzruszył ramionami. 

— Jak solidna jest jakakolwiek teoria na jakikolwiek temat? 

— Nie spierajmy się. 

— Ja się nie spieram. Stwierdzam fakt. 

— Rozpoczyna pan spór. Właśnie odpowiedział mi pan na bezpośrednie 
pytanie bardzo hipotetycznym stwierdzeniem. 

Paul chrząknął. 

— Czy ja mogę zadać panu bezpośrednie pytanie? 

— Proszę pytać. Może nawet panu odpowiem, w zależności od natury 
pytania. 

— W takim razie, jak solidna jest pańska wiedza na temat nauki - 
jakiejkolwiek dziedziny nauki? 

— Niewielka. Niektórzy ludzie zatrudniają stolarzy, inni księgowych, ja 
zatrudniam naukowców. 

— Proszę więc pozwolić, że wyjaśnię moją pierwszą odpowiedź. Każda 
teoria naukowa, zanim zostanie uznana za fakt, przechodzi kilka 
transformacji. Na przykład jakieś zjawisko zostaje stwierdzone lub 
zaobserwowane przez jakiegoś eksperymentatora. Aby wyjaśnić to 
zjawisko, naukowiec stawia hipotezę. Dalej, zgodnie ze sztuką, hipotezę 
rozszerza się, aby można było przeprowadzić inne eksperymenty. Mają 
one charakter niepewnych przewidywań: jeśli wyjaśnienie jest takie a 
takie, to jeśli zrobimy to a to, wydarzy się coś takiego a takiego. Definiuje 
się prawa fizyczne i ograniczenia, i podczas gdy jedna grupa pracuje 
zgodnie z tymi prawami, inna grupa stara się ustalić, czy ten sam efekt 
nie da się uzyskać na podstawie jakiegoś innego ich sformułowania. 
Często pierwotna obserwacja daje błędne przesłanki, a następnie w miarę 
postępu prac, warunki są zmieniane tak, aby sprostać dowodom 
eksperymentalnym. W końcu pierwotna hipoteza staje się teorią. 
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— Krótko mówiąc — kontynuował Paul z namysłem, — hipoteza to 
niesprawdzona sugestia. Teoria to hipoteza, która przeszła badania i dla 
której oczywiste jest, że istnieją jakieś podstawy do uznania jej za 
prawdziwą. Fakt to teoria, na której poparcie jest znacznie więcej 
dowodów niż dowodów przeciwko niej, a prawo to fakt, na którego 
podważenie nikt nigdy nie przedstawił żadnych dowodów. 

Hoagland uśmiechnął się tolerancyjnie. 

— A czym jest Zasada Graysona i dlaczego nazywana jest ona 
„zasadą”? 

— Teoria Haedaeckera głosi, że fala-Z nie jest w stanie pokonać 
przestrzeni międzygwiezdnej, z powodu braku aktywności słonecznej. 
Zasada  Graysona mówi, że  fala-Z może pokonać przestrzeń 
międzygwiezdną pod pewnymi warunkami, a warunki te są podstawowym 
ograniczeniem nawet w komunikacji wewnątrz układów słonecznych. 
Termin „zasada” — uśmiechnął się Paul — jest taki sam jak wiele innych 
określeń. Pedantycznie podchodząc do sprawy, jest to zasada, ponieważ 
jest ona czynnikiem podstawowym. Z drugiej strony, nazwa ta ma swoisty 
wydźwięk, gdy wypowiada się ją na głos. Mam wrażenie, że nazwisko 
„Lorenz” umieszcza się przed „Fitzgerald”, ze względu na to, że takie 
połączenie lepiej brzmi; zakończenie nazwiska na „z” utrudnia w języku 
angielskim utworzenie dopełniacza. „Stała Plancka" lepiej brzmi dla ucha 
niż „Czynnik Plancka”, a „Prawo Avogadro” jest łatwiejsze w użyciu niż 
„Zasada Avogadro”. Określenia te nie są tworzone celowo, są dobierane 
przypadkowo przez wykładowców, którzy mają tendencję do podkreślania 
fraz poprzez ich brzmienie — nawet niewykwalifikowany wykładowca tak 
robi; człowiek zajmujący się wyłącznie nauką, bez żadnych idei które by 
za tym stały, automatycznie wybierze nazwę, nie tworzącą problemu 
językowego. 

Hoagland uśmiechnął się. 

— Ach, jak też my funkcjonujemy zakulisowo; od „reakcji jądrowej” do 
„bomby A” aby oszczędzić miejsce w nagłówkach gazet. Semantyka była 
dobrym, jasno określonym terminem, dopóki Korzybski nie połączył tego 
słowa z dialektyką. Być może Korzybski uznał, że „semantyka” brzmi 
lepiej niż „dialektyka”. Ale wróćmy do Zasady Graysona. Proszę mówić 
dalej, od tego miejsca, panie Grayson. 

— Główna idea polega... 

— Wiem na czym polega główna idea. To była pańska hipoteza, 
niepoparta dowodami. Interesuje mnie, czy Zasada Graysona ma to coś, 
czego potrzeba, aby stać się Teorią Graysona. 

— Ja... Chodzi panu o to, czy odniosłem sukces? 

— Nareszcie dotarł pan do sedna sprawy, dokładnie to mam na myśli. 

— Nie do końca to wiem. 

— Odebrał pan wiadomość fali-Z, na Proximie? 

— Tak. 

— A więc...? 

Paul chrząknął. 
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— Wszyscy o tym wiedzą więcej niż ja. Odebrałem wiadomość. 
Następnie poinformowano mnie, że otrzymanie tej wiadomości było 
niemożliwe, ponieważ Centrala Fali-Z nie działała. 

— Jak więc pan wyjaśni otrzymanie tej wiadomości? 


— Nie potrafię. Może — i tu Paul popatrzył Hoaglandowi w oczy — 
może panna Nora Phillips potrafi to panu wyjaśnić. 

— Kto? 

— Nora Phillips — rzucił ostro Paul. — A może nigdy jej pan nie 
spotkał? 


— A powinienem ją znać? 

— Niech pan mnie posłucha, Hoagland — oznajmił spokojnie Paul. — 
Nie wiem, o co w tym wszystkim chodzi. To pan ma w ręku wszystkie 
karty. Pańscy ludzie oskarżyli mnie o współudział w zabójstwie Johna 
Staceya, a więc musiał pan o nim słyszeć. A Staceya łączy z panem tylko 
to, że został przeze mnie zaangażowany, aby dowiedzieć się, w jaką grę 
gra ze mną Nora Phillips. Skoro wie pan wszystko o tej sprawie, musi pan 
być również świadomy faktu, że Nora Phillips weszła do tego domu i że 
Stacey przyszedł tu w jej poszukiwaniu, poinformowawszy mnie o tym 
pierwszym fakcie. Skoro więc wszyscy jesteśmy świadomi pewnych 
faktów, może skończmy już te wszystkie gierki, poza tymi jakie są 
konieczne, aby zachować twarz, co? 

— Przemawia pan dosyć śmiało, jak na człowieka w pańskiej sytuacji. 

— Niech mnie diabli wezmą, czy mam się płaszczyć ze strachu? Pan i 
inne frakcje, które mną pomiatają, najwyraźniej chcecie, żebym z jakiegoś 
niejasnego powodu żył, inaczej zostałbym wyeliminowany, a nie był celem 
kolejnych prób podszywania się pode mnie. Dopóki żyję, mogę mieć 
widoki na jakąś przyszłość. 

— Och, nie mamy zamiaru pana eliminować. 

— A więc, o co chodzi w tej szalonej grze? 

— Nie mamy też zamiaru dozbrajać pana wiedzą. 

Paul wzruszył ramionami. 

— Na nic zdadzą się wasze zaprzeczenia, że cały ten bałagan nie ma 
nic wspólnego z falą-Z i Neoterrą. 

Hoagland popatrzył na Paula żartobliwie. 

— Mój młody przyjacielu, ma pan zadatki na mądrego człowieka. 
Cieszę się, że zdaje pan sobie sprawę, że pańska jedyna pretensja do 
znaczenia, polega na pańskim głębokim przekonaniu o błędności Teorii 
Haedaeckera. 

— Może zechce mi pan wyjaśnić pewien drobiazg? 

— Może. 

— Jeśli - z jakiegoś powodu - znalazłem się na waszej drodze z 
powodu fali-Z, to dlaczego podszywał się pode mnie człowiek, który mógł 
mnie udawać tylko przez pewien określony czas? 

— Od czasu do czasu — stwierdził górnolotnie Hoagland — jakaś 
szeroka autostrada do jakiegoś miejsca musi zostać zablokowana tylko na 
określony czas. 

— A więc dostaję po głowie, w sposób który nie będzie trwały. W 
efekcie człowiek który mnie udaje, leci na Proximę I, aby coś tam zrobić - 


75 


Bóg wie co - podczas gdy prawdziwy Paul Grayson mógłby skarżyć się 
każdemu, że tak naprawdę w ogóle nie był na Proximie I i nie wykonał 
swojej roboty? 

— Ktoś popełnił błąd. Przypuśćmy — zasugerował Hoagland — że 
zostałby pan zamknięty w pewnym miejscu, podczas gdy pański sobowtór 
udałby się na Proximę I i wykonał pańską pracę, razem z nagraniami z 
automatycznych kamer filmowych, które pan zainstalował dla - eee - 
potomności i sławy Haedaeckera. Pański sobowtór wraca i składa swój — 
pański - raport. Później ten człowiek znika w sinej dali, a pan zostaje 
wypuszczony ze świadomością, że doniesienia do władz o pańskim 
uwięzieniu byłyby sprzeczne z raportem, zdjęciami i wykonanym 
zadaniem. Wszystko zostało zrobione tak, jak sobie tego życzył pański 
przełożony, a potem przychodzi pan do niego, skarżąc się, że był pan 
przetrzymywany w uwięzieniu. A może... postąpiłby pan inaczej, panie 
Grayson? 

— No cóż, ja... 

Hoagland roześmiał się serdecznie. 

— Mógłby pan to zrobić, gdyby był pan prostym, uczciwym 
człowiekiem. Ale Paul Grayson od dawna planował aby na Proximie I 
przetestować falę-Z i nie mógłby sobie pozwolić na to, by ktoś zaczął 
zadawać pytania, dlaczego Paul Grayson wpakował się w takie bagno. 

— Ale co by to dało? 

— Zahamowałoby pana na jakiś czas. 

W głębi umysłu Paula pojawił się obraz bardzo atrakcyjnej kobiety, 
oferującej chętne usta i ciepło drżącego ciała pod prześwitującym 
jedwabiem - przygotowującej przynętę. Musiał to wiedzieć, nie chciał tylko 
domyślać się odpowiedzi, ale Nora Phillips pojawiła się akurat wtedy, gdy 
Haedaecker zaczynał naprawdę wpadać we wściekłość. Czy pojawiła się, 
żeby powstrzymać Haedaeckera? Hoagland z jakiegoś powodu chciałby, 
aby sprawa fali-Z utknęła w martwym punkcie. Działania Nory wyglądały 
tak, jakby ktoś chciał pomóc Graysonowi. Nawet - w dłuższej 
perspektywie — jej fałszerstwo odbioru fali-Z na Proximie I, było jednym z 
kroków do zainteresowania ludzkości problemem komunikacji z Neoterrą. 

— A więc usunął go pan? Kiedy mu się nie udało? 

Hoagland wyglądał na niezadowolonego. 

— Niefortunne, ale konieczne. Jednak Joel Walsh był tego rodzaju 
osobnikiem, bez którego ludzkość doskonale może się obejść. 

Grayson chrząknął gniewnie. 

— Dlaczego nie załatwić go od razu? 

— Dopóki nie okazał się kompletnie bezużyteczny, miał swoje miejsce 
— stwierdził chłodno Hoagland. — W każdym z nas jest wystarczająco 
wiele zła, że zacytuję stary komunał. 

— Przypuszczam, że gdy gracz ma wystarczająco dużo pionków, może 
pozwolić sobie na ich poświęcenie. 

— Tylko bezużytecznych pionków. 

Paul wyglądał kwaśno i cynicznie. 

— A ja jestem białym koniem? 

Hoagland uśmiechnął się życzliwie. 
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— I bardzo źle by pan zrobił, balansując na tej linie. Ponownie powiem, 
że pańska pokora oznacza początek wielkiej mądrości. Nie nazwałbym 
pana gońcem. 

Paul parsknął przez nos. 

— Jeśli już chcemy bawić się w kolejne kalambury — powiedział 
stanowczo — to przyznaję, że zostałem zbity przez wieżę. Ale kto jest 
królową w tej szalonej grze, Nora Phillips? 

— Raczej nie. 

— To znaczy, że nie zdradzi mi pan celu. No dobrze, Hoagland, 
zagrajmy jeszcze jeden gambit. Przypuszczam, że zbicie białego konia jest 
warte poświęcenia dwóch pionków. 

Hoagland uśmiechnął się, pewny siebie. 

— Określiłbym to jako zbicie zarówno wieży, jak i białego konia za... 
powiedział pan dwa pionki? 

Grayson popatrzył na Hoaglanda z niesmakiem. 

— Kim był ten facet na Proximie? 

— Proximie? 

Paul rozsiadł się wygodnie na swoim krześle, po raz pierwszy od chwili 
swojego upadku w sali wykładowej, ciesząc się powracającym uczuciem 
pewności siebie. 

— Hoagland — oświadczył — bardzo mnie pan uszczęśliwił. 

— W jaki sposób? — warknął jego rozmówca. 

— Zawsze byłem przekonany, że Bóg był świetnym gościem, który tak 
jak my, nieustannie szukał całkowicie Swiętej Prawdy. Ale na szczęście, 
zrozumiał, że tak naprawdę to nie wie wszystkiego, ponieważ gdyby tak 
było, to nie byłoby już przyszłości, dla Niego, dla nas, dla nikogo. Tak 
samo równie niedoskonały jest diabeł, który też nie wie wszystkiego. 
Hoagland, pan jest tylko pomniejszym diabłem. 

— Co ma pan na myśli? 

— Na Proximie był jakiś facet, który chciał się pode mnie podszyć - lub 
może podszyć się pod sobowtóra, o którym pan mówił. Mogę sobie 
wyobrazić, że jedna frakcja załatwia stronników drugiej strony. Ale 
Hoagland, ty stary diable, jeśli pan nie wie o bałaganie na Proximie, to nie 
wie pan, że zamiast jednej opozycyjnej frakcji ma pan przeciwko tobie, 
dwie! 

— Bo facet, o którym pan nie wiedział, został przygotowany przez inny 
gang, o którym pan nie miał pojęcia! Jak się panu to wszystko podoba? 

Hoagland wypuścił oddech, który zabrzmiał jak westchnienie jesieni. 
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Biorąc pod uwagę, że okres czasu, jaki upłynął od pierwszego 
kontaktu Paula z Norą Phillips do spotkania z Hoaglandem, wynosił mniej 
niż miesiąc, a podczas niego Paul żył w niezrozumiałym chaosie, kolejne 
dziesięć miesięcy było kompletną nudą. Paul został zabrany z 7111 Bridge 
Street i wsadzony na pokład statku kosmicznego lecącego na Neoterrę, 
oddaloną od Ziemi o sto czterdzieści lat świetlnych i trzysta osiemnaście 
dni podróży najszybszym liniowcem kosmicznym. Ponad dziesięć miesięcy 
spędzonych w metalowej skorupie, stanowiącej kompletnie zamkniętą 
całość. Nie było w niej żadnych iluminatorów, ponieważ statek 
przekraczający prędkość światła pozostawał zamknięty w swej własnej 
osnowie i nie można było poza nią wyjrzeć. Był tylko jeden szeroki port - 
kopuła dla pilota wykonującego lądowanie oraz start, ale spoglądanie 
przez tę szklaną kopułę w niesamowitą nicość superprędkości sprawiało, 
że ludzie odrobinę wariowali. Niektórzy popadali w prawdziwy obłęd. 

Czas odmierzały zegary i kalendarze okrętowe, synchronizowane w 
sieciach rozdzielających przez główny mikroczasomierz, który mierzył czas 
lotu w mikrosekundach od momentu wejścia w supernapęd do końca lotu. 

Paul miał dużo czasu na myślenie, ale nic do roboty. W końcu Paul 
stwierdził, że myślenie nie przynosi mu niczego, poza dodatkowymi 
komplikacjami wprowadzanymi przez jego własny umysł. Gdy podróż 
dobiegła końca, sieć faktów i fikcji utkana przez niego wokół Nory Phillips 
była już tak zawikłana, że każdy dodatkowy element zniszczyłby cały 
obraz. Nora była albo aniołem, albo diablicą. 

Ten ostatni wniosek powstrzymywał Paula od dalszego rozmyślania 
nad tym problemem. Paul nie chciał ani świętej, ani diablicy. Jedna była 
nietykalna, a druga niepożądana. Paul pragnął nieskrępowanej piękności, 
z pewną, nieokreśloną, właściwą mieszanką sprośności i przyzwoitości, 
Madonny i Marii Magdaleny, duszy i seksu — sana mens in sana corpore, 
jak ująłby to Juliusz Cezar. 

Fakt, że Sieć Galaktyczna rozwijała się z tygodnia na tydzień, tylko 
cieszył Paula, nawet jeśli wiedział, że ktoś inny pędzi szaleńczo tam i z 
powrotem po gwiezdnych szlakach, sprawdzając jeden po drugim sygnały. 
Grayson potrzebował tylko pierwszego kontaktu radiowego, by dalej 
mogła się rozwijać łączność za pomocą fali-Z. 

Aby wypełnić czas, Paul odwołał się do swojej pamięci by wypełnić luki 
między gwiezdnymi stacjami radiowymi pomiędzy Sol a Neosol. Zrobił to z 
pomocą udostępnionych mu przez pilota map gwiezdnych. Były to płaskie 
mapy, a nie trójwymiarowe modele kosmiczne niezbędne do określenia 
rzeczywistych odległości, ale służyły równie dobrze jak rzut Merkatora 
Ziemi, która jest ciałem kulistym i bynajmniej nie płaskim. 
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W kosmicznym modelu pierwsze połączenie prowadziło do Proximy, 
swego rodzaju połączenie testowe, uruchomione jakiś czas przed 
pozostałymi. Istniały jeszcze cztery inne połączenia, które prowadziły z Sol 
do pobliskich gwiazd, rozłożonych względem siebie w kosmosie pod 
różnymi kątami. Z każdej z nich wychodziły trzy lub cztery linie, coraz 
bardziej oddalające się od Słońca, niektóre przeskakujące niewielkie 
odległości dalej, inne zaś prowadzące z powrotem pomiędzy innymi 
stacjami pierwszego etapu, aż do uzyskania kompletnej piramidy 
krzyżujących się połączeń, pozwalającej na solidną triangulację. 

Następnie, na dłuższych odcinkach pustej przestrzeni kosmicznej, 
tworzono połączenia między stacjami znajdującymi się w większej 
odległości od siebie. W ten sposób, rok po roku, uzupełniano kolejne 
triangulacje kosmiczne w całej galaktyce, aż do chwili dotarcia ostatecznej 
wiązki radiowej z Sol do Neosol, sto czterdzieści lat po rozpoczęciu 
projektu. 

Każde uzyskane połączenie między gwiazdą a gwiazdą, poprawiało 
wyniki pomiarów galaktyki i zmniejszało błąd wymiarowy Neosol o rzędy 
wielkości, które najlepiej było wyrażać za pomocą wykładników potęg 
liczby dziesięć. Astronomowie liczą w latach świetlnych, ludzie w milach. 
Błąd jednego „miesiąca świetlnego”, przy stu czterdziestu latach 
świetlnych, nie jest dużym błędem, ale błąd 2 000 milionów mil, to dla 
człowieka jeszcze dużo do poprawienia. 

Paul sporządził więc płaską mapę galaktyki między Sol a Neosol i z 
pamięci oraz na podstawie obliczeń wypełniał tydzień po tygodniu kolejne 
połączenia. 

Pierwsza sieć połączeń została obliczona i uruchomiona tak, aby 
niewielka grupa ludzi (wśród których był Paul) mogła skakać od gwiazdy 
do gwiazdy, sprawdzając, czy nadchodzi wiązka radiowa. Przelot z Sol do 
Proximy zajął dziesięć dni, reszta sieci została uruchomiona tak, aby - 
przy wykorzystaniu najlepszych wyliczeń astronomicznych - cały wzorzec 
mógł się rozwijać, dołączając kolejne gwiazdy, rozłożone w takich 
odległościach, by grupa ludzi sprawdzających wiązki mogła przechodzić od 
stacji do stacji. 

Mapa nie będzie miała charakteru stałego. Gwiazdy poruszają się 
względem siebie, i czynnik ten musiał być częścią pomiarów. Na mapie 
gwiezdnej lub w planetarium, tego ruchu, z roku na rok, nie dałoby się 
nawet pokazać - były to „gwiazdy stałe”. Ale w przypadku danych 
wprowadzanych do Elekalca, do określenia czasu przelotu, kąta i 
prędkości, nawet superdokładny pomiar odległości nie byłby za dobry. 

Jednakże ludzie podróżujący między Sol a Neosol nie byli w stanie 
odczuć nawet cienia prawdziwego ogromu przestrzeni kosmicznej, z jej 
maleńkimi punkcikami stałej materii, rozrzuconymi w bezmiarze pustej, 
czarnej nicości. Dla nich podróż nie była wiele dłuższa od słynnej wyprawy 
Kolumba. Mile nic nie znaczyły, było ich zbyt wiele. Liczył się czas, a od 
chwili startu do finalnego powrotu do własnego czasu i przestrzeni, gdzie 
na czarnym jak węgiel niebie migotały radosne gwiazdy, minęło dziesięć 
długich miesięcy. 
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Dyspersja nie była zbyt wielka. Neosol znajdowało się w odległości 
tygodnia świetlnego, pod kątem około czterdziestu pięciu stopni od ich 
bieżącego kursu i pozycji. Mniejsza kopia Elekalca zabrała się do pracy w 
sali obliczeniowej i statek ponownie zanurzył się w cichą, czarną głębinę 
nadprzestrzeni, aż do drugiego wyjścia w rzeczywistość. Po drugim skoku 
znaleźli się pół miliona mil od Neoterry i nie było już miejsca na użycie 
superprędkości, więc kilka następnych godzin spędzili na dopasowywaniu 
się do galaktycznego dryfu Neosol, a w końcu Neoterry. Lecz po dziesięciu 
miesiącach życia w oświetlonej elektrycznie metalowej kapsule pół dnia 
skakania przed lądowaniem było nawet przyjemne. 

Kiedy jednak statek zaczął opadać w stronę planety, Paul zdał sobie 
sprawę, że to nie jest Neoterra. Nawet on, choć jego wykształcenie było 
związane z kosmosem, nie potrafił odróżnić jednej gwiazdy czy słońca od 
drugiej, dopóki nie mógł ich porównać na podstawie niewielkiej choćby 
liczby cech charakterystycznych. Paul wiedział, że to na pewno nie jest 
Neoterra, ponieważ planeta nie miała atmosfery. Jedyne, czego mógł być 
pewien, to fakt, że ta gwiazda znajdowała się blisko Neoterry, w 
kategoriach odległości międzygwiezdnych, ale nie mógł określić, która to 
gwiazda. Wiedział, że nie może to być Neosol, ponieważ żadna z planet 
Neosol nie była pozbawiona atmosfery. 

Tak minimalny zestaw wskazówek negatywnych mógł powiedzieć 
Paulowi jedynie, gdzie nie byli; z pewnością nie byli na żadnej z planet Sol 
ani Neosol. 

Kiedy statek zbliżył się do powierzchni planety, Paul zauważył w dole 
stację radiową i wreszcie mógł skorzystać ze swoich wspomnień. Ta 
planeta należała do gwiazdy oddalonej o około pięć lat świetlnych od 
Neosol. 

Zastanowił się dokładniej. Położona z dala od Sol gwiazda, miała 
jedynie numer katalogowy, ponieważ była zbyt mała, by starożytni, którzy 
nadali gwiazdom nazwy, zwrócili na nią uwagę. Ktoś nazwał tę planetę 
Koszmar Harrigana na wątpliwą cześć Lew Harrigana, który był inżynierem 
budującym stację przekaźnikową i przez kilka miesięcy mieszkał tutaj w 
budynkach ciśnieniowych. 

Sam Harrigan miał przylecieć na Koszmar Harrigana za około dwa 
miesiące, aby sprawdzić przybycie wiązki z Neoterry, tak samo jak 
dziesięć miesięcy wcześniej Paul udał się na Proximę. Paul nie był w stanie 
określić, co ekipa Hoaglanda zamierza zrobić na Koszmarze Harrigana. 

Ale wiedział — i nie mylił się co do tego — że powiedzą mu o tym bardzo 
szybko. 

Pod nimi, mniej więcej pół mili od stacji przekaźnikowej, stał mały 
statek kosmiczny z dziobem skierowanym w powietrze. Duży statek 
wylądował w pobliżu małego, a Paulowi wręczono skafander kosmiczny. 

— Pakuj się do środka — powiedział Evans. Evans był jednym z 
pseudo-policjantów na Terrze. 

— I co dalej? — zapytał Paul. 

— Właź - dowiesz się. 

— Dlaczego nie powiesz mi o co chodzi? 
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— Dowiesz się. Właź do środka, albo z przyjemnością wyrzucimy cię na 
tę pozbawioną powietrza planetę, bez skafandra. 

— Nie przyniosłoby wam to zbyt wiele. 

— Nie? 

Zachowanie tego człowieka przekonało Paula, że to koniec z wszelkimi 
pomysłami co do utrzymywania go przy życiu. Do tej pory go oszczędzali. 
To było dosyć oczywiste. Wiara Paula w to, że porywacze nie zabijają 
ludzi, których trzymali przy życiu przez prawie rok, zaczęła słabnąć. Z 
jakiegoś powodu konieczne było utrzymywanie Paula przy życiu aż do tej 
pory, ale teraz... 

Jednak Paul nie miał zamiaru umierać, wychodząc na Koszmar 
Harrigana w swoim miejskim ubraniu. 

Paul popatrzył ponad powierzchnią Koszmaru Harrigana i zamrugał 
oczyma. Ogromny, wyżłobiony numer rejestracyjny stojącego obok statku 
kosmicznego był na wpół ukryty przez krzywiznę burty, ale Paul znał 
każdy jego nit. Ten statek to był BiurAst P.G.1, Paula Graysona! 

Pojawiła się iskierka nadziei. Wszedł do skafandra kosmicznego i został 
przeprowadzony przez Evansa do mniejszego statku. Pilot statku BiurAst 
wpuścił ich przez śluzę powietrzną, po czym założył hełm na głowę i 
powitał Evansa ponurym spojrzeniem. 

— Myślałem już, że nigdy tu nie dolecicie — powiedział. 

— Kiedy wystartowałeś? 

— Godzinę po was. 

— Długo tu jesteś? 

— Sto siedem godzin Sol. 

Paul rozejrzał się dookoła. Wszystko było na swoim miejscu, wszystko 
w porządku. 

— Co się dzieje? — zapytał. 

Evans odwrócił się do niego. 

— Nie mam nic przeciwko temu, żeby ci powiedzieć. Hoagland nie ma 
zamiaru pozwolić tobie ani nikomu innemu, na rozpoczęcie działalności 
związanej z utworzeniem połączenia fali-Z między tym miejscem a 
domem. 

— Więc po co to wszystko? Po co ta cała szarada? 

— Wzbudziłeś wystarczająco duże zainteresowanie, aby zaciekawić 
niektórych ludzi. Teraz musisz to powstrzymać. 

Paul popatrzył ponuro na Evansa. 

— Posłuchaj — stwierdził ostro, — kwestia łączności fali-Z nie umrze 
razem ze mną. Zabicie jednego człowieka ani odrobinę nie zmniejszy 
ciekawości. 

Evans roześmiał się. 

— Ukradłeś statek kosmiczny należący do Biura Astrogacji, cały 
wypełniony urządzeniami obsługującymi  falę-Z. Uciekając przed 
wymiarem sprawiedliwości przybyłeś na tę stację, która będzie następną 
kontrolną stacją radiową i która znajduje się wystarczająco blisko Centrali 
Fali-Z Neoterry, abyś mógł nawiązać połączenie i uzyskać kontakt, którego 
potrzebujesz dla potwierdzenia swojej koncepcji rozchodzenia się fali-Z w 
przestrzeni kosmicznej. 
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— Posłuchaj teraz, Grayson. Punkt pierwszy: Twój statek został nieco 
uszkodzony z powodu twardego lądowania, nie możesz więc wystartować. 
Byłeś mocno zajęty układaniem linii od stacji do swojego statku, aby móc 
podłączyć się do nadajnika radiowego, więc zużyłeś sporo powietrza. 
Ponieważ nie masz kluczy do stacji, nie możesz się tam dostać, a poza 
tym okazuje się, że twój skafander kosmiczny ma problemy z 
niebezpiecznymi nieszczelnościami. Krótko mówiąc, zostałeś uwięziony na 
tym statku, z braku powietrza i przekonasz się, że cokolwiek przyjdzie ci 
do głowy, inni już na to wpadli i coś z tym zrobili. 

— Punkt drugi: Harrigan nie będzie kontrolował tej stacji w czasie 
przybycia wiązki. Podobnie jak pozostałe, jest ona automatyczna i sama 
zarejestruje co trzeba. Harrigan będzie bardzo zajęty gdzie indziej. Innymi 
słowy, jedyną twoją szansą na ratunek będzie nawiązanie łączności fali-Z 
z Neoterrą, aby wezwać pomoc. 

— Punkt trzeci: niezależnie od tego, co zrobisz, zostaniesz tu 
odnaleziony martwy za około cztery miesiące. Będziesz ofiarą uduszenia, 
spowodowanego uwięzieniem w tym miejscu. Włożysz wiele wysiłku w to, 
aby twój sprzęt fali-Z zadziałał. Ponieważ nie uda ci się to w sytuacji 
najwyższej potrzeby, obie planety dowiedzą się o tym, a ludzie odrzucą 
twoje szalone teorie 

— A jeśli mi się uda? 

— Nie uda ci się. Jesteśmy lepszymi szachistami niż ci się wydaje. 

— Innymi słowy, Harrigan jest waszym przyjacielem. 

— To jest część tej gry. 

— I przypuszczam, że kiedy zostanę odnaleziony, będzie tu mnóstwo 
zapisów, danych i śladów gorączkowych eksperymentów, które dowiodą, 
że próbowałem i nie udało mi się? 

— Z każdą chwilą jesteś coraz bliżej i bliżej. 

— Ale nie można zatrzymać postępu. 

— Może wcale nie chcemy, żeby postęp został całkowicie zatrzymany. 
Tylko, żeby na jakiś czas został zahamowany. 

— Ale jakie możecie mieć powody... 

— Nie mam zamiaru opowiadać ci teraz o żadnych powodach, Grayson. 
Mamy swoje powody i według nas są one dobre. 

— Ale... 

— Zostawmy to, Grayson. I... baw się dobrze! 

Po ich wyjściu Paul miał dobry obraz sytuacji. Jego sobowtór mógł 
wrócić z Proximy I z uczciwymi danymi na temat wiązki, ale Paul Grayson 
równie dobrze mógł zostać odnaleziony we wraku na Terrze z dowodami 
wskazującymi na całkowitą nieskuteczność fal-Z. Tam czy tu - co za 
różnica? 

Tak więc, w ciągu kilku następnych godzin Paul bezowocnie 
przeszukiwał swój statek kosmiczny. Był uwięziony na Koszmarze 
Harrigana. Nawet gdyby Paul był dziesięć razy bardziej biegły w 
posługiwaniu się narzędziami i obliczeniach niż był, BiurAst P.G.1 nadal 
stałby tam, gdzie stał, wtulony w zniszczony ciepłem grunt Koszmaru 
Harrigana. Jego skafander kosmiczny - ten, który mu zostawili - nie 
nadawał się do wędrówki po słonecznej stronie wewnętrznej planety. 
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Wątpił, czy zdołałby pokonać odległość między BiurAst P.G.1 a stacją 
przekaźnikową, nawet gdyby miał zapas powietrza. 

Oczywiście miał całkiem sporo powietrza, zarówno w butlach, jak i 
regenerowanego przez zieleń w ładowni. Ale zieleń nie wyglądała zbyt 
zdrowo, a zawartość butli prawie się kończyła. Może udałoby się 
doprowadzić do stanu używalności kompresor i Paul mógł dotrzeć do 
stacji, ale po co? Żeby stać tam koło niej i umrzeć? Albo umrzeć po drodze 
w przeciekającym skafandrze? Włamanie do opancerzonego fortu nie było 
większym problemem niż wdarcie się do stacji przekaźnikowej z ziemi. 
Zbudowano je tak, aby przez lata wytrzymywały wichry, erozję, 
włamywaczy, piratów i/lub ciśnienie wewnętrznego powietrza na planetach 
pozbawionych powietrza, takich jak ta. 

Jednak problem Paula polegał nie tylko na ucieczce ze statku. Mógłby 
spróbować dotrzeć do stacji przekaźnikowej, gdyby to miejsce dawało 
jakąkolwiek nadzieję. Wtedy Paul mógłby nawet, w ostateczności, jakoś 
wedrzeć się do jej wnętrza. 

Zakładając nawet, że udałoby mu się dostać do stacji, wypuściłby z 
niej powietrze. Jedynym sposobem na włamanie się do takiej stacji bez 
wypuszczenia powietrza było sforsowanie śluzy powietrznej, a wdarcie się 
do tego rodzaju konstrukcji nie było łatwiejsze niż rozbicie ściany nie 
wypuszczając powietrza. 

Najbliższy odbiornik radiowy znajdował się pięć lat świetlnych stąd, na 
Neosol, i gdyby nawet udało mu się wysłać wezwanie przez radio, zajęłoby 
to pięć lat... 

Popatrzył na urządzenia fali-Z i pomyślał. Czy mógłby...? 

Niezależnie od tego, co reszta wszechświata sądziła o Paulu Graysonie 
i jego pomysłach związanych z falą-Z, Paul ciągle w nie wierzył. Co więcej, 
wiedział o urządzeniach fali-Z równie dużo, co najlepsi specjaliści w tej 
dziedzinie, łącznie z samym Haedaeckerem. Evans twierdził, że fala-Z nie 
będzie funkcjonować; jak bardzo mogli uszkodzić sprzęt fali-Z? Czy byliby 
w stanie tak bardzo uszkodzić te urządzenia, że Paul nie dałby rady ich 
naprawić? A może oni... 

Paul spróbował użyć radia. Oczywiście milczało. Ale nie było zepsute. 
Wydawało z siebie grzechot zakłóceń kosmicznych. 

Na paśmie fal ultrakrótkich wydobyły się z niego cztery grzmiące 
wybuchy, cztery niemodulowane transmisje nadajników wyjściowych 
przekaźnika, skierowane do innych stacji w przestrzeni kosmicznej, na 
pobliskich gwiazdach. Próbował nasłuchiwać na  częstotliwościach 
lokalnych oscylatorów odbiorników, ustawionych tak, by odbierały każdy 
nadchodzący sygnał kierunkowy, ale zdał sobie sprawę, że nie są one 
jeszcze włączone; sensowne było utrzymywanie włączonych nadajników, 
ale nie było sensu, na cztery czy pięć lat przed dotarciem sygnału, włączać 
odbiornik. Przełączył się na kolejny nadajnik i gdy wsłuchiwał się w jego 
niemodulowany sygnał, zaczął on pikać w sekwencji sygnałów czasowych, 
których jakiś technik użyje za pięć, piętnaście lub więcej lat, gdy dotrze on 
do innej stacji międzygwiezdnej. 
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A więc, nie uszkodzili radia. Ale to było tak, jakby pozwolić więźniowi 
na Antarktydzie, aby zatrzymał sobie aparat słuchowy. Nie było to warte 
uwagi, bo nie pomagało w ucieczce. 

Paul spróbował odebrać coś na fali-Z. Urządzenia nie były uszkodzone, 
na tyle, na ile Paul był w stanie to stwierdzić. Nie trzeszczały szumem 
zakłóceń kosmicznych, ale słychać było słaby szmer. Paul zastanawiał się 
nad połączeniem ze stacją po drugiej stronie równiny. Musieli mieć jakąś 
łączność, bo w przeciwnym razie sfabrykowane dowody nie wyglądałyby 
prawdziwie. 

Paul zaczął dostrajać odbiornik fali Z, częściowo w nadziei na jakiś 
postęp, a częściowo z braku czegoś innego do roboty. 

— Cholera! — zaklął. 

— Grayson! Grayson! To ty? 

Paul zamrugał oczyma. Coś usłyszał...? 

— Grayson! Paul Grayson! Czy to ty? 

Paul złapał za mikrofon jak tonący człowiek chwytający się brzytwy. 

— Halo! Halo, Neoterra. Tu Paul Grayson. Zostałem uwięziony na 
Koszmarze Harrigana z niewielkim zapasem powietrza. Jestem jakieś dwie 
mile od stacji radio... 

— Grayson! Daj sobie spokój. Wiem, gdzie jesteś. To nie jest Neoterra. 
Tu mówi twój stary druh Evans, który czeka w przestrzeni, aż przestaniesz 
próbować różnych sztuczek. Z tego, co wiemy, mogłoby ci się nawet udać 
znaleźć jakieś wyjście. Spokojnie, kolego. Taka aktywność wymaga dużej 
ilości powietrza, a tobie nie zostało go zbyt wiele... 
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ROZDZIAŁ 12 


Według zegara czasu solarnego na pulpicie z przyrządami Paula, 
minęło dziewięć dni. Dziewięć dni, podczas których powietrze powoli robiło 
się stęchłe. Zaczynało już nieco cuchnąć. Paul nie zwracał na to 
szczególnej uwagi, ale ktoś, kto by świeżo pojawił się z zewnątrz, 
powiedziałby, że powietrze cuchnie aż do nieba. Jego zmysły zaczynały 
być otępiałe. To nie była szybka śmierć, lecz powolna i paskudna. Paul 
nieustannie ziewał i brał głębokie hausty powietrza, co nie przynosiło 
skutku i zmuszało jedynie do ponownych prób. 

Paul walczył ze snem. Walczył z nim, bo wiedział, że może zasnąć i już 
nigdy się nie obudzić. Ale nie miał innego wyjścia. Większość czasu 
spędzał na łóżku w pomieszczeniu z urządzeniami, ponieważ miał zbyt 
mało energii, aby się podnieść i poruszać, a kiedy już udało mu się wstać, 
nie pozostawało mu nic innego, jak tylko przeklinać bezwładną 
maszynerię. Próbował już wszystkiego. Rozważał wszystko, nawet 
założenie dziennika w nadziei, że kiedyś ktoś go znajdzie. 

To jednak było bezsensowne rozwiązanie. To trochę tak, jakby 
zostawić dziennik na dnie jaskini w nadziei, że ktoś kiedyś zbada ją i 
dowie się, co się wydarzyło. 

Nie znał okresów obrotów Koszmaru Harrigana. Ale słońce - wciąż 
znane jedynie jako liczba katalogowa — sunęło coraz niżej po horyzoncie. 
Przekaźnik radiowy umieszczony był na tyle blisko południowego bieguna 
obrotu, by zawsze mógł widzieć odległe gwiazdy, do których i z których 
biegły wiązki. To była dobra robota, jeśli chodzi o wybór szerokości 
geograficznej w płaszczyźnie ekliptyki i rotacji planety, dla przekazu 
wiązek sondy galaktycznej. 

Ale Paula nie interesowały już fakty. Spał więcej, niż to oceniał, i budził 
się na znacznie krócej, niż sądził. Jego sny były na tyle żywe, że wierzył, 
iż nie śpi. Z wyjątkiem, oczywiście, snów dotyczących Nory Phillips i Johna 
Staceya, z których żadne nie mogło być tam razem z nim. 

Spał właśnie, śniąc niespokojnie, kiedy w dół zszedł statek kosmiczny, 
lądując w sposób, który wywołałby potężny grzmot powietrza na każdej 
normalnej planecie. Spadał z przyśpieszeniem prawie pięciu g, a jego 
deceleracja została obliczona z niezwykłą precyzją, tak że moment 
wyhamowania do zerowej prędkości, pokrył się z momentem kontaktu z 
powierzchnią. Silniki ucichły i statek osiadł na niepewnym gruncie 
Koszmaru Harrigana. 

Paul nie słyszał, jak przy pomocy zewnętrznych urządzeń sterujących, 
szybko otworzono śluzę powietrzną. 

— Grayson — rozległy się krzyki. — Paul Grayson! 
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Paul uniósł oszołomiony wzrok, siadając. Był słaby i kręciło mu się w 
głowie. Ale wyprostował się z postanowieniem, że nie pozwoli im 
zobaczyć, w jak kiepskim jest stanie. Ta bardzo świadoma próba dała im 
obraz — dała im obraz człowieka, o zapadłych policzkach, sinych ustach, 
zaszklonych oczach i otępiałym umyśle. 

Wydawało mu się, że ich wesoło pozdrawia, lecz z jego ust wydobywał 
się tylko suchy rechot. Potem znów zasnął, siedząc na pryczy, z 
pięciodniowym zarostem i rozsadzonym systemem nerwowym. 

Oni jednak nie tracili czasu. Zapakowali go w skafander kosmiczny i 
przenieśli na swój statek, wypuszczając powietrze z BiurAst P.G.1. 
Następnie wystartowali z przyśpieszeniem sześciu g, siłą, która wgniotła 
ich wszystkich w poduszki foteli antyprzeciążeniowych. Paul nawet tego 
nie poczuł. Był nieobecny dla świata, pogrążony w pierwszym 
przyjemnym, uczciwym, wygodnym śnie, jaki mu się trafił, od czasu gdy 
powietrze zaczęło się psuć. 

I znów minęło kilka dni bezczasu. To bardzo przyjemne gdy ktoś, 
masuje ci mięśnie, podgrzewa cię w saunie do temperatury gotowanego 
homara, a potem szybko schładza pod zimnym prysznicem, po czym 
poddaje cię zabiegom stosowanym zwykle dla trzech tuzinów zawodowych 
zapaśników. Galony zimnej wody i całe litry świeżego powietrza, 
codzienne golenie z gorącym ręcznikiem i masażem twarzy, dobre 
jedzenie i gorąca herbata, fajka z aromatycznym tytoniem, czterdzieści 
osiem godzin głębokiego snu... 

W końcu Paul, ubrany w czystą koszulę i spodnie, doprowadzony z 
powrotem do normalności, stanął przed starszym panem, który wyglądał 
jak Swięty Mikołaj. 

— Przejdę do rzeczy — oznajmił starszy pan. — Nazywam się Franklin 
Huston. Należę do ludzi, których pragnienia mają charakter całkowicie 
polityczny. Jednak tym razem są one również odrobinę osobiste. Być może 
jest pan jednym z niewielu ludzi, z którymi możemy porozmawiać, a 
którzy wiedzą coś o Norze Phillips. 

— Znam Norę Phillips. 

— Wiemy. 

— Chętnie spotkałbym się z panną Phillips ponownie. 

— To wszystko zależy. 

— Od czego? 

Huston rozłożył ręce. 

— Być może od tego, czy ona jeszcze żyje. 

— Żyje! — ryknął Paul. 

— Tak, żyje. 

Paul pokręcił głową. 

— Jeśli zabili Staceya, nie zatrzymaliby się... 

Nastała chwila ciszy. 

— Stacey został zabity? 

Paul uniósł wzrok. 

— Prawie rok temu. Oczywiście, to prawie niemożliwe, żeby te 
wiadomości już tu dotarły. Niedługo potem wyruszyliśmy szybkim 
statkiem, a oficjalne wiadomości mogą być jeszcze w drodze. 
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Huston uderzył pięścią w drugą dłoń. 

— Potrzebujemy szybszego sposobu łączności, niż zajmujący dziesięć 
miesięcy czasu przelot statku! — zawołał. — Do diabła! Jesteśmy w 
niewiele lepszej sytuacji niż Pielgrzymi, którzy liczyli na jakieś wieści z 
Anglii. Grayson, co się stało? 

Grayson rozpoczął wyjaśnienia, ale w połowie zdania przerwał, 
wpadając w zamyślenie. 

— Nie wziąłem pod uwagę jednej rzeczy — powiedział w końcu. — Nie 
wiem, czy Stacey został zabity. Przecież ludzie, którzy mnie aresztowali, 
nie byli policjantami. To byli tylko przebrani ludzie tego Hoaglanda. 

— Zgadza się! Co prawda, istnieje szkoła, która stara się stosować 
logikę do objaśniania motywów działania ludzi, a przynajmniej próbuje to 
robić, to jednak istnieje również inna szkoła, która twierdzi, że to, jak 
ludzie postępują, zależy wyłącznie od ich osobistego punktu widzenia, a 
nikt nie jest w stanie skatalogować ludzkiej natury. Grayson, znam 
Hoaglanda już od dawna i większość tego czasu spędziłem, walcząc z nim 
w ten czy inny sposób. W kwestii morderstwa jest zimnokrwisty jak wąż. 
Ale należy też do ludzi lubiących „oszczędzać marionetki”. Stara się 
pozostawić przy życiu każdego, kto stwarza choćby cień szansy na 
wykorzystanie go do realizacji jego planów - i nie jest wielkim problemem 
trzymanie go gdzieś na uboczu, dopóki nie będzie mu potrzebny. 

— Na przykład, Hoagland z niechęcią zabiłby Norę Phillips, ponieważ w 
jakiś sposób może mu się ona jeszcze przydać - choćby jako zakładniczka. 
John Stacey to kolejna kwestia; Stacey może z jakiegoś powodu 
pozostawać przy życiu. To jest gra na dużą skalę, Grayson. 

Paul chrząknął niezadowolony. 

— Jeszcze rok temu byłem człowiekiem, który miał nadzieję 
wypróbować pewien pomysł. Przez ostatni rok byłem nękany, grożono mi, 
porywano mnie i popychano. Wygląda mi to na wielką grę, ale nie wiem, 
jakie są jej zasady ani jaka jest nagroda dla zwycięskiej strony. 

— Nie wie pan? 

— Wszystko kręci się wokół mnie. Mogę sobie wyobrazić wiele 
powodów, dla których ludzie mieliby walczyć o system, który umożliwi 
łączność w całej galaktyce. Ale za nic w świecie nie potrafię sobie 
wyobrazić, dlaczego ktoś wolałby izolację. 

— Paul, kiedy był pan uczniem, jak wyglądały pańskie oceny z historii, 
w porównaniu z matematyką? 

— Nie za dobrze. 

— Dlaczego purytanie w ogóle opuścili Anglię? 

— Chodziło o coś związanego z ich religią. 

— Książki nazywają to wolnością religijną. W rzeczywistości bardziej 
prawdopodobny jest fakt, że nie podobał im się sposób, w jaki rządzono 
Anglią. No dobrze, zostawmy to. Proszę mi powiedzieć, dlaczego doszło do 
rewolucji amerykańskiej? 

— Z powodu ceł i podatków. 

— Bzdura. To był tylko pretekst. Od dzieciństwa słyszałem ten wrzask 
o „opodatkowaniu bez reprezentacji” przy okazji każdego czwartego lipca. 
Pewnie, że tak było, ale dlaczego? Dlaczego? Ano dlatego, że potrzeba 


87 


było miesięcy, żeby cokolwiek przepłynęło przez ocean, list, informacja, 
dane, cokolwiek. Reprezentant był zawsze o kilka miesięcy opóźniony w 
stosunku do wymagań swojej pracy, a jego ludzie o kilka miesięcy w 
stosunku do niego. Skutek był taki, że ludzie byli rządzeni — proszę 
zauważyć, że powiedziałem „rządzeni” — ze znacznej odległości w czasie i 
przestrzeni. 

— Neoterra jest rządzona przez Terrę, również odległą w czasie i 
przestrzeni. W tej chwili, Grayson, Neoterra może pójść w jednym z dwóch 
kierunków. Powinienem powiedzieć: „Neoterra i cała galaktyka”. To są 
rozstajne drogi, rozwidlenie, miejsce, w którym jedna decyzja lub czyn 
zadecyduje o całej historii ludzkości pośród gwiazd. 

— Jedną z dróg, jest utworzenie przez każdy układ gwiezdny własnego 
autonomicznego rządu, podmiotu samego w sobie, aż w końcu będziemy 
mieli milion gwiazd z własnym zestawem zasad, przepisów i zwyczajów. 
Pewnego dnia ktoś może odkryć sposób na skrócenie czasu przelotu 
między gwiazdami, a wtedy staniemy wobec wspaniałego tysiąclecia 
galaktycznych wojen, z tego czy innego powodu, aż wreszcie galaktyka 
ustabilizuje się na poziomie jakiejś formy zintegrowanego rządu. 

— Drugim rozwiązaniem, Grayson, jest rozpoczęcie tego wszystkiego 
w solidarny sposób. Niech ludzkość rozprzestrzenia się po galaktyce, ale 
niech każdy nowy system gwiezdny uzna, że musi być częścią pewnej 
całości, a nie światem samym w sobie, bez możliwości ingerencji z 
zewnątrz. 

— Pamiętajmy, że spory między ludźmi skończyły się wraz z 
powstaniem społeczności, spory między społecznościami skończyły się 
wraz z powstaniem stanu, a spory między stanami skończyły się wraz z 
powstaniem kraju. Wreszcie spory między krajami zakończyły się ze 
zjednoczeniem Terry. A w tym zjednoczeniu jest jeszcze wiele miejsca dla 
samorządności. Ewentualne spory między planetami muszą zakończyć się 
wraz z rządem galaktycznym - chyba że uda nam się ominąć etap 
kolonizacji, rozwoju autonomii, a następnie fermentu sporów - i ta frakcja 
na Neoterrze ma nadzieję, że tym razem ludzkość pójdzie dobrą drogą. 

— A sposobem na to, jest informowanie ludzi na Neoterrze o tym, co 
wydarzyło się na Terrze wczoraj, a nie w zeszłym roku! 

— Fala-Z... 

Huston uśmiechnął się. 

— Spokojni na waszej małej Terrze, nawet nie wiecie o kłopotach, 
jakie teraz przeżywamy. Oczywiście szybki statek potrzebuje na przelot 
dziesięciu miesięcy, a wiadomości są tak odległe. Za rok odbędzie się 
wybór prezydenta Neoterry. Mamy dwóch energicznych kandydatów, z 
których jeden żywo opowiada się za autonomią i wolnością od wpływów 
Terran. Drugi opowiada się za utrzymaniem harmonii. Trzeba obiecać 
ludziom coś pozytywnego, a zagłosują na ciebie. Ale my nie mamy nic do 
obiecania — poza międzygwiezdnym połączeniem fali-Z. Cholernie kiepska 
oferta. 

— Ja bym powiedział, że cholernie dobra. 

Huston spojrzał ostro na Paula. 

— Skąd pan wie? 
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Paul otworzył usta, a potem znów je zamknął. 

— Nie wiem — powiedział w końcu. — Myślę, że... 

— To za mało. O wiele za mało. 

— Ale byłem już omijany i bagatelizowany, i ja... 

Huston uderzył pięścią w biurko. 

— Grayson, odnaleźliśmy pana i wyciągnęliśmy spod czujnego oka 
Hoaglanda, tylko z jednego powodu. Jest pan symbolem dla ludzi z 
Neoterry. Jest pan symbolem możliwej łączności. Gdy Paul Grayson będzie 
mógł pracować nad międzygwiezdną falą-Z, kampania polityczna otrzyma 
zastrzyk nowej krwi. 

— Kiedy mam zacząć? 

Huston skinął głową. 

— Teraz. Ale nie tutaj. Nie chcemy rozgłaszania żadnych przeklętych 
bzdur. Losy tej kampanii politycznej zależą od wyników pańskiej pracy. 

— Rozumiem. 

— Cztery miesiące lotu od Neoterry znajduje się układ trzech 
równooddalonych od siebie gwiazd... 

— Trojaczki Lathama. Jeden z nadajników sieciowych znajduje się na 
Alfie Lathama IV. 

— Pan poleci na Betę Lathama III, gdzie znajduje się ośrodek 
pozaterrańskich badań botanicznych. Może pan tam stworzyć laboratorium 
i rozpocząć pracę. 

— Ale dlaczego nie wrócić na Koszmar Harrigana i nie odebrać wiązki 
radiowej, kiedy tam już dotrze? Zaoszczędzimy mnóstwo czasu. 

— Grayson, jest pan symbolem. Z tego, co wiemy, może pan być 
kolosem na glinianych nogach. Jak dotąd wszystko, co pan zrobił, to 
wywołał pan potężne zamieszanie, z wrzaskiem atakując teorię 
Haedaeckera, czego nie poparł pan żadnymi dowodami. Wiara to 
wspaniała rzecz - chciałbym mieć jej w sobie więcej niż mam - jednak nie 
jest to raczej dobra tarcza przed ciosami i razami życia. Dlatego nie 
będziemy się spierać nad propozycją, która może się nie powieść. 

— Ale jeśli mam pracować... 

Huston uśmiechnął się pogodnie. 

— Często zastanawiałem się, dlaczego nazywają to „Nauki polityczne”, 
skoro główną ideą jest tu przeforsowanie swojego zdania, niezależnie od 
tego, czy jest ono prawdziwe, czy nie. Nie możemy brać udziału w 
żadnych eksperymentach, które mogą zakończyć się niepowodzeniem. 
Uda się pan do pracy na Betę Lathama III, gdzie będzie można zdawać 
raporty z postępów prac, nie mając wokół siebie tłumu ciekawskich, którzy 
będą obserwować wyniki. 

Paul skrzywił się. 

— I nie minie więcej niż tydzień od ogłoszenia pierwszych sukcesów, 
kiedy ktoś zacznie próbować połączeń z Koszmaru Harrigana do Neoterry, 
albo z Proximy I do samej Terry. Co wtedy...? 

Huston złożył razem czubki palców wskazujących swych dłoni. 

— No cóż, widzi pan już, że to nie jest aż takie proste, jak pan sobie to 
na początku wyobrażał. Potrzebne jest do tego sporo specjalistycznego 
sprzętu, dlatego proste eksperymenty nie zadziałają. Chętnie by pan to 
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zademonstrował, ale jest pan zbyt zajęty tworzeniem systemu, który 
umożliwi komunikację głosową między Terrą a Neoterrą, co jest 
oczywiście ostatecznym celem. Po co męczyć się wieloma drobnymi 
demonstracjami, żeby udowodnić to, co już pan wie? 

— A w międzyczasie? 

— W międzyczasie, Grayson, będzie pan musiał pracować jak diabeł, 
aby pańskie badania były zgodne z raportami, które będziemy ogłaszać na 
temat pańskich postępów. 

Paul popatrzył chłodno na Hustona. 

— Przypuszczam, że to była główna idea tej rozmowy, którą udało mi 
się złapać na Proximie I? 

— Tak. 

— Nora Phillips była bardzo pomocna, prawda? 

— Rozpoznał pan jej głos? 

— Tak. 

Huston popatrzył na Paula ze współczuciem. 

— Mam nadzieję, dla pańskiego dobra -Ĵ jak i jej — że ona żyje. 

Paul chrząknął. 

— Byłem frajerem. 

Huston zaśmiał się do niego. 

— I znów pan będzie frajerem, Paul. Niech pan o tym zapomni, na 
razie. Wszyscy jesteśmy frajerami. W ten sposób życie robi się bardziej 
interesujące. Niech pan zacznie działać i zobaczy, co pan może zrobić. 
Proszę pamiętać, że nie będę przeszkadzał w żadnych postępach prac. Ale 
z pewnością dopilnujemy, aby wszelkie negatywne doniesienia zostały 
pomnożone przez minus jeden, zanim zostaną upublicznione. 

— A więc... 

— Niech pan zdobędzie to, czego pan potrzebuje do badań, i dopilnuje, 
żeby zrobić z tego ostentacyjne show. Proszę rzucić kilka sugestii na 
temat Sieci Galaktycznej i długookresowych przewidywań, że za rok lub 
dwa, ludzie będą mogli podnieść słuchawkę telefonu i porozmawiać z 
przyjaciółmi na Terrze. 

Paul popatrzył na Hustona. 

— To nie powinno być trudne. Jestem przekonany, że... 

— Tylko niech pan będzie odpowiednio ogólnikowy i niekonkretny. Jeśli 
już pan będzie musiał mówić długo, proszę zająć się Haedaeckerem. 
Proszę nie mieszać do tego wszystkiego aspektu politycznego; to są tylko 
kwestie naukowe, a pan jest naukowcem a nie politykiem. Poza tym 
spędził pan tyle czasu w kosmosie, że i tak stracił pan prawo głosu w 
swoim miejscu zamieszkania. To jest przynajmniej spokojna szansa na 
pracę, Grayson. 

— Nie jestem specjalnie zadowolony z podstawowych warunków — 
odparł Paul — ale cieszy mnie każda szansa, by móc pracować nad falą-Z. 

— W takim razie niech pan wykorzysta ją jak najlepiej. 
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ROZDZIAŁ 13 


Trojaczki Lathama, Alfa, Beta i Gamma, znajdowały się w rogach 
trójkąta równobocznego, o boku o długości około jednej czwartej roku 
świetlnego. Beta III była małą planetą posiadającą nieco cuchnącą 
atmosferę, która była nieprzyjemna, ale w żadnym wypadku nie 
śmiertelna dla człowieka. Beta III nie była jednak zdolna do 
podtrzymywania życia ludzkiego — jeśli przez „podtrzymywanie” rozumieć 
to, że planeta może przyjąć, i bez pomocy z zewnątrz rozwinąć oraz 
utrzymywać rosnącą populację kolonistów z Terry. Niedobór metali lekkich 
na Beta III oznaczał, że człowiek nie otrzymywał na niej wystarczającej 
ilości soli, aby zachować równowagę chemiczną organizmu, wytworzoną 
przez kilka milionów terrańskich lat. Dla odmiany, występowały tam 
znaczne ilości metali ciężkich, które w końcu powodowały zaburzenia 
pracy przewodu pokarmowego. Również coś - lub brak czegoś - w 
środowisku planety oraz składzie jej jadalnej flory i fauny, powodowało 
tendencję do obniżania wskaźnika wartości oczekiwanej urodzeń wśród 
mieszkających tam par. Paul nie był zainteresowany wypytywaniem, po 
której stronie barykady stoi Huston: jeden odłam społeczeństwa chciał, 
żeby to coś — lub brak czegoś - zostało wyizolowane, ponieważ wiedza o 
tym czynniku pozwoliłaby na jego wyeliminowanie, a tym samym 
spowodowałaby wzrost liczby urodzeń. Druga frakcja chciała aby to coś 
wyizolować z powodów najlepiej wyjaśnianych przez Margaret Sanger". 

Jednak dla celów Paula, Trojaczki Lathama były idealnym laboratorium 
i poligonem doświadczalnym. 

Oferta Hustona była dosyć poważna; poparł ją pół tuzinem młodych 
techników, którzy mieli robić wszystko, co zechce Paul, oraz grupą trzech 
małych, ale bardzo szybkich statków kosmicznych do przeprowadzania 
testów w samej przestrzeni kosmicznej. 

O ile do pomiarów galaktyki wybrano Alfę Lathama IV, z powodu jej 
nachylenia ekliptycznego, zaś Beta Lathama III została na wpół 
zaludniona, przez kilkuset badaczy botaników, żadna z pozostałych planet 
układu nie była wykorzystywana. Paul wybrał Gammę II jako trzecią 
stację przekaźnikową, a jego grupa rozstawiła kierunkowe nadajniki 
radiowe i urządzenia do odbioru fali-Z na każdej z planet, przy czym jeden 
z zestawów znajdował się niedaleko Stacji Pomiarowej na Alfie IV. 

Rozstawiając urządzenia fali-Z oraz nadajniki radiowe, razem ze 
sprzętem który je synchronizował, Paul miał nadzieję, że uda mu się 
wykazać, iż nadejście wiązki radiowej zbiegało się w czasie z nawiązaniem 





! Margaret Higgins Sanger (1879 — 1966) — amerykańska aktywistka na rzecz kontroli urodzin i świadomego 
macierzyństwa (przyp. tłum.). 
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kontaktu za pomocą fali-Z. Potem, ponieważ te niewielkie odległości były 
jednak porównywalne z prawdziwymi dystansami międzygwiezdnymi, Paul 
miałby punkt zaczepienia do podjęcia generalnej próby pokonania jakiejś 
rzeczywistej odległości, gdy któraś ze stacji przekaźnikowych zamelduje o 
dotarciu do niej wiązki. 

Przez pewien czas rozważał możliwość podkradnięcia się do jednej ze 
stacji, z którą już wcześniej nawiązano łączność radiową. Było ich wiele, a 
co tydzień kończono wiele kolejnych kontaktów. Do rezygnacji z tego 
pomysłu zmusił go jednak fakt, że oryginalny sukces w nawiązaniu 
łączności między Proximą I oraz Terrą potwierdził, że Sieć Galaktyczna 
działa, i teraz każda stacja, z którą nawiązano już łączność, będzie 
prawdopodobnie regularnie odwiedzana przez techników w celu wykonania 
tej czy innej pracy kontrolnej. Nie będzie wiedział, ile czasu mógłby 
spędzić na danej stacji, bez przeszkód. 

Mimo że nie miał żadnych poważniejszych zastrzeżeń co do pracy nad 
swoim zadaniem, Paul wciąż odczuwał niejasne obawy przed kontaktami z 
Biurem Astrogacji, gdyż bez wątpienia na Terrze był poszukiwany, nawet 
jeśli Neoterra zdawała się tym nie przejmować. Pozostawiwszy swoim 
ludziom nawiązanie łączności z każdą z należących do niego stacji, Paul 
wystartował swoim statkiem kosmicznym z szybkością niewiele niższą od 
prędkości światła. Wiązka mikrofalowa wystrzeliła w przestrzeń kosmiczną 
jak włócznia, a prędkość statku Paula spowodowała w niej przesunięcie 
dopplerowskie, które pozwoliło mu odbierać częstotliwość mikrofal jako 
jedną z bardzo długich fal radiowych o niskiej częstotliwości. Godzina po 
godzinie pędził przez kosmos, sprawdzając zarówno radio, jak i falę-Z, 
wyprzedził długi bolec energii, potem zwolnił, aż ten go dogonił. 

Nagle Paul wpadł na pewien pomysł. Skoro nie mógł bezpiecznie 
pozostawać w pobliżu podłączonej stacji przekaźnikowej, dlaczego nie 
mógłby podsłuchiwać jednego końca wiązki radiowej, podczas gdy któryś z 
jego ludzi podłączyłby się do drugiego końca, nie bezpośrednio na nim, ale 
w jego pobliżu? 

Paul zrobił zwrot swoim statkiem i pomknął z powrotem na Beta III. 

Dwanaście dni później, Paul unosił się swobodnie kilka milionów mil 
nad planetą, znaną tylko jako „Dziewiąta Planeta gwiazdy o numerze 311 
w Generalnym Katalogu Gwiazd” lub w języku biurokratycznym: GKG 311 
- to gwiazda - planeta IX. Na tyle, na ile mógł sobie przypomnieć zarys 
sieci Pomiarów Galaktyki, GKG 311 IX dołączyła do niej kilka tygodni temu 
odbierając wiązkę radiową z innej gwiazdy oznaczonej numerem 
katalogowym, odległej o jakieś pięć lat świetlnych z kawałkiem. 

Sygnał przekaźnika z planety w dole, zahuczał jak grzmot. Przesunął 
regulator głośności w pozycję na tyle większą od „zera”, że z głośnika 
wydobywał się tylko cichy szum. 

Gdzieś w odległości pięciu lat świetlnych powinien czekać Toby Morrow, 
jeden z jego ludzi. Z tego dystansu mógł mieć pewne niewielkie trudności 
z odnalezieniem przekaźnika za pomocą odbiornika radiowego statku 
kosmicznego. Szumy były uciążliwe, a poziom sygnału po pokonaniu wielu 
lat świetlnych przestrzeni kosmicznej, często nie był na tyle wysoki, by 
mógł być on odbierany silnie i wyraźnie przez cokolwiek, poza 
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wyspecjalizowanymi urządzeniami Stacji Pomiarowych, których cewki 
wejściowe zanurzone były w ciekłym powietrzu, aby ograniczyć 
przypadkowe wzburzenia termiczne elektronów w przewodach. 

Paul patrzył na zegar i punktualnie o godzinie 06:00 włączył nadajnik i 
odbiornik fali-Z, chwycił mikrofon i próbował wymyślić coś bohaterskiego 
do powiedzenia. Po kilku sekundach zrezygnował z tej próby i powiedział 
po prostu: 

— Toby! Toby Morrow! Czy mnie słyszysz? 

Odbiornik fali-Z milczał. 

Paul próbował jeszcze raz i jeszcze raz, wołając aż zaschło mu w 
gardle i żałując, że nie przygotował nagrania, które mógłby odtwarzać do 
nadajnika. Nie mógł być pewien, czy Toby zaobserwował ten sam zestaw 
warunków, co on, ponieważ rozdzielał ich czas i przestrzeń; dzieliło ich 
pięć lat świetlnych, we wszechświecie, który nie pozwalał materii 
przekraczać prędkości światła, lecz zmuszał ją do przebywania w 
całkowicie zamkniętej bańce własnej przestrzeni. 

Już dawno udowodniono, że masa materii rośnie wraz ze wzrostem jej 
prędkości, a formuła ta mówi, iż masa ta staje się nieskończona, gdy 
materia osiąga prędkość światła. Jednak sama przestrzeń jest 
odkształcana przez masę i w miarę jak prędkość wzrasta do prędkości 
światła, masa zwiększa się, aż przestrzeń wokół niej zostaje całkowicie 
zniekształcona, tworząc własną przestrzeń przejściową. Przeprowadzono 
próby z superszybkimi pociskami  wystrzelonymi w kierunku 
niezamieszkanej, bezużytecznej planety. Pocisk znajdujący się we 
własnym  zniekształceniu przestrzeni przeszedł przez planetę, nie 
powodując żadnych szkód ani śladów, zarówno na planecie ani w samym 
pocisku. Potem spróbowano tego z ludźmi. Oczywiście, materia zajmuje 
przestrzeń, ale specjalnie wypaczona przestrzeń nie istnieje już w 
przestrzeni rzeczywistej i na odwrót. 

Samo prawo równych i przeciwnych reakcji, po wyłączeniu napędu 
przywróciło statek do przestrzeni rzeczywistej. Po odłączeniu zasilania 
energia potencjalna powodowana przez wypaczenie przestrzeni uwolniła 
się i jak sprężyna, która została najpierw mocno ściśnięta, a następnie 
puszczona, wszystkie warunki powróciły do pierwotnego stanu bezwładnej 
stabilności. 

Paul nie miał sposobu na to aby się dowiedzieć, czy Toby gdzieś nie 
natrafił na jakąś przeszkodę. Znowu pomyślał o krótkoterminowych 
eksperymentach, które zostały przeprowadzone i uśmiechnął się smutno. 
Z chęcią by sprawdził co się dzieje u Toby'ego, czy miał on prawidłowo 
ustawiony zegarek; czy jego odbiornik został włączony. Ale już wcześniej 
zrobił wszystko co było możliwe, aby zapobiec wpadce Toby'ego, awarii 
jego zegarka, uszkodzeniu jakiegoś ważnego elementu jego wyposażenia, 
awarii czegoś podstawowego, jak kondensator filtra zasilania, albo nawet 
temu, aby Toby nie wyłączył odbiornika fali-Z tylko dlatego, że 
denerwował go lekki syk, działającego bez przerwy przez ponad tydzień 
głośnika. 
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Jedyne, co Paul mógł zrobić, to nadal wywoływać. Jego pierwsza próba 
trwała przez pół godziny. Odczekał pół godziny, po czym wywołał 
ponownie: 

— Toby! Toby Morrow! Czy mnie słyszysz? 

Paul zaczął mówić co mu ślina na język przyniesie, żeby tylko 
podtrzymać połączenie. Recytował wiersze, dyskutował o fizyce, a w 
końcu zaczął śpiewać: 


W kółko, w kółko, w kółko pędzą deuterony 
W kółko, w kółko magnes kręci je dokoła 

W kółko, w kółko, w kółko pędzą deuterony 
Patrzcie, na te neutrony strzelające stamtąd! 


I wtedy odbiornik fali-Z obudził się do życia. Paul aż podskoczył z 
podniecenia i sięgnął do regulatora głośności, aby sprowadzić ryk głosu do 
rozpoznawalnego poziomu. 

— Co za kiepski program tu mamy. 

— No cóż, to go sobie wyłącz. 

— Lepiej wyłączmy całą stację! 

— Hej! Tu mówi Paul Grayson... 

— Wiemy, kto mówi — padła ostra odpowiedź. W tej samej chwili w 
iluminatorze rozbłysło potężne światło i Paul zobaczył zbliżający się do 
niego pojazd kosmiczny. Gdy patrzył na niego, na dziobie pojawił się błysk 
pomarańczowego płomienia. 

Nie widział pocisku. Ale czy był to jeden ze standardowych pełnych 
pocisków, używanych do sprawdzania, czy planeta lub meteor mają stałą 
powierzchnię, czy też był on wypełniony materiałami wybuchowymi, 
czterocalowy pocisk nie jest czymś, czym przyjemnie byłoby oberwać w 
przestrzeni kosmicznej. 

Paul sięgnął ręką do głównego napędu, dzięki któremu, gdy tylko jego 
statek już ruszył, mógł prześcignąć każdy pocisk. 

Jednak inny statek kosmiczny przeleciał obok niego na tyle blisko, że 
mógłby policzyć nity na jego burcie, a gdy go mijał, zaczął zasypywać 
przestrzeń niezliczoną ilością kawałków stałej materii wielkości piłki 
baseballowej. Uruchomienie teraz głównego napędu oznaczałoby śmierć w 
ciągu kilku sekund. Kilka pierwszych kawałków zostałoby odepchniętych 
na bok, kolejne odbiłyby się rykoszetem od kadłuba jego statku. Jednak 
seria, którą by napotkał tuż przed osiągnięciem  superprędkości 
kosmicznej, przeleciałaby przez niego jak pociski z karabinu 
roztrzaskujące bryłę sera. 

— Wyłączyć falę-Z! — zabrzmiała komenda. — Wyłącz to, albo 
następny strzał trafi cię w sam środek. 

Paul zawahał się. 

Z nadlatującego statku nadleciała kolejna flara, a pocisk wwiercił się 
głęboko w statek kosmiczny Paula, między maszyny i zapasy. Drzwi 
grodziowe zatrzasnęły się z hukiem, gwizd powietrza przeszył jego uszy, a 
następnie opadł, gdy jakiś przedział w głębi statku wyrzucił powietrze 
przez wyrwę w kadłubie. 
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— Następny będzie przez twój przedział! 

Paul wzruszył z niechęcią ramionami i pstryknął przełącznikiem na 
nadajniku fali-Z. Drugi statek zbliżył się do niego, wyrzucił chwytaki 
magnetyczne, po czym przez śluzę powietrzną weszli na pokład ludzie w 
kombinezonach kosmicznych. Machnięciem odsunęli go na bok i przejęli 
kontrolę nad jego statkiem. 

Spokojnie i bez słowa poprowadzili jego statek w kierunku GKG 311 
IX, wylądowali w prymitywnym porcie kosmicznym i odprowadzili go do 
nowego budynku, gdzie stanął przed nim twardo wyglądający mężczyzna, 
który żuł koniec zimnego cygara i przyglądał mu się z wielką 
przyjemnością. 

— No proszę, kogo my tu mamy! — zażartował. 

— I co z tego — warknął Paul. 

— Szczęściarze z nas. Pomyśleć, że ze wszystkich gwiazd w galaktyce 
Paul Grayson na nas właśnie zwrócił uwagę! Przyjacielu, nie masz pojęcia, 
jakim szokiem była dla nas ta transmisja fali-Z. Mało sobie karków nie 
połamaliśmy, wybiegając na zewnątrz, zanim zdążysz wyrządzić jakieś 
szkody. 

— A więc złapaliście mnie. Ale złapanie mnie nie powstrzyma postępu. 

— Masz absolutnie całkowitą rację. 

— Panie... 

— Proszę mi wybaczyć. Nazywam się Westlake. Jestem tak zwanym 
poplecznikiem, najemnikiem lub pracownikiem ludzi, którzy wolą, aby 
kwestia łączności za pomocą fali-Z została wstrzymana. 

— Jak długo zdołacie temu zapobiec? 

— Wystarczająco długo — odpowiedział Westlake. — Potem może 
sobie to wystartować z wielkim hukiem. Byłoby to nawet bardzo pomocne. 

— Nie ujdzie ci to na sucho, wiesz o tym. 

— Komu - mnie? Założę się, że tak. Po prostu poczekaj i zobaczysz. 
Przyznaję, że łączność za pomocą fali-Z byłaby bardzo przydatna. Na 
przykład, gdybyśmy mieli łączność z Neoterrą, mógłbym się dowiedzieć, 
co się działo między ostatnimi informacjami - jakie dostałem z Terry - a 
twoim przybyciem tutaj. Ostatnie informacje, jakie otrzymałem, były o 
twoim pojmaniu i przesłaniu na Neoterrę, gdzie przygotowywano dla ciebie 
jakiś plan. Teraz, niech to szlag, czeka nas kilka miesięcy oczekiwania, 
zanim przekażę ludziom w domu, że cię złapałem, i co chcą, żebym z tym 
zrobił. 

— Inna sprawa, Grayson, że gdybyśmy mieli sieci fali-Z, mógłbym być 
pewien, że nasi przyjaciele na drugim końcu linii byliby równie szybcy jak 
my. Gdybyśmy wiedzieli, że... 

Westlake zawiesił na krótko głos, a potem się roześmiał. 

— Do diabła, gdybyśmy mieli działające sieci fali-Z, to nie byłbym tym 
najszczęśliwszym facetem w galaktyce, który cię złapał. 

— Jesteś jednym z gangu Hoaglanda. 

— To równie dobre przypuszczenie jak każde inne. 

— To może mi powiesz, gdzie są Stacey i Nora Phillips? 

— Och, nie mam nic przeciwko temu. Przylecieli tutaj razem z 
pierwszym zestawem informacji o tobie. Właściwie, to możesz się z nimi 
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spotkać. Dzięki nim dowiesz się wielu rzeczy o tym miejscu, co pozwoli mi 
zaoszczędzić sporo czasu. Burroughs! Burroughs! Burroughs, dopilnuj, 
żeby Grayson porozmawiał z Johnem Staceyem i Norą Phillips w 
zamkniętej sali konferencyjnej. 

— Tak jest! 

Stacey przyszedł jako pierwszy. Popatrzył, skinął głową i powiedział: 

— Zastanawiałem się, kiedy się pojawisz. 

— Jestem tutaj. Ale co się działo z tobą? 

— Prosta sprawa. Oszust został oszukany, szukający został przyłapany. 
To było już dosyć dawno temu, Paul, ale pamiętasz może, jak dzwoniłem 
do ciebie tuż przed twoim wyjazdem na wykład? 

— Tak. Byłeś wtedy w domu przy Bridge Street 7111. 

— Wyszedłem z pionowej trumny z napisem „Budka telefoniczna” i 
wpadłem prosto między dwie duże, zdeterminowane osoby, które 
nalegały, żebym udał się dalej, w tym samym kierunku co oni. Z rozmowy 
między nimi wywnioskowałem, że ktoś odpowiedzialny za ich działania był 
wściekły na niejakiego Paula Graysona, a zakres wściekłości na Graysona 
obejmował każdego, kogo widziano rozmawiającego z nim, przez ostatnie 
osiem lat. Następnie zostałem zapakowany na pokład statku kosmicznego 
i przywieziony tutaj. Kiedy za mną zatęskniłeś? 

— To wszystko, co wiesz? 

— Oberspinnenfihrer nie jest zbyt rozmowny. Nie jestem też gościem 
honorowym, którego przywitały okrzyki radości i owacje. Te pająki 
zamykają drzwi swojej pułapki, gdy jestem w pobliżu. 

— Och, to nie wiedziałaś, że kilku krzepkich policjantów aresztowało 
mnie za zamordowanie twojej osoby. 

— Tak? — mruknął Stacey. — A czego użyli jako corpus delectable? 

— Nie musieli używać niczego. Prawdopodobnie była to ta sama para 
dużych, zdeterminowanych panów, którzy zatrzymali ciebie. Tym razem 
byli przebrani w ubranka należące do dwu prawdziwych policjantów. 

— A stamtąd dokąd? 

— Zostałem wtrącony do więzienia na Koszmarze Harrigana. 

— Gdzie, w imię...? 

— Planeta niedaleko Neosol, ostatnia stacja Pomiarów przed Neoterrą. 
Miałem zostać użyty jako przynęta czy coś w tym rodzaju — wyjaśniał 
dalej Paul. — Jedną rzeczą, jaka przyszła mi do głowy podczas podróży na 
Neosol, było to, że skoro tych dwu ludzi skłamało na temat swojego 
statusu policjantów, to nie ma powodu, by oczekiwać od nich prawdy na 
twój temat. A teraz, Nora...? 

— Była już tutaj, kiedy przybyłem, pod kluczem. Niezłe z niej ciacho, 
stary. 

Drzwi otworzyły się ponownie, aby wpuścić Norę Phillips. Paul miał 
rację, oceniając tę kobietę. Niedoskonałości w ubiorze czy makijażu nie 
zmniejszały jej atrakcyjności. Od ponad półtora roku nie korzystała z 
usług fryzjera, ubranie miała szorstkie, surowe i tanie. Na jej twarzy nie 
było widać ani śladu kosmetyków. Blask w jej oczach był przygaszony, a 
smukłość jej ciała wydawała się apatyczna. Miesiąc za miesiącem 
beznadziejnego oczekiwania pozbawił ją ognia. 
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Ale mimo to była to Nora Phillips. Paul podszedł do niej i wziął ją w 
ramiona. Popatrzyła na niego spokojnie, a potem położyła mu głowę na 
ramieniu. Nie płakała. Nie musiała płakać. 

Odprężyła się przy nim i dała mu się przytulić, pozwalając, aby Paul 
przekazał jej odrobinę swojej siły. To było daremne, Paul czuł, że nie ma 
jej do zaoferowania żadnej realnej pociechy. W rzeczywistości był w tak 
samo złym położeniu jak ona. 

Jego dłoń pogłaskała ją po głowie, a ona poruszyła się lekko, 
przysuwając się do niego. 

Stacey lekko zakaszlał. 

— Nie chciałbym psuć tej chwili — powiedział cicho. — I może nie 
powinienem, bo możecie nie mieć kolejnej szansy. Ale teraz - po półtora 
roku - może wreszcie moglibyśmy się czegoś dowiedzieć o tym, co się 
dzieje, do cholery. Przynajmniej powiedzcie to mnie. 

Paul przez chwilę mocniej objął Norę, przyciskając ją do siebie. 
Podniósł jej twarz, pocałował ją delikatnie, po czym usiadł naprzeciwko 
Johna Staceya przy stole konferencyjnym. 

— Nie wiesz nic na ten temat? 

— Wspomniałem o pewnej powściągliwości, czy też raczej braku 
otwartości ze strony naszego gospodarza. To — powiedział Stacey — 
pierwszy raz, kiedy widzę Norę Phillips na tyle blisko kogoś innego, by 
mógł jej dotknąć. 

— Ostrożnie — zauważył Paul. — To miejsce jest bez wątpienia pełne 
urządzeń dźwiękowych. 

— Nie będziemy mówić o niczym, o czym szefostwo by nie wiedziało — 
powiedział Stacey. — A jeśli nawet, to nie będą nam przerywać. Mów 
dalej, Nora. Dawaj. Pamiętaj, że to ja jestem detektywem. To ja jestem 
gościem, który w powieściach zna wszystkie odpowiedzi, analizuje 
decyzje, odnajduje wskazówki i rozwiązuje sprawę. Daj mi tylko jedną 
odpowiedź, jedną wskazówkę, jedną decyzję i jedno rozwiązanie, a do 
rana profesor Moriarity będzie siedział w pudle. 

Nora spojrzała na Staceya, ze zmarszczonymi brwiami. 

— Bardzo lekko to traktujesz. 

— Wiem. Powinienem - zaraz jak tylko uda mi się jakiś zdobyć — ubrać 
się w pokutny worek. 

Paul, który znał sposób bycia Staceya, pokręcił w stronę Nory głową. 
Przez chwilę ściskał jej rękę, a potem powiedział: 

— Nora, niektórzy ludzie wściekną się na mleczarza, a potem przez 
tydzień wyżywają się na wszystkich innych, których spotkają na swojej 
drodze. Na drugim biegunie jest Stacey, który uważa, że najważniejsze 
jest, iż on i my nadal żyjemy. 

— Dokładnie tak patrzę na życie — przytaknął Stacey. — Nikt nigdy do 
niczego nie doszedł, krzycząc o tym, że dostał kiepskie karty. Wygrywają 
ludzie, który spuszczają głowę i pchają się do przodu - a gości, którzy 
wściekają się na wszechświat, bo jakiś menel nadepnął im na stopę w 
metrze, nikt nie lubi. 

— Ja... 

— Zostawmy to i powiedz nam wszystko — zaproponował Stacey. 
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— To jest walka polityczna — zaczęła Nora. Następnie wyjaśniła 
wszystko po kolei, tak samo jak Huston wyjaśnił to Paulowi. Kiedy 
skończyła, Paul uśmiechnął się do niej. 

— Co? — spytała go. 

— Gang Hoaglanda załatwił gościa, który mnie obrobił, bo spaprał 
sprawę. Ale na Proximie był jeszcze jeden facet, który był podobny do 
mnie - i został załatwiony przez kogoś innego. 

Paul popatrzył na Norę. 

— Prawdopodobnie był to ten sam facet, który tak dogodnie udostępnił 
mi nagranie twojego głosu, aby przekonać mnie, że rozwiązałem problem 
transmisji fali-Z — oznajmił ostro. 

Nora wzruszyła ramionami. 

— To był Ed Link — odparła po prostu. — Co się stało? 

— Ktoś zrzucił na tego ptaszka coś, co wyglądało jak deszcz 
meteorytów. 

— To wygląda jak pomysł Linka na załatwianie tego rodzaju spraw — 
powiedziała. 

— Ale szanowny truposz? — zapytał Stacey. — Po czyjej on był 
stronie? 

— Nie po stronie Hoaglanda. 

— Z pewnością nie po stronie Hustona. 

— Nora - powiedz mi — dlaczego przygotowałaś to fałszywe nagranie? 

Nora popatrzyła na Paula, a potem przyciągnęła go do siebie i na 
chwilę przytuliła jego głowę do swojego policzka. 

— Paul, jako naukowiec nie byłeś w stanie zrozumieć człowieka z ulicy. 
Chcieliśmy pokazać coś Neoterrze. Ty tego nie zrozumiesz. Ale Paul, co by 
się stało, gdyby ci się to udało? 

— Ale mi się nie udało. 

— Po prostu zastanów się. Postaw na chwilę hipotezę. Załóżmy, że 
udało ci się przekonać Terrańskie Towarzystwo Fizyczne, że gdy byłeś na 
Proximie I, otrzymałeś falę-Z z Terry. 

— Byłbym człowiekiem chwili. Dostałbym dużą dotację i własny 
projekt, żeby się tym zająć... Ale Nora, to się uda. Dlaczego uważałaś, że 
musisz cokolwiek fałszować? 

— Paul, jesteś jedynym znanym mi człowiekiem we wszechświecie, 
który nie uważa, że teoria Haedaeckera jest słuszna. Proszę, mów dalej — 
proszę? 

— Dzięki temu mógłbym bez przeszkód kontynuować swoją pracę. I... 

— Załóżmy teraz, że nie byłbyś w stanie ponownie nawiązać łączności 
za pomocą fal Z? — zasugerowała Nora. — Pamiętaj, że nagranie było 
jedynym kontaktem, a fale Z - niezależnie od tego, w co wierzysz — 
okazałoby się, że tak naprawdę nie działają. 

Paul wzruszył ramionami: 

— Gdybym nie mógł tego powtórzyć, zacząłbym badać to połączenie 
nieco dokładniej — powiedział. 

— A więc efekt byłby taki — nadzieja - dla tych, którzy chcieliby 
łączności między Terrą a Neoterrą. 

Stacey popatrzył na niego smutnym wzrokiem. 
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— Cytując jakiegoś wielkiego poetę, którego nie pamiętam, poza tym, 
że nie był to Edgar Guest ani John Paul Jonest: 


„Ze wszystkich smutnych słów języka lub pióra 
Najsmutniejsze są te: Tak mogło być!” 


— Więc co teraz zrobimy? 

Paul popatrzył na Staceya. 

— To jest GKG 113 IX. Gang Hoaglanda ma tu urządzenia fali-Z, 
prawdopodobnie po to by sprawdzić, czy mam rację czy nie. Trzeba więc 
uwolnić się na tak długi czas, byśmy mogli skorzystać z tego wyposażenia 
do wezwania pomocy. 

Nora pokręciła głową. Paul popatrzył na Staceya. Stacey spojrzał na 
Norę i powiedział: 

— Ja nic nie wiem, na ten temat. 

Paul popatrzył na Norę. 

— Ty też nie wierzysz? 

Nora przywarła do niego, przytuliła go do siebie, wtuliła jego głowę w 
swoje miękkie piersi i pieściła jego policzek. 

— Paul... Paul... Paul; tak bardzo chcę wierzyć... chcę, żebyś ty... i 
wszystko... chcę, żebyś... 

Paul przez chwilę odprężył się w jej ramionach, po czym odsunął się od 
niej; trzymając ją za ręce i patrząc jej prosto w twarz, powiedział: 

— Ale...? 

Nora ukryła twarz w jego ramieniu. Wstrząsnął nią szloch, i kurczowo 
się go przytrzymała. 

Potem uniosła w górę wzrok, ze łzami napływającymi do oczu, 
próbowała coś powiedzieć, ale głos jej się załamał i ponownie wtuliła 
głowę w jego ramię. 

Paul wsunął jej rękę pod brodę, uniósł ją ze swego ramienia, a drugą 
ręką otarł łzy z oczu Nory. 

— Powiedz mi — powiedział łagodnie. 

— Paul... Paul... Och, Paul, kocham cię i to bardzo boli, ale mimo całej 
swojej wiary, ty nie masz ani jednego dowodu. 
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ROZDZIAŁ 14 


Paul, podobnie jak większość ludzi, potrafił zrozumieć postępowanie 
osób takich jak on. Nie był w stanie jednak pojąć funkcjonowania umysłu 
ludzi, którzy mieli w życiu odmienne motywy i zainteresowania. Nie 
potrafił też przekonać innych ludzi, że jego dalsze prace nad falą-Z będą 
słusznym i rozsądnym krokiem. W końcu nigdy nie miał okazji sprawdzić 
jej działania. 

Dla Paula wszystko było bardzo proste. Wystarczyło żeby pozwolono 
mu na podjęcie próby. Wierzył w sukces tak bardzo, że nie potrafił 
przewidzieć swojej reakcji w przypadku niepowodzenia. Paul nie brał pod 
uwagę możliwości porażki, a więc gdyby mu się nie udało, automatycznie 
zacząłby nalegać na możliwość kontynuacji, twierdząc, że coś poszło nie 
tak lub że są pewne czynniki, które trzeba dokładniej przebadać. 

Takie podejście było do przyjęcia dla Paula, jednak nie potrafił on 
zrozumieć wyrachowanego charakteru działań frakcji politycznych, z 
którymi był związany. 

Na przykład, jedna z frakcji zamierzała sfałszować dowody, aby 
wpłynąć na wynik wyborów. Paulowi wydawało się to nieuczciwe. 
Zastanawiał się, jak mogli się zdobyć na coś takiego. Dla odmiany, druga 
frakcja trzymała go w więzieniu, aby nie mógł dostarczyć w ogóle żadnych 
dowodów. 

W końcu jednak, jedna lub druga strona będzie musiała odkryć, że 
motywy jej działania były błędne. Co się wtedy stanie? Przypuśćmy, że — 
ponieważ został porwany właśnie przez ten gang i może mu dostarczyć 
konkretnych negatywnych dowodów braku działania fali-Z - Hoagland, 
Westlake i reszta, zostaną wybrani — po którym to fakcie łączność przy 
pomocy fali-Z okaże się funkcjonować? Albo jeśli dzięki propagandzie 
możliwości łączności za pomocą fali-Z, zostaną wybrani Huston i jego 
ludzie, a potem, ponieważ Paul będzie w niewoli i nie będzie w stanie 
sprawić by łączność ta zaczęła naprawdę działać, nie dojdzie do 
nawiązania kontaktu z Terrą. 

Jak obie grupy mogłyby uzasadniać swoje roszczenia do władzy, w 
obliczu pustoty swych przepowiedni? 

Paul nie potrafił zrozumieć umysłów polityków ani umysłów prostych 
ludzi z ulicy. Nie potrafił nawet zastosować takiego rozumowania do 
własnego przypadku. Do Graysona zupełnie nie docierał fakt, że przecież 
już od wieków politycy składali obietnice, które po wyborach nie były 
dotrzymywane. 

Oczywiście więc, trzeba było uciekać. Wtedy będzie mógł pracować i 
wydobyć na światło dzienne prawdę, która dla Paula była jedyną wartością 
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i czymś pozytywnym, a tym samym pozbyć się wszystkich półprawd, 
kłamstw i deklaracji o popieraniu go. 

Tylko jak to zrobić? Musiał przyznać, że nie traktowano go źle. Wierzył, 
że z powodów komercyjnych obie strony chcą nawiązać łączność z Terrą 
za pomocą fali-Z, ale zdawał sobie sprawę, że obecnie tylko jedna strona 
chce się z nim porozumieć. Jednak również strona przeciwna, po której 
znajdowali się jego porywacze, traktowała go dobrze, licząc na to, że 
będzie dla nich pracował po zakończeniu wyborów. 

Paul wzruszył ramionami. Niezależnie od przyczyny, nie odetnie sobie 
na złość ucha. Nie interesowała go walka polityczna. Chciał pracować nad 
falą-Z. 

Prawdę mówiąc, Westlake i Hoagland mieli jeden cel, który wyglądał 
całkiem nieźle. Ich partia opowiadała się za autonomią i gdyby Paul zaczął 
pracować dla nich, byłby na zawsze wolny od wszelkich prawnych 
powiązań z Terrą. Niewątpliwie Haedaecker i całe Biuro Astrogacji będą 
ścigać Paula Graysona, choćby z powodu skradzionego BiurAst P.G.1. 
Gdyby Huston i jego rząd koalicjonistów dostali się do władzy, Haedaecker 
mógłby pogrozić wielkim kijem różnym zintegrowanym skrzydłom rządu i 
sprawić, że życie Paula stanęłoby pod znakiem zapytania. 

Paul był więc zdany na siebie, jeśli chodzi o swoją pracę. W istocie, w 
tej chwili Paul nie spoglądał przychylnym okiem na żadne ze stronnictw 
politycznych, ponieważ ich daleko idące ambicje były zabarwione, 
wyraźnym odcieniem bandytyzmu. 

Uciec, oczywiście, łatwo to było powiedzieć. To prawda, że 
ograniczenie wolności Paula nie przypominało zamknięcia w celi 
więziennej. Drzwi jego więzienia były zamknięte, ale nie na klucz; miał 
dużo czasu i okazji, aby spotykać się i rozmawiać zarówno z Norą, jak i 
Johnem Staceyem, a także zaprzyjaźnić się z innymi więźniami 
politycznymi. Po drugiej stronie szerokiej równiny znajdował się port 
kosmiczny i stało w nim kilka statków kosmicznych, które przylatywały i 
odlatywały. Jednak przedostanie się tam i odlot jednym z nich, wiązały się 
generalnie z problemami jakie stały przed uciekinierem. Przypomniały mu 
się znaki, jakie podobno rozmieszczano wokół terytoriów karnych na 
Antarktydzie. Znajdowały się na nich mapy południowego regionu 
polarnego Terry, z dokładnie i precyzyjnie zaznaczonymi szerokościami i 
długościami geograficznymi oraz odległością w milach instytucji karnej od 
najbliższego skrawka cywilizacji. Pod mapą umieszczony był wykaz 
średnich temperatur dla danego obszaru, w każdej porze roku. Wszystko 
to bardzo zniechęcało do opuszczenia tego miejsca i podjęcia próby 
pokonania kilku tysięcy mil bardzo zimnego pustkowia, aby dostać się do 
jednej z południowych placówek cywilizacji - gdzie nazwisko uciekiniera 
zostałoby przesłane na długo przed jego przybyciem. 

Jedyny sposób w jaki można było uciec polegał na wykorzystaniu 
jakiegoś środka łączności, aby przyjaciele mogli przyjść zbiegowi z 
pomocą. Jedyną metodą kontaktu była dla Paula fala-Z. 

Paulowi pozwalano coś klecić, a nawet pracować, ale nie pozwalano mu 
zbliżać się do urządzeń wykorzystujących falę-Z, które były połączone z 
przekaźnikiem radiowym. Toby Morrow pomagał Paulowi w obliczeniach i 
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pracach teoretycznych, ponieważ jako jedyny z więźniów pracował z nim 
już wcześniej. 

Morrow został oczywiście złapany przez ludzi Westlake'a na planecie 
znajdującej się na drugim końcu tego odcinka sieci Pomiarów Galaktyki, 
mniej więcej w tym samym czasie, gdy Paul został schwytany w pobliżu 
GKG 311 IX. Bez dwóch zdań było jasne, że gang Westlake'a pracował z 
falą-Z w nadziei, że zdoła ustalić prawdziwość twierdzeń Paula. 

Ale jak dotąd nie udało im się nawiązać połączenia, zaś Paul także nie 
był w stanie tego dokonać. 

Tak więc, gdy dni zamieniały się w tygodnie, Paul jeszcze raz 
odtworzył swoją mapę Pomiarów Galaktyki i połączył tę gwiazdę z tamtą, 
a inną jeszcze z kolejną. Obecnie mapa zaczynała się już wypełniać. 

Paul przyjrzał się jej z zainteresowaniem, od czasu do czasu 
zastanawiając się, kto zamiast niego sprawdza przekaźniki radiowe. 

Jednak mapa wypełniała się, i przypominało mu to trochę grę w kropki, 
w której każdy z graczy po kolei łączy dwie kropki linią, i w której chodzi o 
to, żeby samemu  zakreślać kolejne kwadraty, nie pozwalając 
przeciwnikowi na zakreślenie żadnego. Zazwyczaj kilka pierwszych ruchów 
stawianych jest tu i tam, bez żadnego konkretnego wzoru. W miarę 
postępu gry coraz więcej linii łączy coraz więcej kropek, aż w końcu 
niemożliwe staje się narysowanie linii między dwiema kropkami, która nie 
łączyłaby dwóch innych, wcześniej narysowanych linii. 

Mapa galaktyki jest daleka od kwadratu, bo inaczej wszystkie linie 
kończyłyby się w tym samym czasie. 

Mimo to między sąsiednimi gwiazdami były całe odcinki linii ciągłej, 
biegnącej zygzakiem przez przestrzeń kosmiczną, które tworzyły solidne 
połączenia między stacjami oddalonymi od siebie o trzydzieści do 
pięćdziesięciu lat świetlnych. W każdym tygodniu powstawało kolejne 
połączenie, a każde połączenie  uzupełniało połączenia między 
odizolowanymi grupami. Mapa zaczęła przypominać labirynt; Paul 
pomyślał, że gdyby ją rozciągnąć i dodać do niej kolejne ścieżki, sięgałaby 
od Terry do Neoterry i do połowy drogi powrotnej. 

W miarę upływu tygodni Paul uzupełniał swoją mapę, aż do momentu, 
gdy między Sol a Neosol pozostało już tylko kilka pustych przestrzeni. 
Pomyślał z żalem, że to cholerna szkoda, iż cała Sieć Galaktyczna zostanie 
całkowicie zamknięta, zanim będzie miał okazję choćby spróbować 
łączności na fali-Z. Zamiast zacząć od jednego odcinka, a następnie krok 
po kroku pokonać całą drogę, pierwszy kontakt międzygwiezdny za 
pomocą fal-Z równie dobrze może się okazać próbą przekroczenia pełnej 
odległości między oddalonymi od siebie o sto czterdzieści lat świetlnych 
planetami. 

Była to ciekawa koncepcja; cywilizacja nastawiona była na ciągłe 
przyspieszanie tempa życia, aż do czasu, gdy między Matką Ziemią i jej 
kolonią-córką nie pojawił się nieodwracalny rozdział w czasie i przestrzeni, 
wynoszący około dziesięć miesięcy i sto czterdzieści lat świetlnych. 
Szybkie, automatycznie zaprogramowane statki kosmiczne były w stanie 
pokonywać tę odległość, jako przekazujący wiadomości kurierzy, w ciągu 
około ośmiu miesięcy, ale energia niezbędna dla tego rodzaju statków, 
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ograniczała ich ładowność. Listy były jednak najlepszym środkiem 
komunikacji, ponieważ gdyby człowiek interesu, sam wyruszył w tę 
podróż, byłby pozbawiony kontaktu ze światem przez co najmniej 
dwadzieścia miesięcy. 

Tak więc ludzkość radziła sobie najlepiej jak mogła, mając nadzieję, że 
pewnego dnia ktoś będzie potrafił jakoś rozwiązać ten problem. 

Nawet członkowie grupy Paula byli świadkami regularnego przylotu i 
odlotu kurierów i ludzi, którzy przybywali w oficjalnych sprawach. Kiedy 
jeden z szybszych statków przywiózł samego Hoaglanda, żaden z więźniów 
nie zwrócił szczególnej uwagi na jego przybycie. 

Hoagland oznajmił Westlake'owi: 

— To była świetna robota, Westlake. 

— Tak też sądziłem. 

— Ale w swoim raporcie zapomniałeś wspomnieć o jednej rzeczy. 
Stwierdziłeś, że Grayson próbował skorzystać z przekaźnika radiowego z 
odległości kilku milionów mil, oraz że złapałeś jego i jego partnera na 
drugim końcu wiązki. Ale zapomniałeś wspomnieć, czy twoje własne 
eksperymenty zakończyły się sukcesem. 

Westlake roześmiał się. 

— Tylko wtedy gdy złapaliśmy Graysona i Morrowa. To był zbieg 
okoliczności najwyższego kalibru. 

Hoagland uśmiechnął się. 

— Tak, to prawda — powiedział. — Ale czy zdobyliście jakieś dowody 
działania fali-Z? 

— Żadnych. Od miesięcy bezskutecznie próbowaliśmy wykorzystać 
pomysł Graysona. Kiedy odbiornik fali-Z zaczął przekazywać transmisję, 
myśleliśmy, że w końcu działa, dopóki nie zlokalizowaliśmy źródła i nie 
wyruszyliśmy w kosmos, aby je przechwycić. Chłopcy na drugim końcu 
usłyszeli to samo, zrobili to samo, a potem wrócili do domu, żeby mnie o 
tym powiadomić. W ten sposób udało nam się zgarnąć za jednym 
zamachem zarówno Graysona jak i Morrowa. 

Hoagland ponownie skinął głową, a potem spytał: 

— Westlake, czy jesteś dobrym hazardzistą? 

— Lubię grać bezpiecznie — odparł Westlake. 

— Jak bardzo? 

— Bardzo. 

— W takim razie to ci się nie spodoba. Ale zamierzam podjąć pewne 
ryzyko i zagrać jeśli chodzi o jedną sprawę. 

— Tak, a o co chodzi? 

— Bez wątpienia Grayson otrzymał sprzęt, którego używał, od Hustona 
i jego koalicjantów. Umieścili go na jakiejś planecie, na której stworzyli 
mu laboratorium pod swoim kierownictwem, i najprawdopodobniej karmią 
neoterrańską prasę entuzjastycznymi doniesieniami o oszałamiających 
sukcesach  Graysona, starannie obwarowując swoje wypowiedzi 
ostrożnymi ostrzeżeniami, że opinia publiczna nie może się spodziewać 
nawiązania łączności z Terrą z użyciem fali-Z w ciągu jednej nocy, ale w 
dopiero w pewnej przyszłości, i tak dalej. 

Westlake roześmiał się. 


103 


— „Policja spodziewa się szybkiego zatrzymania przestępców” i coś w 
tym rodzaju. 

— Dokładnie. Ponadto byłbym pewnie kiepskim prorokiem, gdybym się 
mylił, zakładając, że kiedy Huston uruchomił prace Graysona, wydał mu 
polecenie, aby Grayson nie robił niczego, co mogłoby na niego ściągnąć 
czyjąkolwiek uwagę. Na tej zasadzie, że pierwsza wzmianka o 
niepowodzeniu, przekreśliłaby całą polityczną propagandę Hustona. 

— To rozumowanie opiera się na teorii „co ja bym zrobił?”. Uważam je 
za dobre i sensowne. 

— Racja. A teraz, mamy pewien pewnik. Jeśli Grayson jest takim 
idealistą, za jakiego go uważam, to przy pierwszej nadarzającej się okazji 
wypróbuje działanie fali-Z — zresztą już próbował nawiązać łączność. 
Spróbuje ponownie, jeśli mu się na to pozwoli. 

— Tak, to pewne. 

— No to czas na ryzyko. Przeczytałem całą teorię Haedaeckera i 
uważam ją za solidną. Zapoznałem się z tokiem rozumowania Graysona i 
uważam go za logiczny. 

— Więc która z nich jest słuszna? 

—  Haedaecker oparł swoje rozumowanie na faktach. Grayson 
postanowił znaleźć w nim dziury i - jak wielu idealistów - zaczął 
wykorzystywać każdy element, który przemawiał za jego teorią, przeciwko 
Haedaeckerowi, odrzucając jednocześnie wszystko, co świadczyło 
przeciwko niej. 

— A więc — uśmiechnął się promiennie Hoagland — należy zezwolić 
panu Graysonowi na ucieczkę statkiem wypełnionym urządzeniami fali-Z. 
Niech zabierze swoich przyjaciół, Phillips, Staceya i Morrowa. 

Westlake powoli skinął głową. 

— Rozumiem. Grayson nie podejmie kolejnej próby w tajemnicy. Ale 
spróbuje, a my będziemy mieli obserwatorów, którzy będą go obserwowali 
i poinformują o jego porażce. 

— Tak jest. 

Niedługi czas później statek Hoaglanda wystartował na Neoterrę. Inny 
statek wyruszył z wiadomościami na Terrę. Spoglądając na szeroką 
równinę, Paul widział ze swojego okna, że jedynym statkiem, który 
pozostał w tym prymitywnym porcie kosmicznym, był jego własny statek, 
ten dostarczony mu przez Hustona. Mały stateczek Morrowa również 
został gdzieś zabrany. Paul pokręcił z niezadowoleniem głową. Ktoś chciał 
włożyć w ten interes mnóstwo pieniędzy. Statki kosmiczne były drogie, a 
mimo to rzucano nimi i handlowano, jak końmi w obozie złodziei. 

Podczas gdy Paul potrzebował jedynie wejścia na ten jeden statek 
kosmiczny, oraz jakieś dziesięć minut wolnego czasu... 

Grayson krążył po swoim pokoju aż do zmroku, mrucząc i chrząkając z 
niezadowoleniem. Raz po raz podchodził do okna, by z tęsknotą popatrzeć 
na swój statek kosmiczny, i nieustannie zastanawiał się, czy nie dałoby się 
jakoś pokonać tej mniej więcej mili płaskiej równiny i dostać się na statek 
niezauważonym. W biały dzień byłoby to niemożliwe. Jednak obóz był 
położony niedaleko na południe od koła polarnego, gdzie znajdowała się 
duża stacja przekaźnika radiowego, a planeta posuwała się naprzód po 
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swojej orbicie, tak że wkrótce stacja radioprzekaźnika wejdzie w półroczną 
noc polarną. Do tej pory obóz znajdował się w wiecznym świetle 
dziennym, na szerokości geograficznej "Krainy Słońca o Północy". Teraz 
jednak miała pojawić się krótka noc, która będzie się wydłużać wraz z 
upływem czasu. 

Będzie ciemno... ciemno... 

Paul wyjrzał z pokoju. Korytarz był ciemny. Paul celowo stał w 
otwartych drzwiach i czekał. Już wcześniej wychodził na zewnątrz, ale 
zwykle nie udawało mu się ujść zbyt daleko, zanim nie pojawił się ktoś, 
kto miał ochotę wciągnąć go w rozmowę. Przyjemną rozmowę, w której 
starannie unikano wzmianki o tym, że jest to rozmowa między strażnikiem 
a więźniem oraz że jeden z rozmówców pilnuje drugiego. 

Paul ruszył w stronę pokoju Toby'ego Morrowa. Drzwi były otwarte, a 
Toby majstrował przy czymś w górnym wewnętrznym rogu ościeżnicy. 

— Co się dzieje? — spytał Grayson. 

Toby poderwał się jak spłoszona łania, ale uspokoił się, gdy zobaczył 
Paula, a potem wziął głęboki oddech. 

— Nie strasz w taki sposób ludzi — poskarżył się. Wziął kolejny głęboki 
oddech. — Właśnie odkryłem alarm przeciwwłamaniowy — zachichotał. — 
I naprawiłem go! 

— Ze środka? 

Morrow machnął ręką w stronę otwartych drzwi. 

— Mam je otwarte od godziny. Nikt nie przyszedł. Myślałem, że jesteś 
strażnikiem, Paul. 

Grayson uśmiechnął się. 

— Wątpię, żeby to była twoja zasługa, Toby. Gdzieś coś się posypało. 
Ja wyszedłem na zewnątrz bez żadnego majstrowania przy drzwiach i też 
nikt do mnie nie przyszedł. 

Morrow przytaknął zamyślony. 

— Większość alarmów jest tak zaprojektowana, że jakiekolwiek 
majstrowanie przy nich powoduje wysłanie alarmu — mruknął. — 
Rozwiązania oparte na obwodach zamkniętych. Właśnie zlokalizowałem 
stycznik w moich drzwiach i zablokowałem go. To załatwiłoby sprawę 
moich drzwi, ale nie twoich. Zobaczmy, co może być nie tak... 

Paul chrząknął. 

— Nie traćmy czasu na zastanawianie się, co jest nie tak z alarmem 
przeciwwłamaniowym przeciwnika — powiedział. — Teraz nie czas na 
uprzejmą pomoc. Ty pójdziesz po Johna Staceya, a ja znajdę Norę Phillips 
i spotkamy się na korytarzu. 

— Co się dzieje? 

— Siedzenie tutaj jak ostatni głupiec nie sprawia mi przyjemności. 
Chcę działać. Dlaczego by nie spróbować ucieczki, Toby. Co nas to 
kosztuje? 

— Nic, tylko odrobinę wysiłku. Dobra, umowa stoi. 

Paul ostrożnie zszedł po schodach, ruszył korytarzem na dole, aż 
doszedł do pokoju Nory, po czym bez pukania otworzył drzwi i wszedł do 
środka, zamykając za sobą drzwi. 

— Paul! — zawołała. — Co...? 
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— Zbieraj się — mruknął Paul. — Zwiewamy stąd. 

Dopiero po dłuższej chwili zastanowił się, że nie zadał sobie trudu, aby 
zapukać, ani nie przeprosił za to, że wtargnął w ten sposób do jej pokoju. 
Przyjął to jako rzecz naturalną, coś zupełnie normalnego. Skromność, 
przyzwoitość i konwenanse były tylko słowami i zupełnie bezużytecznymi 
terminami, kiedy ucieczka z więzienia wydawała się możliwa. Dopiero 
znacznie później Paul zrozumiał, że Nora musiała się z nim zgodzić, bo nie 
traciła czasu. W zaciemnionym pokoju zapanował szalony rozgardiasz 
ruchów rąk, nóg i ubrań, koszula nocna spadła niedbale na podłogę i 
została zdeptana, gdy Nora wsuwała przez głowę sukienkę i jednocześnie 
próbowała włożyć stopy w buty. 

Zakończyło się to szelestem dłoni wygładzającej ubranie na ciele, a 
potem szybkimi krokami. Nora wpadła na Paula i złapała się go kurczowo. 
Objął ją ramionami i trzymał przez chwilę, rozkoszując się jej ciepłem i 
miękkością. 

Potem odwrócił się i poprowadził ją do drzwi. 

W holu na parterze spotkali Staceya i Morrowa. 

— Wszystko w porządku? — zapytał ochrypłym szeptem 

— Wydaje się, że tak — odpowiedział Morrow. 

— Nie podoba mi się to wszystko — powiedział Stacey. 

— Dlaczego? 

— Za łatwo nam idzie. 

— Nie bądź takim wiecznym podejrzliwcem — powiedziała Nora. 

— Nie należę do ludzi, którzy zaglądają darowanemu koniowi w zęby 
— odpowiedział Stacey. — Dopiero później, gdy będzie trochę czasu. 
Chodźmy więc. 

Paul otworzył drzwi. 

— To jest to! — rzucił ostro. — Biegniemy do statku! 

— Chwileczkę — sprzeciwił się Stacey. — Nie prosto. Wy dwoje 
kierujcie się w lewo. My pójdziemy w prawo. Zróbcie duże koło i nie 
biegnijcie. Idźcie tak szybko, jak potraficie i zachowujcie się tak cicho, jak 
tylko będziecie w stanie. Tam jest ciemno jak w piekle, ale prędzej czy 
później ktoś się zorientuje, że z „chłopcami w domu” jest coś nie tak. 
Teraz! 

Rozdzielili się. Paul i Nora szli ostrożnie, dopóki ich oczy nie 
przyzwyczaiły się do ciemności. Wtedy mogli dostrzec słabe światła 
budynków po drugiej stronie równiny. Opuścili swój niedawny dom i 
ruszyli szerokim kołem, odchylając się od linii dzielącej budynek od statku. 
Paul zatrzymał się raz, nasłuchując, i usłyszał słaby trzask z pewnej 
odległości; albo Morrow, albo Stacey potknęli się o coś. 

Byli w połowie drogi, a nie było słychać żadnego alarmu. Każda para 
pokonała drogę w kształcie rombu, aż budynek i statek kosmiczny dzielił 
prawie kąt dziewięćdziesięciu stopni. 

Paul zastanowił się: byli daleko od budynku, to prawda, ale obecnie 
byli prawie tak samo daleko od statku kosmicznego, jak wtedy, gdy stali 
na schodach wejściowych. Jego matematyczny umysł dokonał kilku 
szybkich obliczeń i uśmiechnął się, chichocząc na głos. 

— Co? — spytała Nora przyciszonym głosem. 
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— Właśnie pomyślałem o tym, że znajdujemy się teraz w punkcie 
siedem zero siedem, pierwotnej odległości od statku kosmicznego. 

Nora roześmiała się delikatnie. 

— Co za człowiek — stwierdziła. — Nie ma czasu, żeby mnie pocałować 
w moim pokoju, ale ma czas, żeby bawić się tutaj w trygonometrię. 

Paul poklepał ją delikatnie. 

— Trygonometria to coś, co mogę robić bez poświęcania temu całości 
uwagi. Nie... 

Z oddali dobiegł słaby dźwięk dzwonka. 

— Co za miły człowiek — oznajmiła Nora. — Wybaczam ci - ale jeszcze 
do tego wrócimy. 

Na całej równinie zapaliły się światła, z dużego budynku wypadła 
gromada ludzi, którzy wskoczyli do zaparkowanego przed nim wozu 
dowodzenia. Wóz dowodzenia ożył i ruszył przez równinę w kierunku 
więzienia. 

— Teraz! — zawołał Paul. — Na ziemię! 

Klapnęli na ziemię, gdy dokoła zawirowały promienie reflektorów. 
Potem snopy światła zniknęły, a Nora i Paul znów zerwali się na nogi i 
zaczęli biec. 

Hałas jaki robili, niewiele znaczył wobec ryku silnika jeepa; samochód 
pędził szaleńczo przez równinę i Paul zdawał sobie sprawę, że nikt na jego 
pokładzie nie będzie w stanie wypatrywać uciekających postaci. Jedyne, co 
mogli zrobić, to trzymać się kurczowo szarpiącego się jeepa. 

Statek kosmiczny robił się przed nimi coraz większy. Ryk jeepa ucichł, 
gdy samochód dotarł do budynku więziennego, a Paul obejrzał się przez 
ramię i zobaczył, jak wysypują się z niego ludzie i biegiem zmierzają do 


budynku. 
— Szybciej! — wysapał. 
Statek był sto metrów dalej - Paul dostrzegł właśnie Staceya i 


Morrowa nadbiegających z drugiej strony - kiedy znów rozległ się ryk 
silnika. Reflektory zawirowały, żeby ich pochwycić, ale tym razem nie 
zwracali na to uwagi. To był bieg o życie, nie było czasu na zabawę w 
kotka i myszkę. Silnik samochodu zawarczał głośno, a Paul zwiększył 
prędkość, biegnąc tuż przed Norą. 

— Paul... 

— Dalej! — rzucił przez ramię. — Nie gadaj — biegnij! 

Odbiegł od niej, wyprzedzając ją coraz bardziej; ryk jeepa stawał się 
coraz głośniejszy. 

Paul dotarł do śluzy powietrznej i zaczął manipulować zewnętrznymi 
dźwigniami sterującymi. Właz śluzy otworzył się z trudem, odchylając się 
na bok w momencie, gdy Stacey i Morrow zaczęli dyszeć mu w szyję. 

— Do środka! — warknął Paul. Odwrócił się, złapał Norę za rękę i 
wrzucił ją przez otwór włazu. Wskoczył za nią, potknął się o jej leżącą 
nogę, upadając złapał za klapkę włazu i poderwał się na nogi, gdy właz 
śluzy powietrznej zaczął się zamykać. 

Ryk silnika wciąż dolatywał przez zamykającą się szczelinę, a od 
stalowego kadłuba statku odbił się strzał. Paul zapomniał o śluzie 
powietrznej i ruszył korytarzem do sterowni. 
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Uderzył obiema rękami w panel sterów; jednocześnie włączył 
przełącznik rozgrzewania silników i napędu pomocniczego. Będzie to 
nierówny start, statek będzie się wznosił w miarę rozgrzewania się 
generatorów napędowych, a nie startował z gorącym napędem. Czekał z 
jedną ręką na przełączniku napędu głównego, czekał i czekał, i czekał. 
Kolejny strzał uderzył w kadłub, odbił się od kopuły, ale trafił pod takim 
kątem, że tylko musnął ultra twarde szkło, lecz go nie rozbił. Ze świstem 
odleciał wysoko w powietrze. 

Stacey i Morrow weszli do sterowni, dysząc i na wpół niosąc Norę 
między sobą. 

— Na co czekamy? — warknął ostro Stacey. 

— Podgrzewamy parę. 

— A co to ma być, parowiec Stanleya? 

— To musi trochę potrwać — chrząknął Paul. Wtedy zaczął działać 
napęd pomocniczy. Statek uniósł się niepewnie, niezręcznie, chwiejnie i 
powoli. Nie był to szybki pęd w górę, jak w przypadku dobrze 
przygotowanych silników. Ale w miarę upływu kolejnych sekund statek 
stabilizował się, stery robiły się mniej miękkie, a napęd stał się 
pewniejszy. W iluminatorze rozbłysło światło - ich niedawni strażnicy 
skierowali na statek reflektor - a wraz ze światłem rozległ się huk 
wystrzału. Paul przygotował się na uderzenie, które jednak nie nastąpiło. 
Pudło! 

Szarpnął za dźwignię napędy głównego i podłoga pod nimi podskoczyła 
do góry. Poduszki foteli spłaszczyły się, a potem ponownie wypełniły, gdy 
zadziałały kompensatory hydrauliczne. Za nimi planeta wyraźnie 
zmniejszyła swoje rozmiary, a potem, w jednej chwili, iluminator zrobił się 
ciemny i pozbawiony barw. 

Paul odchylił się do tyłu w fotelu pilota. 

— Juhu! — krzyknął. 

— Udało się! — powiedział Stacey. 

Paul wstał i podszedł do Nory. 

— Nie uciekałem przed tobą — powiedział błagalnie. — Potrzeba trochę 
czasu, żeby otworzyć drzwi... 

— Już ci wybaczyłam — odparła Nora z uśmiechem. 


W dole, pod nimi Westlake zapytał: 

— Jesteś pewien, że spudłowałeś? 

— Jestem mistrzem strzeleckim — odpowiedział jego rozmówca. — 
Trzeba być naprawdę dobrym strzelcem, żeby chybić tak duży statek, gdy 
jest tak blisko. Ja spudłowałem. 

Westlake uśmiechnął się. 

— Nieźle to wyglądało. Ale, Boże, co za wyczucie czasu! Już myślałem, 
że będziemy musieli rozwalić oponę, żeby ich nie dogonić! 
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ROZDZIAŁ 15 


Kiedy znaleźli się już w przestrzeni kosmicznej i odlecieli na 
bezpieczną odległość - Paul cieszył się, że ich niedawnym porywaczom 
obecnie nie pozostał już żaden statek kosmiczny — wstrzymał lot statku i 
spędził kilka godzin na obliczaniu kursu. Powrót na Trojaczki Lathama był 
nieco szarpany, ponieważ nie był pewien odległości, więc wykonali go w 
pięciu przybliżeniach, kończąc ostatecznie w miejscu, z którego do 
lądowiska pozostało tylko kilka godzin lotu. 

Paul najpierw zainteresował się stanem przygotowań swojego 
laboratorium. Było wystarczająco dużo czasu, aby nawiązać trójstronne 
połączenia, i z tego co wiedział, ludzie, których wyznaczył do ich 
sprawdzenia, mogli już je przeprowadzić, sprawdzić działanie komunikacji 
na fali-Z i wrócić na Neoterrę z radosnymi nowinami. 

Wszedł do laboratorium na Becie Lathama III i twarz mu się wydłużyła. 
Znajdujące się w nim wyposażenie pokrywał kurz, lampki zasilania były 
wyłączone i najwyraźniej niczego tutaj nie robiono już od tygodni, jeśli nie 
od miesięcy. Było porzucone i zaniedbane. 

Paul poszedł do kierownika ośrodka botanicznego. 

— Nie wiem — odparł tamten z wyraźnym brakiem zainteresowania. — 
Pańscy chłopcy zbijali tutaj bąki przez kilka tygodni po pańskim odlocie, a 
potem uznali, że odszedł pan na dobre. Być może wysłaliby wiadomość na 
Neoterrę, ale uznali że lepszym pomysłem będzie zabranie się i powrót do 
domu. Tak też zrobili. 

Paul wrócił do laboratorium. Nora zaproponowała: 

— Paul, lećmy na Neoterrę. 

— Dlaczego? 

— Chcę, żeby Huston wiedział, że wszystko ze mną w porządku. 

Paul popatrzył na nią obojętnie. 

— Może chociaż zostawili włączone przekaźniki radiowe — 
wymamrotał. 

— Co? 

Powtórzył jej swoje słowa. 

— Ale najlepiej będzie, jak dostaniemy się na Neoterrę. 

Paul pokręcił głową. 

— Noro, Trojaczki Lathama to jedno z najlepszych miejsc do 
przetestowania działania fali-Z w systemie. Muszę zostać i to sprawdzić. 

Nora nie zgodziła się z nim. 

— Paul... 

Paul popatrzył na nią. 

— Noro — stwierdził trzeźwo, — znowu się nie zgadzamy. W moim 
życiu ważne są dwie rzeczy. Jedną z nich jest Nora, a drugą moja praca. 
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Moja dziewczyna i moja praca nie są zgodne — albo powiedzmy, że moja 
dziewczyna nie jest zgodna z moją pracą. Dopóki nie będę miał szansy 
udowodnić sensu swojej pracy, ten konflikt będzie istniał zawsze. Skoro 
udowodnienie dzieła mojego życia potrwa tak krótko, dlaczego nie 
poczekać? 

Nora odpowiedziała mu spojrzeniem. 

— Poczekam — odparła po prostu. 

— Czy wyjdziesz za mnie - teraz? 

Nora uśmiechnęła się. 

— Tak. Jeśli nie masz nic przeciwko żonie, która dosłownie nie ma się 
w co ubrać. W tej chwili mam na sobie wszystko, co posiadam. Ale czy nie 
będziemy musieli przedtem polecieć na Neoterrę? 

— Znowu to samo — warknął Paul. 

Nora roześmiała się i pocałowała go. 

— Czy chcesz czekać trzy miesiące, aż wiązki radiowe obejdą wkoło 
wszystkie Trojaczki Lathama? — zapytała go. 

— Ja... Zaraz, zaraz! 

— Co, Paul? 

— Jest pewna niewielka możliwość, że... — Jego głos ucichł, gdy 
spojrzał na zakurzony kalendarz leżący na jednym z biurek. Podszedł do 
niego i zaczął wertować kartki. — Jest pewna niewielka możliwość, że 
moja banda nie wyłączyła wiązki radiowej przez kilka tygodni po tym, jak 
złapał mnie Westlake — mruknął Paul. — Niewielka możliwość... 

Podszedł do odbiornika przekaźnika radiowego i włączył go. 
Niecierpliwie czekał, aż się rozgrzeje. 

Odbiornik obudził się do życia i Paul ostrożnie dostroił się do pasma, na 
którym spodziewał się sygnałów. Panowała na nim cisza. Przesunął 
pokrętło daleko w jedną stronę, a potem w drugą. W pewnej chwili 
odebrał „boczny rozbryzg” z dużego przekaźnika międzygwiezdnego na 
Alfie Lathama IV, wyciek z ciasnej wiązki. 

Usiadł sztywno. 

— Nora, poczekasz tydzień? 

— Tydzień? 

— Wyłapałem ślady wycieku promieniowania z dużego nadajnika. 
Możemy to wykorzystać. 

— A jeśli ci się nie uda? 

— Nie zawiodę. 

— Ajeśli ci się uda? 

— Nora, jeśli mi się uda, poproszę cię, żebyś zaczekała jeszcze trzy 
miesiące. Bo jeśli mi się uda, będę chciał poczekać, aż nadejdzie 
połączenie z Pomiarów Galaktyki między Alfą Lathama IV i Old Baldy. 
Wtedy... 

— Jak zamierzasz sprawdzić, między połączenie nami a Alfą IV? 

— Stacey i Morrow, ty i ja... — odparł. Jego głos na chwilę ucichł, a 
potem zapomniał, co chciał powiedzieć, ponieważ zatopił się w obsłudze 
tablicy przyrządów. 
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Albert Donatti przetrwał jako redaktor „Neoterra News” przez trzy 
ostatnie zmiany ekip politycznych. „News”, twierdząc, że są politycznie 
neutralne, zdecydowanie opowiadały się po stronie koalicji z Ziemią, 
przedstawiając partię autonomiczną w niezbyt korzystnym świetle, a 
jednocześnie starając się przemilczeć wszelkie błędy koalicjonistów. 

Podobnie jak inne gazety, „Neoterra News” były subskrybentem 
Agencji Prasowej Neosol, więc Al Donatti otrzymywał te same wiadomości, 
co inni subskrybenci. 

Al przez cały ranek siedział przy biurku, próbując wymyślić coś 
inteligentnego i błyskotliwego, co mógłby napisać o Hustonie i jego 
planach, albo coś obraźliwego i błyskotliwego o bandzie Hoaglanda. Nawet 
Donatti był już zmęczony tymi samymi ciągłymi zawoalowanymi uwagami 
na temat możliwości dostarczania terrańskich i solariańskich wiadomości, 
w czasie krótszym niż dziesięć miesięcy, ale wiedział, że jedynym 
sposobem na utrzymanie więzi z domem jest nieustanne dawanie ludziom 
nadziei. 

Faktyczne zniknięcie (Hoagland nigdy nie był skłonny do zdradzania 
swoich planów) Paula Graysona, utrudniało prowadzenie tej propagandy, 
ponieważ nigdy nie było wiadomo, czy gdy powie się jedno, druga strona 
nie będzie w stanie przedstawić niepodważalnych dowodów czegoś 
przeciwnego. Mając do dyspozycji mniej asów w rękawie, redagowanie 
tekstów promujących Hustona i falę-Z, zostało zredukowane do niemal 
nieustannego drążenia jednego tematu - co jest męczące nawet dla 
najbardziej zagorzałych entuzjastów. Nawet wierny wyznawca chce mieć 
jakieś dowody. 

Tak więc partia koalicyjna znalazła się w takim samym stanie jak 
zawodnik, który zbyt mocno trenował i który osiągnął szczyt fizycznej 
formy na jakiś czas przed walką. Zmniejszyła się ilość dodatkowych 
materiałów informacyjnych, których mogłaby dostarczyć obecność Paula 
Graysona w grupie koalicjonistów. Ta dodatkowa przestrzeń pozwoliłaby 
kampanii piąć się w górę. 

To był długi okres posuchy, nawet dla pomysłowego redaktora, który 
miał dobry towar do sprzedania. Tworzenie newsów jest jedną z 
najtrudniejszych rzeczy na świecie, gdy jakiś proces trwa miesiąc za 
miesiącem. Donatti był już u kresu sił, a przed nim było jeszcze wiele 
miesięcy. 

Donatti jęknął, po czym uniósł głowę i zobaczył zbliżającego się gońca, 
który w jednej ręce trzymał szpulę taśmy magnetofonowej. 

— Tak...? 

— Fala-Z, fala-Z — wykrztusił zasapany goniec. 

— I co z tego? — chrząknął Donatti, biorąc szpulę i wsuwając ją do 
odtwarzacza. 

Rozpoczynała się ona od: 

— Agencja Prasowa Neosol. NeoWenus, 4 sierpnia. Archeolodzy odkryli 
dziś ślady prymitywnej cywilizacji datowanej na co najmniej siedem tys.... 

Donatti jęknął. To się nadawało na osiemnastą stronę, wciśnięte gdzieś 
między reklamę a rubrykę o lokalnym teatrze. 
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— ..ięcy lat. Do dziś nie zachował się żaden ślad tej cywilizacji. 
Prymitywna ceramika i kilka kamiennych grotów strzał... 

— Prymitywna ceramika i kamienne groty strzał — ostro rzucił Donatti. 
— I co z tego? O co chodzi z tą falą-Z? 

— ..zostało znalezionych wśród zakopanych kości subhumanoidów. 
Archeolodzy przyjęli podstawową zasadę, że prawidłowy pochówek 
zmarłych, świadczy o ich inteli... 

— Do diabła! — wybuchnął Donatti. — Fala-Z! A więc to coś przyszło 
falą-Z z Neovenus. Zewsząd tak można! 

—  ..gencji. Groty strzał wykazują niezwykłe podobieństwo do 
prehistorycznych grotów znalezionych na Terrze. Nie można jednak 
zakładać żadnego związku między planetami różnych układów 
gwiezdnych, ponieważ groty strzał są naturalnym elementem wzornictwa 
ludów pierwotnych i... 

W tym miejscu pojawił się inny głos! Nałożony na suchy głos 
komentatora Agencji Neosol sprawił, że całość była niemal niemożliwa do 
rozszyfrowania i oddzielenia: 

— ..podobnie jak dźwignia, jako podstawowa prosta maszyna, była... 

— Stacey, Morrow! Słyszycie mnie? Właśnie nadaję. 

— Tak... wynajdowana, zaraz kiedy tylko pierwszy człowiek odkrył, jak 
używać... na wszystkie świętości świata, słyszymy cię! A przynajmniej ja 
słyszę! Morrow? Tu... drewnianego kija jako sposobu na odsunięcie na bok 
dużego głazu... mówi Stacey na Alfie Lathama IV, czy słyszysz nas na 
Latham... najprawdopodobniej podczas otwierania jakiejś jaskini lub przy 
podobnym zastosowaniu dźwigni gdzieś... Gama VI? 

— Tu Toby Morrow, chłopaki. Obie wasze sta... w galaktyce, i nie 
znaczy to, że kiedykolwiek istniały jakieś... cje słychać jak dzwon! 

— Nora, teraz... powiązania cywilizacyjne między tymi odległymi 
kulturami... mi wierzysz? 

— Paul, ja chcę ci wierzyć, ale czy to ciągle nie jest... zawsze 
podstawową sprawą, aby wiedzieć, że w galaktyce istniało inne 
cywilizowane... dosyć krótki dystans, jak na odległości międzygwiezdne? 
Trzy miesiące... społeczeństwo niż Solarium Ludzkości. Bez... trzy miesiące 
świetlne to odległość nieporównywalnie mniejsza niż kilka lat świetlnych... 
wątpienia w miarę eksploracji galaktyki zostaną odkryte... 

— Ale to dopiero początek! Czy mogę zająć się pracą nad resztą?... 
inne kultury i cywilizacje. Jest więcej niż prawdopodobne, że zostaną 
odnalezione... 

— Zrób to, mój drogi, a na zawsze udowodnisz... inne cywilizacje które 
nadal istnieją. Prawdę mówiąc nie jest... że masz rację. 

— Ztobą? 

— Ze mną? Nie, Paul, chodzi mi o... wykluczone, że nasze techniczne 
osiągnięcia mogą zostać przyćmione... ludzi ze świata nauki. Powinieneś 
wiedzieć jakie powinno być moje miejsce... przez jakąś większą 
cywilizację, której historia rozwoju może... przy tobie. 

— Powinienem? 

— Powinieneś, Paul. 

— Jakie? 
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— Nie chciałbyś chyba... sięgać w przeszłość dalej niż historia 
Ludzkości... żebym powiedziała ci to w publicznej rozmowie. 

— Raczej nie. 

Donatti słuchał tych niewątpliwych odgłosów żarliwej dyskusji z 
rozanielonym wyrazem twarzy. Potem ta beztroska mina zniknęła, i 
zastąpiło ją nagłe podniecenie. Jedną ręką zatrzymał odtwarzanie, a drugą 
chwycił za telefon. 

— Połączcie mnie z Hustonem! — ryknął. 

— Tylko po co panu telefon? — zapytał operator. 

Połączenie zostało jednak w pośpiechu nawiązane. 

— Huston! Fala-Z działa! 

— Działa? 

— Tak, do cholery, i mam na to dowody! 

— Dowody? 

— Nie stój tak i nie gadaj. Chodź tu! 

— Jesteś pewien? 

Donatti roześmiał się. 

— Właśnie słyszałem, jak Nora całuje Graysona na fali-Z! 

— Ty... CO...? 

— Słyszałeś mnie przecież... 

W telefonie rozległo się kliknięcie. 

Donatti sięgnął po interkom. 

— Zatrzymać wszystko! — ryknął. — Wyrzucić pierwszą stronę i 
przygotować jasny, czerwony atrament! Tytuł, siedmiokrotnie większą 
czcionką: „Fala-Z!” u góry, na czerwono. Zacznijcie od tego, a my 
napiszemy historię na linotypie. Morgan! Chodź tu i zajmij się tym! 
Potrafisz obsługiwać linotyp; nie zawracaj sobie głowy samym tekstem, 
zejdź na dół i go przygotuj! Timmy! Zdobądź zdjęcie Graysona i Nory 
Phillips, jeśli możesz. Jones? Zacznij na stronie trzeciej nagonkę na 
Haedaeckera i jego cholerną „Teorię Haedaeckera”. Jason? Zrób odbitkę z 
tej taśmy. Lewiston! Przygotuj trochę mydlanej opery tuż przed punktem 
kulminacyjnym ze „specjalnym ogłoszeniem”. Krótko i nie za bardzo 
informacyjnie, szczegóły później, wiesz. Forhan, sprawdź, czy uda ci się 
uzyskać oświadczenie od senatora Beaumonta - niby nie jest nam 
potrzebne, ale nie zaszkodzi. Morganser, zrób to samo z posłem Horacem. 
Wydrukujemy je obok siebie. Carol, idź do „Dirty Joe's” i przynieś mi galon 
czarnej kawy. 

Kiedy wszedł Huston, biuro „News” tykało jak bomba zegarowa, która 
wkrótce ma wybuchnąć. Jego pierwsze słowa brzmiały: 

— Czy ktoś miał na tyle dużo oleju w głowie, żeby spróbować 
odpowiedzieć na ich połączenie? 

— Wątpię. 

— Do diabła, zrób to! Ty spróbuj się z nimi połączyć! 

—Aty? 

Huston odpowiedział mu groźnym spojrzeniem. 

— Oni są tam, na Trojaczkach Lathama, zupełnie sami i bez żadnej 
ochrony. Wiesz, co się stanie potem? 

— Mogę sobie wyobrazić. 
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— No cóż, mamy obecnie coś, co można nazwać wojną. Zbieram 
wszystko, co się da, żeby tam polecieć i dopilnować, żeby byli chronieni! 

— Powodzenia — odparł Donatti. — Chcesz posłuchać nagrania, zanim 
wyruszysz? 

— Tyle czasu mogę poświęcić. Tak! 

Nałożone nagrania właśnie się kończyły, gdy jeden z chłopców 
biurowych przyniósł dwa artykuły. Jeden z nich był autorstwa Donattiego, 
a na jego początku widniał jasny czerwony nagłówek „FALA-Z!”. 

Drugi miał tak samo czerwony, tak samo duży i tak samo energiczny 
tytuł. Głosił on jedynie: „KŁAMSTWA”. 

— To nadal jest brudna walka — stwierdził kwaśno Huston. Z 
szyderczym uśmiechem przejrzał artykuł opozycji: — Spreparowane 
nagranie, fałszywe dowody, łgarstwo, manewry polityczne, technika 
oczerniania, nieprawda, fałszywa nadzieja, sprytna drukowana 
propaganda polityczna. Do licha, Donatti. Wiesz, jaki jest jedyny sposób 
na uciszenie tych drani? 

— Mogę się tego domyślić. 

— No cóż, właśnie to zamierzam zrobić! 

Huston opuścił biuro Donattiego niemalże biegiem. 


Hoagland stanął przed swoimi podwładnymi, zebranymi po drugiej 
stronie biurka, oczy mu błyszczały. 

— No dobrze, zagrałem na podstawie przeczucia i się pomyliłem. To 
jeszcze nie koniec. Wszystko, co trzeba robić, to grać na zwłokę. 

— Ale co możemy zrobić? 

— Przechytrzyć ich! 

— Tylko jak? 

— Nie jesteś zbyt bystry, co? — zaszydził Hoagland. — Dobrze, że 
Jeffers prowadzi gazetę. Ty wiesz co zrobić, prawda, Jeffers? 

— Jasne. Wystarczy, że odgrzebię sprawę nagrania pierwszej fałszywej 
próby Graysona na Proximie I. 

— Dobrze. A potem? 

— Potem, jedyną rzeczą, która mogłaby przekonać opinię publiczną 
byłoby chyba przesłanie przez falę-Z, z Terry do nas, wystąpienia samego 
Prezydenta Terry. I nie myśl, że Huston nie będzie próbował. 

— Oczywiście, że będzie próbował. Nawet gdyby miał olbrzymią 
przewagę nad nami, to i tak by spróbował, bo nie jest idiotą. Ale jeśli mu 
się nie uda? 

— Wtedy będzie można wykorzystać jego porażkę. 

— Zgadza się — oznajmił Hoagland. — Więc siedź przez cały czas przy 
biurku i przygotuj się do wysadzenia ich z siodła, gdy prezydent 


Bennington nie przejdzie. — Hoagland zwrócił się do wysokiego, 
szczupłego, starszego mężczyzny z lekko przymrużonymi, wyjątkowo 
ostrymi oczami. — Astronomowie! — prychnął. 


Doktor Hargreave wzruszył ramionami. 
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— To dlatego właśnie rozpoczęto projekt Pomiarów Galaktyki — 
powiedział cicho. — Ponieważ nie znaliśmy dokładnych odległości między 
gwiazdami. Niech pan mnie nie obwinia. Data waszych wyborów została 
wyznaczona przez prawo, dawno temu. Nie może pan mnie winić, że Sieć 
Galaktyczna zostanie ukończona przed wyborami. Mieliśmy do dyspozycji 
tylko obserwacje fizyczne. To nie moja wina. 

Hoagland skinął z niezadowoleniem głową. 

— Wiem — przyznał nieszczęśliwie. — Ale jeśli Sieć Galaktyczna 
zostanie ukończona przed dniem wyborów, będzie to moja porażka! 
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ROZDZIAŁ 16 


Przez dobre cztery miesiące Al Donatti próbował odpowiedzieć 
Graysonowi z wykorzystaniem fali-Z i nie udało mu się to. Stało się to 
dlatego, że Grayson zajęty był śledzeniem wiązki radiowej między Alfą 
Lathama a następną stacją w sieci Pomiarów Galaktyki. Ze względu na 
codzienny kontakt i pewną dozę słabej wiary, nikt nie odważył się 
przestroić ustawień fali-Z. 

Paul i Nora podążyli za wiązką radiową prawie do samej stacji. 
Następnie, ponieważ Paul nie wiedział, że nawiązał już kontakt poprzez 
niezliczone połączenia przekaźnikowe aż do samej Neoterry, czekał w 
kosmosie, aż będzie mógł odebrać wiązkę za następnym łączem. 

Dwa tygodnie świetlne za stacją przekaźnikową Paul nadal mógł 
rozmawiać ze Staceyem i Morrowem. 

— Już? 

Nora skinęła głową. 

— Dokonałeś tego — oznajmiła. 

— Zgadzam się. 

Nie była to szumna celebracja szybkiego sukcesu. Była to punkt 
kulminacyjny stopniowej akceptacji, rodzaj dorastania do wiedzy, 
stopniowego i pełnego. Trudno było określić granicę między obietnicą a jej 
spełnieniem. Tylko przez subiektywne wyznaczenie pewnej daty i użycie 
jej jako znacznika czasu, można było określić chwilę uzyskania dowodu. 
Ale tak właśnie było. 

— Paul. 

— Tak? 

— Cieszę się — z twojego powodu. 

— A ty? 

Nora przytaknęła z radością. 

— Już niedługo, Paul? 

— W każdym dowolnym dniu tygodnia. 

Nora zdenerwowała się. 

— Paul, ja potrzebuję jakiegoś ubrania. Czuję się okropnie. 

— Dla mnie wyglądasz dobrze. 

Nora roześmiała się. 

— Będę wyglądać lepiej w nowych rzeczach. 

Paul obrzucił ją uważnym i śmiałym spojrzeniem. Na Becie Lathama III 
czekały ubrania dla Nory, wypożyczone od kilku żon pracowników ośrodka 
botanicznego, które miały w miarę podobne wymiary. Sukienka, którą 
Nora miała na sobie podczas ucieczki z małego hoteliku Westlake'a, była 
najlepiej dopasowana i Nora nosiła ją teraz. Wiedziała, że nawet jeśli była 
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ona trochę znoszona, wyglądała w niej lepiej niż w jakimkolwiek innym 
pożyczonym ubraniu. 

Nora odpowiedziała na ocenę Paula, wypinając biodra. 

— I co? 

— Ito! — odparł 

Paul odwrócił się w stronę panelu ze sterami i dokonał kilku obliczeń 
oraz zmian ustawień urządzeń. 

Nora denerwowała się. 

— Skąd ta pochmurna twarz? — zapytał. 

Nora zachichotała. 

— Trygonometria — powiedziała. 

— Najpierw rzeczy najważniejsze — odparł Paul. 

Podłoga uniosła się do góry, przez co Nora straciła równowagę. Paul 
złapał ją zgrabnie. 

— Już wyruszyliśmy w drogę — powiedział. 

Nora spojrzała mu w oczy. W milczeniu. Nie było sensu czegokolwiek 
mówić. Fala-Z, której działanie wykazano kilka miesięcy temu na 
Neoterrze, a teraz na nowo zostało ono potwierdzone przez Paula i Norę, 
obecnie stała się już czymś w rodzaju trwałego elementu krajobrazu, który 
nie wymagał dalszego wzmacniania. Ta faza została już zakończona. 

Do tej pory panowała między nimi pewna rezerwa. Teraz wydawała się 
ona dziecinna, jak u dziecka, które zostawia najwspanialszą czekoladkę na 
koniec, jako zwieńczenie całości. Obecnie nadeszła chwila na owo 
zwieńczenie i oboje o tym wiedzieli. 

Jej usta były bardziej miękkie, cieplejsze. Bardziej chętne. We 
wszystkich ich poprzednich miłosnych uniesieniach czuło się natarczywą 
energię i gwałtowność w poszukiwaniu siebie nawzajem, coś w rodzaju 
żalu, że spełnienie ma dopiero nadejść, ale ta chwila jeszcze nie nadeszła. 
Teraz to gorączkowe dążenie do siebie, zdawało się zanikać. Paul poznał 
swobodne odprężenie ciała Nory wtulonego w jego tors, poczuł, jak słodkie 
znużenie zmiękcza je. Jego ręce pieściły ją, a Nora przesunęła się, by 
rozkoszować się pieszczotą. 

— Paul — kocham cię. 

— Wiem — chyba nie masz nic przeciwko temu, że wiem? 

— Chcę, żebyś wiedział... 

Jedenaście dni później wylądowali na Alfa Lathama IV. 

Stacey powitał ich słowami: 

— I co teraz, dzieci? 

— Neosol. 

Stacey popatrzył na nich z zazdrością. 

— Gdzieś w tym całym szaleństwie mgliście przypominam sobie, że 
mam żonę o imieniu Gloria i córkę, które myślą, że nie żyję. Patrząc na 
was oboje, mam ochotę wyć do księżyca - gdybym tylko znalazł jakiś 
księżyc, do którego mógłbym wyć na tej przeklętej planecie. Możecie udać 
się na Neoterrę, ale czy ktoś ma coś przeciwko temu, żebym ja udał się do 
swojego ogniska domowego? Chcę wejść do domu i zobaczyć ten ogromny 
szok w oczach mojej żony. 

— Ty... 
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— Zamknij się — warknął Stacey. — Albo opowiem o tobie Norze. 

— Ja proszę, żebyś i tak to zrobił — wtrąciła Nora. 

— Stacey, nie wtrącaj się do tego. 

— Przekup mnie, drogi panie. Nie jestem nieprzekupny. 

Nora uśmiechnęła się. 

— Może ja mogłabym coś zaproponować... 

— Możliwe. 

— Na przykład pewną sumę pieniędzy albo... 

— Nie! 

— Osobisty prezent... 

— Jakiego rodzaju? 

— Na przykład dobra książka? 

— Nie. 

— Trudno go zadowolić — poskarżyła się Nora. 

— Wcale nie jest tak trudno mi się przypodobać. Po prostu składaj 
oferty. W końcu w coś trafisz. 

— Powiem Glorii — zaproponował Paul. 

Stacey przeczyścił gardło. 

— Gloria to bardzo mądra kobieta — powiedział. — Uwierzyłaby ci 
tylko wtedy, gdybyś na potwierdzenie swoich słów miał siedemnastu 
świadków - albo dziwny wyraz mojej twarzy. Więc... Jeezu! Co to było? 

Ziemia zadrżała, a powietrze zadrżało od huku eksplozji. Błysk białego 
płomienia wypełnił niebo. 

Gdyby wybuch miał charakter atomowy, fala uderzeniowa zrównałaby 
z ziemią stację Alfa Lathama IV. Eksplozja miała miejsce tak blisko. Ale to 
był tylko zwykły materiał wybuchowy typu chemicznego, który wstrząsnął 
nimi i rozbił kilka okien w stacji przekaźnikowej, znajdującej się niedaleko. 

— Bomby! — krzyknął Stacey. 

Paul rzucił się do panelu ze sterami i włączył napęd; chciał znaleźć się 
jak najdalej od tego miejsca i nie obchodziło go, w którą stronę 
wystartuje. Po prostu — chciał odlecieć... 


Zespół Hoaglanda dotarł na miejsce jako pierwszy. Było to w zgodzie z 
pewnego rodzaju rozumowaniem, które mówi, że mniej kłopotliwe jest 
planowanie zniszczenia niż obrony. Załogi Hoaglanda prowadziły swoje 
okręty tak szybko i ostro, jak tylko ludzie i statki byli w stanie wytrzymać 
związane z tym trudne warunki. Atakujący wychodzili z nadprędkości, 
jeden po drugim, ćwierć roku świetlnego od Alfy Lathama, wyłaniając się 
w przestrzeni rzeczywistej w  sferycznym obszarze o objętości 
dorównującej zewnętrznym rozmiarom Układu Słonecznego. 

Tutaj, statki przybyłe wcześniej czekały na następne, ponieważ dwa 
pojazdy nie mogą poruszać się z dokładnie taką samą prędkością na 
dystansie galaktycznym. Po wyjściu z nadprędkości zwarli się w ściślejszą 
formację, a każdy okręt zajął swoje miejsce w kosmicznym szyku. 

W końcu Hoagland policzył dzioby i stwierdził, że wszystkie statki 
znalazły się na miejscu. Następnie wydał rozkaz: 
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— Alfa Lathama IV. Galaktyczna stacja przekaźnikowa! 

Statki ponownie weszły na krótko w supernapęd, aby powrócić kilkaset 
tysięcy mil nad lodową czapą, na której zbudowała była stacja 
przekaźnikowa, oczekująca za kilka ostatnich godzin swojego wieloletniego 
okresu służby, na zamknięcie ostatniego ogniwa sieci galaktycznej. Zespół 
Hoaglanda ustawił się jeden statek za drugim w długą krzywą, każdy z 
pilotów celował w stację. 

To właśnie pierwsza bomba, wyraźnie chybiona, zaalarmowała małą 
grupę Paula Graysona. 

Hoagland krzyknął: 

— Brać ten statek! 

Statek prowadzący, po zrzuceniu bomby i chybieniu, wyszedł z 
nurkowania w górę, zatoczył koło i znalazł się na ogonie pojazdu 
Graysona. Drugi statek zaliczył mniejsze pudło, zapętlił swoją trajektorię 
lotu i ustawił się dziobem za pierwszym. 

Chmura pomarańczowego płomienia otoczyła dziób statku Numer 
Jeden Hoaglanda, i pocisk odbił się od burty statku Graysona, powodując 
że przez całą jednostkę przeszedł potężny huk. Cała trójka pasażerów 
obejrzała się za siebie, widząc, jak kolejne statki, jeden za drugim, 
ustawiają się w rzędzie, aby ich ścigać. 

Paul sięgnął do głównego napędu. Był on już prawie wystarczająco 
gorący, żeby go użyć. 


Zespół Hustona wystartował kilka godzin później. Niezbędne były 
dosyć długie przygotowania: trzeba było zebrać dane dotyczące dat, 
prędkości lotu i wykonać pewne obliczenia związane z ukończeniem sieci. 
Następnie wyposażono statek kurierski — przygotowany tak, jak jeszcze 
nigdy wcześniej nie przygotowano żadnego statku. 

Bezzałogowe, ale sterowane do granic perfekcji, statki kurierskie 
przemierzały przestrzeń między Sol a Neosol w czasie o połowę krótszym 
niż loty pasażerskie. Przewoziły tony poczty urzędowej; zwykła 
korespondencja komercyjna nie mogła być nimi przesyłana. 

W specjalnym statku Kkurierskim Hustona, tony korespondencji 
urzędowej zostały zredukowane do jednego listu: czterech stron papieru 
zapisanych mikrodrukiem, a pozostałą część przestrzeni ładunkowej 
wypełniono dodatkową jednostką energetyczną. Sterowanie zostało 
obliczone do poziomu absolutnej perfekcji, a obwody sterujące zostały 
dokładnie sprawdzone przez techników normalizacyjnych. 

Następnie uruchomiono napęd i statek wystartował w kierunku Terry, 
wyruszając w lot, który miał przejść do historii podróży kosmicznych. 

Dopiero wtedy eskadra Hustona uformowała się i wystartowała w 
kosmos z Neoterry. Lecąc tak ostro i szybko, jak tylko pozwalały na to siły 
ludzi i maszyn, zespół Hustona cztery miesiące później wyszedł z 
nadprzestrzeni, kilka miesięcy świetlnych na południe galaktyczne od Bety 
Lathama. Podobnie jak Hoagland, Huston zaczekał w przestrzeni 
kosmicznej, aż wszystkie statki wchodzące w skład eskadry dotrą do celu. 
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W przeciwieństwie do Hoaglanda, Huston musiał teraz czekać, 
ponieważ zamierzał się bronić, a nie przeprowadzić szybki niszczycielski 
atak. Po zebraniu razem całej eskadry, okrążyli Betę Lathama i w 
supernapędzie skierowali się na Alfę. Weszli po jednej ze stron Alfy IVi 
okrążyli planetę w odległości mniejszej niż sto mil, podchodząc do niej 
akurat w chwili, by zobaczyć, jak pierwsza linia okrętów Hoaglanda 
rozpoczyna bombardowanie. 

— Wiecie o co toczy się gra! — warknął Huston. — Ta stacja 
przekaźnikowa musi pozostać nienaruszona, dopóki nie dotrze tu wiązka 
radiowa Sieci! Chronić ją! 

Zespół Hustona nieco rozluźnił szyk i przemknął nad lodową czapą 
planety, statek za statkiem, uderzając w środek szyku bombowego 
Hoaglanda. Z  dziobów okrętów Hustona tryskały pomarańczowe 
płomienie, pociski z wyciem przelatywały nad lodową pokrywą, by 
wybuchnąć z rozbłyskiem w powietrzu i wokół okrętów Hoaglanda. 
Pędzące statki i świszczące pociski zaburzyły perfekcję nalotu 
bombardujących pilotów. 

Czapa lodowa planety rozbłysła plamami ognia i słupami dymu, gdy 
bomby uderzały wokół stacji przekaźnikowej, ale ani jedna w nią nie 
trafiła. Ludzie Hustona zauważyli, że w momencie wznoszenia się toru 
bombowego przeciwnicy mają przewagę liczebną, i okręty rzuciły się do 
kontrataku. 

Niczym dwa bliźniacze korkociągi, obie eskadry wzbiły się w górę za 
uciekającym statkiem Graysona. 

— Grayson! — ryknął Huston. — Grayson! 

— Tak...? 

Używano teraz fali-Z, ponieważ wszystkie statki zwarły się w walce na 
bliskiej odległości. Nie było więc tutaj galaktycznych dystansów, które 
wymagałyby pierwotnego kontaktu radiowego. 

— Grayson, tu Huston. Ile czasu minie do przybycia wiązki radiowej? 

— Kilka godzin. 

Huston jęknął. 

— Będziemy musieli bronić tej stacji przez wiele godzin albo zupełnie 
rozbić Hoaglanda! 

Eskadra Hustona podzieliła się na dwie grupy, jedna z nich spiralnie 
opadła w dół, by krążyć w górze wokół stacji przekaźnikowej po dużym 
okręgu, druga zaś pozostała w zamkniętej spirali lotu. 

Grayson włączył główny napęd, jego statek wszedł w supernapęd i 
odleciał. 

Zespół Hoaglanda zrezygnował z pościgu i ponownie zaczął krążyć po 
pętli w górę i w dół, nad stacją. Połowa eskadry Hustona ścięła skręt i 
przeszła obok statków Hoaglanda, a działa kosmiczne jej okrętów 
zaszczekały. Był to manewr podobny do „Postawienia linii nad T” w wojnie 
morskiej. 

Jeden z pocisków wwiercił się w port dziobowy dziewiątego okrętu 
Hoaglanda, a prędkość okrętu porwała rykoszetujący kawałek metalu 
przez jego wnętrze, gdzie odbijał się zaciekle od ściany do ściany. Pogasły 
światła, statek stracił napęd, ponieważ pocisk trafił w ważne przewody. 
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Bezwładny okręt w niesterownym locie swobodnym podążał dalej swoim 
kursem, skręcając w kierunku Alfy IV, by spaść na jej powierzchnię z 
rozbłyskiem ognia, gdy w komorach napędowych wyleciał w powietrze ich 
ładunek atomowy. 

Kosmos rozbłysnął jasnym blaskiem, kiedy jeden z okrętów Hustona 
uderzył w przeciwnika. Fontanna stopionego metalu rozprysnęła się 
szeroko, a lite kawałki, rozerwanego kadłuba zasypały przestrzeń gradem 
śmiercionośnych odłamków, które sprawiły, że kolejne statki musiały 
zbaczać z kursu. Trzeci statek eksplodował gwałtownie, gdy jeden z 
pocisków eskadry Hustona wwiercił się w jego komorę napędu. 

Któryś ze statków Hustona wpadł na jeden z odłamków kadłuba i 
stracił sterowność. Pilot walczył ze sterami, podczas gdy załoga zmagała 
się ze zniszczonym okablowaniem. Statek wypełniły łuki elektryczne i 
rozbłyski. Kiedy ciśnienie powietrza w jego wnętrzu opadło do zera, łuki 
elektryczne zgasły wraz z nadejściem próżni. 

Walcząc z brakiem ciążenia, załoga unosiła się po statku, rzucając 
narzędziami aby kierować lotem swoich ciał, przeciągając nowe kable 
przez wnętrze kadłuba. Gdy statek spadał w kierunku czapy lodowej, 
udało się zapalić przytłumione światła, po czym częściowo przywrócić 
napęd. Pilot zdołał sprowadzić statek na dół, lądując awaryjnie z łoskotem, 
ślizgając się po powierzchni, wzbijając w powietrze fontanny odłamków 
lodu i zasypując wyrytą bruzdę szczątkami statku. 

Ci z załogi, którzy przeżyli katastrofę, wyskoczyli ze statku przez 
poszarpane dziury w kadłubie i ruszyli biegiem do stacji przekaźnikowej. 
Wszyscy pamiętali o jednej głównej zasadzie prowadzenia wojny: W 
ostateczności, niezależnie od tego jak bardzo potężne i skuteczne jest 
zmechanizowane uzbrojenie, to człowiek z gołym nożem może pokonać 
wroga na polu walki! 

Pistolety roztrzaskały zamknięte drzwi stacji i ludzie schronili się w 
środku. Stanowili łatwy cel do ataku bombowego. Ale jeśli ich towarzysze 
zdołają powstrzymać naloty Hoaglanda, to jego ludzie będą musieli w 
końcu wylądować na powierzchni planety i dotrzeć do stacji na piechotę. A 
wtedy oni będą gotowi na ich przybycie! 

Zakreślając krąg w dół, eskadra Hoaglanda okrążyła całą planetę, 
przeszła pod dolną czapą lodową i pomknęła ponad planetą tuż nad 
stratosferą. Huston czekał na nich i oba zespoły wpadły na siebie czołowo. 
Teraz obie eskadry stanęły naprzeciw siebie, a działka kosmiczne pluły 
deszczem twardych pocisków. 

Gdyby to była bitwa między wyszkolonymi i dobrze uzbrojonymi 
marynarkami kosmicznymi, byłaby to czysta masakra. Ale tutaj działka 
kosmiczne nie były nakierowywane radarowo ani odpalane elektronicznie. 
Były to zwykłe statki handlowe, walczące ze sobą równie śmiercionośnie 
jak człowiek przeciwko człowiekowi, lecz pozbawione wielu subtelnych 
systemów nowoczesnego masowego zabijania. Statek za statkiem, 
strzelały do siebie nawzajem i pędziły na siebie stałym kursem. 

Działka kosmiczne strzelały tak szybko, jak tylko spoceni artylerzyści 
byli w stanie je obsłużyć. To było Bam! Bam! Bam! Piloci trzymali kurs na 
wprost, lecąc nos w nos nad pokrywą lodową, a każdy z nich próbował 
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zmusić drugiego pilota, by ten pierwszy odszedł w bok, starając się 
utrzymać swoją odwagę i nie krzyczeć z nerwów, gdy patrzył śmierci 
prosto w oczy. Z powodu braku doświadczenia i zaciekłości wrogów, nie 
było żadnej powszechnie przyjętej zasady dotyczącej ostatecznego 
zbaczania z kursu kolizyjnego. Jedni schodzili w lewo, inni w prawo, 
jeszcze inni w górę. Niektórzy z nich wykonywali unik w dół oraz uderzali z 
łoskotem i deszczem odłamków lodu w powierzchnię planety - ginąc w 
rozbłyskach ognia, gdy wylatywała w powietrze komora napędowa. 
Niektórzy zbaczali, wchodząc w tor lotu innych, i stratosfera rozbłyskała 
płomieniami i przerażeniem. 

Inni chybiali, zataczając potem kręgi w lewo oraz w prawo; albo 
rozlatywali się w górę i w dół, przy każdy z pilotów zwykle starał się z 
dygotem płyt kadłuba zacieśnić skręt, aby zrobić pętlę i skończyć z 
dziobem i działkiem kosmicznym wpatrzonym w komorę napędową wroga. 

Jeden z pilotów Hoaglanda robiąc pętlę, zgubił w trakcie wznoszenia 
bombę. Pilot Hustona wpadł na nią i niebo rozjarzyło się białym i gorącym 
ogniem. 

Potem obie eskadry przeszły przez siebie i zatoczyły krąg wysoko nad 
pokrywą lodową, aby wykonać kolejny atak. Spotkały się dziesięć tysięcy 
mil w kosmosie, szeroko rozstawione, ścigając się w szaleńczej walce 
kołowej. 

W dole na powierzchni planety, rozbitkowie wyskakiwali z rozbitych 
statków i uciekali w bezpieczne miejsce. Przeżyło żałośnie niewielu z nich. 
Walczyli przy pomocy pistoletów, atakując się nawzajem na garbach lodu, 
czając się w rozpadlinach i przełęczach, stopniowo zmierzając w stronę 
stacji. 

W otworach wykutych w szklanej, bardzo twardej kopule, przy 
krawędzi ściany Stacji, wyrosły lufy pistoletów. Stacja przekaźnikowa stała 
się blokhauzem bronionym przez ocalałych ludzi Hustona. Katastrofa 
pierwszego statku okazała się błogosławieństwem, a nie porażką, 
ponieważ ludzie Hustona obsadzili stację przed niedobitkami z załóg 
Hoaglanda. Ci, którzy przeżyli z rozbitych statków Hustona, przedostali się 
do stacji, zostawiając za sobą na lodzie ciała zabitych, swoich i wrogów, a 
liczba gotowych do walki osób w stacji przekaźnikowej, stopniowo coraz 
bardziej rosła. 

Każdy z ludzi Hoaglanda, który znalazłby się na terenie stacji, mógłby 
w jednej chwili przerwać tę bitwę, strzelając z pistoletu w jedno z miejsc, 
w których znajdowały się istotne elementy odbiornika wiązki radiowej. 
Albo uderzając w nie jakimkolwiek twardym narzędziem. Ewentualnie po 
prostu przerzucając przełącznik „ON-OFF”, który sterował całą stacją. 

Obie eskadry, obecnie już znacznie zredukowane liczebnie, uderzyły na 
siebie nawzajem w szaleńczym przelocie wysoko ponad planetą. 
Przestrzeń kosmiczna wypełniła się kawałkami poszarpanego metalu i 
milczącymi skorupami statków, które pewnego dnia miały stać się 
satelitami odległego słońca - aby w przyszłości może zmylić jakiegoś 
kosmicznego górnika, który na orbitach wokół niezaludnionego układu 
gwiezdnego znalazłby kawałki niklowej stali w pełni obrobione i 
wyposażone w miedziane taśmy rozprężne. 
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Przy mniej więcej równej liczbie walczących, ludzie Hustona mieli jedną 
niewielką przewagę. Oni chcieli przede wszystkim zniszczyć zespół 
Hoaglanda. Grupa Hoaglanda miała dwa cele. Chcieli zniszczyć stację, więc 
część swoich wysiłków skierowali na nią, a resztę na eskadrę Hustona. 

Eskadry przebiły się przez siebie, pozostawiając kosmos usiany 
szczątkami, i zatoczyły krąg po wielkim kole wokół planety, aby ponownie 
przekroczyć jej czapę lodową i stanąć wobec siebie twarzą w twarz 
zaledwie kilka mil nad stacją przekaźnikową, która znajdowała się 
dokładnie na osi biegunowej. Wiatr świstał ponuro, a dziwnie pachnąca 
atmosfera nabrała zupełnie odmiennego zapachu, gdy nad stacją 
przekaźnikową na krótko rozgorzała bitwa. Lód ponownie usiały plamy 
płonącego piekła, wyrzucanego wysoko przez chybiające bomby, a z 
gorących kraterów rozgwieżdżonymi strumieniami wypływała woda, by 
później zamarznąć w osobliwie piękny wzór. 

Ponownie zredukowane liczebnie, eskadry zawirowały w śmiertelnym 
tańcu, atakując i parując ciosy, jak szermierze, uważnie, zawzięcie, z 
nienawiścią. 

Podczas gdy walczące floty statków kosmicznych wirowały wokół 
siebie, Paul Grayson znalazł się daleko w przestrzeni, wychodząc z 
hipernapędu, pewien, że udało mu się uciec lub przynajmniej uniknąć 
bezpośredniego kontaktu z wrogiem. Alfa IV pozostała daleko, daleko w 
tyle. Trojaczki Lathama stały się tylko gwiazdami, ułożonymi w zgrabny 
trójkąt równoboczny. Bardzo jasnymi gwiazdami, ale jednak prawdziwymi, 
których dyski były niewidoczne gołym okiem. 


— I co teraz? — zapytał Stacey. — Było cholernie blisko, mój drogi 
przyjacielu. 

— Wracamy? — spytała Nora. 

— Osobiście wolałbym nie — odpowiedział Stacey. — Naprawdę 


wolałbym umrzeć w swoim łóżku, w wieku stu siedemnastu lat, po długim, 
przyjemnym, aktywnym i ciekawym życiu. 

— Huston też jest tam za nami, wiesz o tym — stwierdził zamyślony 
Paul. 

— I co z tego? 

— Najwyraźniej przyleciał z niezłą bandą. 

Stacey chrząknął. 

— Poczekajmy, aż będziemy pewni, że problemy ucichły. Ktoś będzie 
krzyczał „Veni Vidi Vici”, a ja wolałbym mieć pewność, że facet krzyczący 
„Vici” jest po naszej stronie. 

Grayson pokręcił głową w zamyśleniu. 

— Huston już tam jest — powiedział. 

— A więc? 

— Hoagland i jego banda musieli... — Głos Graysona ucichł, gdy Paul 
pogrążył się w kolejnej zadumie. 

— Paul, mówimy o czymś, co powszechnie określa się mianem 
oczywistej oczywistości. 

Paul znów się otrząsnął z zamyślenia. 
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— Wiesz — zauważył powoli — ani Hoagland, ani Huston nie 
przybiegliby tu z wywieszonymi językami, gdyby nie wiedzieli, że nam się 
udało. 

Nora zamrugała oczyma. 

— Musieli nas podsłuchiwać — stwierdziła. 

Paul rozłożył ręce. 

— Dlaczego nie? Połączenie między Trojaczkami Lathama a Neoterrą 
było ustanowione. Mogliśmy zakłócić ich komunikację na fali-Z. 

— To całkiem niezłe rozumowanie. Ale teraz zróbmy kolejny krok i 
określmy na czym w ogóle stoimy? 

— Huston chciał wiedzieć, ile czasu minie, zanim pojawi się wiązka — 


powiedział Paul. — Potem jęknął i stwierdził, że będą musieli bronić stacji 
przez wiele godzin. 
— Po czym — dodał Stacey — ulotniliśmy się stamtąd, nieco 


pośpiesznie, jeśli nie po angielsku. Nie winię nas za to, ale oczywiście 
jesteśmy jakby zniesmaczeni przez nasze własne uczucia. 

— Ale dlaczego oni chcą walczyć o tę stację? — zapytała Nora. 

— Przez długi czas nie kontaktowałem się z nikim z Pomiarów 
Galaktyki — powiedział Paul z namysłem. — Jest bardziej niż możliwe, że 
Trojaczki Lathama to stacja, która uzupełnia połączenie. Zawsze 
zastanawialiśmy się, gdzie pojawi się ostatnia wiązka, ponieważ nie 
byliśmy pewni, jaki jest dokładny dystans między gwiazdami. Prawdę 
mówiąc — dodał z uśmiechem — to właśnie określenie odległości 
międzygwiezdnych było powodem powstania Pomiarów Galaktyki. Gdyby 
Alfa Lathama okazała się ostatnim ogniwem, domykającym się nieco 
wcześniej, a teoria Haedaeckera była błędna, połączenie za pomocą fali-Z 
między Sol a  Neosol mogłoby zostać ustanowione, gdy tylko 
przeprowadzony zostanie kontakt radiowy. Huston może mieć jakiś plan... 
— Paul znów urwał, bo zaczął się mocno zastanawiać nad tą kwestią. 

— 1...? — weszła mu w słowo Nora. 

— Ostatnia wiązka powinna już zmierzać w kierunku Alfy IV, i być 
całkiem blisko niej — powiedział Paul. — Możemy ją podpiąć, zanim tam 
dotrze. 
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ROZDZIAŁ 17 


Statek kurierski wyszedł z nadprędkości i wyemitował potężny 
rozbłysk sygnału radiowego. W czasie pół minutowej intensywnej emisji 
pełną mocą, połowa czasu życia lampy nadawczej przeniosła się do 
wieczności. 

Kilka minut później stacje kosmiczne odebrały sygnał radiowy i użyły 
radiogoniometrów do określenia kąta sygnału, który po skorelowaniu z 
pomiarami innych stacji kosmicznych pozwolił na dosyć dokładne 
określenie położenie statku kurierskiego. Wiązka telemetru wyciągnęła 
swoją mackę i przejęła radiowo sterowane obwody kuriera, a ten 
posłusznie skręcił i zaczął mknąć w kierunku Terry. 

Podszedł do lądowania ze świstem powietrza i osiadł na ziemi, dymiąc 
zarówno na zewnątrz, jak i w środku, ponieważ obwody napędowe przez 
prawie cztery miesiące pracowały ze znacznym przeciążeniem. Technicy z 
Portu Kosmicznego Wielkich Jezior przewieźli kuriera po pasie startowym i 
zanurzyli go w jeziorze Michigan, przyglądając się, jak z wrzącej wody 
buchają kłęby pary wodnej, a następnie opadają one w miarę stygnięcia 
kadłuba jednostki. Poczekali jeszcze trochę, po czym wymontowali kadłub 
z wiadomościami, który tworzył możliwą do oddzielenia część dziobu 
statku. 

Przyzwyczajeni do ton poczty w środku, byli wręcz wstrząśnięci, gdy 
znaleźli w nim tylko jedną urzędowo zapieczętowaną kopertę 
zaadresowaną do Prezydenta Terry. 

Wysłali ją w pocztowym ścigaczu, który wzbił się po ogromnym łuku 
wysoko w stratosferę i w czarny kosmos, aby w ciągu kilku minut trafić w 
ręce techników na Kapitolu. Tutaj urzędowa koperta ominęła wszelkie 
kanały urzędowe... 

Prezydent Bennington usłyszał niepewne pukanie do drzwi swojej 
sypialni i chrząknął niezadowolony. Po chwili jednak rozbudził się i zdał 
sobie sprawę, że tylko oficjalna sprawa państwowa mogła spowodować, że 
jego asystent zaczął dobijać mu się do drzwi. 

Bennington zapalił światło przy łóżku i w piżamie podszedł do drzwi. 

— Co tam, Phil? — zapytał, otwierając drzwi. 

Phillip Vanderveer uśmiechnął się przepraszająco. 

— Nie wiem — odpowiedział szczerze. — Ale kiedy z Neoterry 
przylatuje statek kurierski mający na pokładzie tylko jedną przesyłkę, 
oznaczoną jako „Ważne. Do rąk własnych” i zaadresowaną do pana, to 
musi być ona zarówno do rąk własnych, jak i ważna. Tak więc... 

Bennington uśmiechnął się. 

— Masz papierosa? — zapytał. 

— Proszę, panie prezydencie. 
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— Wejdź — powiedział Bennington, biorąc dymka. 

— Ale... eee... 

— Moja pani smacznie sobie śpi. A to może być na tyle ważne, że 
trzeba będzie działać szybko, Phil. Wejdź i zobaczmy... 

Bennington otworzył kciukiem kopertę i rozłożył strony. Przez chwilę 
popatrzył, a potem znalazł szkło powiększające i zabrał się do pracy nad 
stronami zapisanymi mikrodrukiem. 

— Phil — powiedział powoli — zapomnij o wszystkim innym na 
najbliższe trzy dni. Potem dopilnuj, żeby Chadwick Haedaecker został 
wezwany tutaj na — Bennington zajął się przeglądaniem kalendarza, a 
potem zegara — oficjalną naradę! 

Następnego dnia Phillip Vanderveer poinformował prezydenta, że 
Haedaecker udał się na objazd po Sieci Galaktycznej i nie należy się go 
spodziewać przez jakiś czas. To była wielka szkoda, ale nie przeszkadzało 
to w przyszłych działaniach prezydenta Benningtona. 

Następne dwa dni prezydent spędził w zamknięciu razem ze swoimi 
doradcami, pisząc kwieciste przemówienie pełne wymyślnych frazesów, 
które powinno załatwić sprawę. W końcu zdecydował się wygłosić 
przemówienie z Białego Domu i wraz z Pierwszą Damą udał się na Terrę, 
do świątyni, w której wolni ludzie zostali po raz pierwszy połączeni w silne 
państwo, ponieważ to właśnie tam, w Ameryce, pozorna niezgodność 
między wolnością a silną władzą, została korzystnie rozwiązana. 

Bennington obszedł rezydencję, przyjrzał się zabytkom i po raz kolejny 
był pod wrażeniem. Gdzieś pośrodku drogi, pomiędzy skrajnościami 
anarchii i tyranii, znajdowała się właściwa ścieżka. Aby być naprawdę 
wolnym, człowiek musi się uwolnić od wszelkich form rządu, które 
uczyniłyby z niego jednostkę na tyle słabą, by mogła ona zostać 
zaatakowana przez jakąkolwiek grupową siłę. Jeśli ludźmi rządzono, 
oznaczało to, że mają oni zbyt mało do powiedzenia na temat własnego 
życia. 

Bennington spał w łóżku, w którym kiedyś spał Andrew Jackson. 

Była północ trzeciego dnia. W Białym Domu płonęły światła. 
Dziennikarze i technicy radiowi przemierzali czcigodne korytarze i 
rozciągali przewody. 

Jako pierwsze zostało wykonane połączenie z Centralą Fali-Z. 
Pozostałe linie do reszty świata były już gotowe. Linie do Centrali Fali-Z 
były gotowe do przesłania wiadomości na planety Sol — i pozostało tylko 
ostatnie połączenie, które miało dostarczyć przemówienie prezydenta 
Benningtona do układu Neosol. 

Bennington siedział przy swoim biurku i wiecznym piórem poprawiał 
długie przemówienie. Nie był z niego w pełni zadowolony. Zawierało ono 
płynne fragmenty obliczone na wzbudzenie emocji, słowa starannie 
dobrane ze względu na sylaby, które miały wywołać dźwięczny rytm, który 
z kolei wzbudzał odpowiednią reakcję emocjonalną. Był kwieciste i mocne. 
Było długie, zaczynało się od powolnego rytmu, a następnie przyśpieszało 
do właściwej kulminacji, była to w pełni matematyczno-muzyczno- 
psychologiczna kompilacja, mająca na celu skierowanie emocji i myśli na 
właściwe tory. 
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Od czasu do czasu wstawał i wygłaszał jego fragmenty. 
Przepowiedzenie ich na głos, zwracało mu uwagę zarówno na ton jego 
głosu, jak i wygląd, a Bennington pracował nad drobnymi usterkami w obu 
tych elementach, aż do momentu, gdy uznał swoje wystąpienie za 
perfekcyjne. 

Na zewnątrz jego pokoju krzątający się technicy sprawdzali połączenia, 
zaś cały Waszyngton żył w pełnym napięcia oczekiwaniu. 

Zmęczony - a czekało go jeszcze wiele godzin pracy - Bennington 
położył się na kanapie, aby odpocząć. Jego drzemka była niespokojna, 
przerywana żywymi marzeniami sennymi, lekkimi hałasami, szybkimi 
przebłyskami intensywnych myśli umysłu, który nie był przekonany o 
konieczności odpoczynku. W końcu zapadł w głęboki sen, po raz pierwszy 
od trzech dni całkowicie zrelaksowany. 

Policzono potem, że prezydent Bennington spał w sumie tylko dziewięć 
godzin w ciągu trzech dób. 

I wtedy zabrzmiał dzwon. Zawyła syrena. Huk salwy armatniej 
wstrząsnął miastem, a radio na całej Terrze ożyło. Ludzie na wszystkich 
planetach Sol obudzili się; spali spokojnie czekając na tę wielką chwilę i 
wreszcie ona nadeszła! 

Odbiorniki radiowe obudziły się do życia w tej samej chwili, podrywając 
ludzi praktycznie na wszystkich planetach Sol. 

Galaktyczna fala-Z zaczęła działać! 

Lata świetlne w kierunku Neosol, w innym zakątku galaktyki, Paul 
Grayson odezwał się do mikrofonu. A na planetach, które były Dziećmi 
Sol, tysiące milionów głośników zabrzmiało jego głosem! 

— Panie prezydencie! Prezydencie Bennington! 

Bennington obudził się ze swej niespokojnej drzemki. Drzwi do jego 
pokoju otworzyły się. Stał w nich, zaglądając do środka, Phillip 
Vanderveer, wreszcie podszedł. 

Marian Bennington spokojnie się uśmiechnęła. 

— To jest to! 

Prezydent popatrzył na nią ze zdziwieniem. Jego żona. Jakoś dziwnie 
nieporuszona powagą tej chwili; osobliwie spokojna pomimo doniosłości 
toczących się wokół niej wydarzeń. Jego żona, witająca go z lekko 
rozbawionym wyrazem twarzy. Wielkość chwili lub osoby zawsze 
wydawała się jej nieco odległą i abstrakcyjną rzeczą. Bennington popatrzył 
na nią i uśmiechnął się. 

— Spokojnie, Hal — powiedziała. Pocałowała go delikatnie, a on 
nachylił się do mikrofonu. 

— Tu mówi prezydent Bennington. 

— Tu Paul Grayson lecący z wiązką radiową w kierunku stacji Alfa IV 
Lathama. Dzięki Bogu jesteście gotowi! 

— Co...? 

— Pozostało nam piętnaście minut świetlnych do kontaktu. Huston 
walczy o utrzymanie stacji, Hoagland próbuje ją zniszczyć! 

— Walczy? 

— Toczy się bitwa kosmiczna! 


127 


— Cholera, człowieku - o Boże, do was jest cztery czy sześć miesięcy 
lotu, prawda? 

— Tak — odparł Paul. — Po prostu bądźcie w pogotowiu. Wygramy! 

— Grayson, musicie wygrać! 

Czapa lodowa planety była cała usiana kraterami. Małe czarne plamki 
wśród morza Iśniącej bieli, to byli ludzie walczący w lodowatym zimnie, 
aby dotrzeć na miejsca bitwy o domknięcie ostatniego połączenia między 
Matką Ziemią i jej odległą Córką. Na niebie w górze, Izolacjoniści i 
Koalicjoniści walczyli energią i stalową wolą, aby rozbić albo utrzymać 
początkową solidarność galaktyki. 

Paul, lecący tuż przed zbliżającą się wiązką radiową, nie miał pojęcia, 
jak przebiega walka. 

Ale ze stu statków Hustona i stu siedemnastu Hoaglanda, Hustonowi 
pozostało tylko dziewięć, a Hoaglandowi siedem. Rozbitkowie zebrani w 
stacji przekaźnikowej liczyli trzydziestu ludzi - zdeterminowanych ludzi o 
takiej samej woli jak ci, którzy stali na Concord Bridge. 

Równina wokół stacji usiana była kraterami po bombach; desperackie 
środki, ale wszystkie chybiły. Sama szklana kopuła została podziurawiona 
przez pół tysiąca wystrzelonych w stację pocisków, zaś w trzech z dużych 
parabolicznych anten-reflektorów ziały czterocalowe dziury, ale nadal były 
one sprawne pod względem elektrycznym. Jako doświadczeni wojownicy, 
bo takimi były ocalałe okręty, Dziewiątka i Siódemka ostrożnie stanęły 
naprzeciw siebie. Ruszyły na siebie, stawiając sobie odważnie czoła, jak 
fregaty płynące na przyjęcie ciężkiej salwy burtowej, uderzyły na siebie i 
przeszły przez swoje szyki jako Piątka i Trójka. 

Eskadra Hustona okrążyła przeciwnika w szaleńczej walce, pięć do 
trzech było teraz już znaczącą przewagą liczebną. Odepchnęli trójkę 
przeciwników wysoko w górę, złapali ich w pułapkę i zniszczyli w 
płomieniach, sto mil nad planetą. Po czym ruszyli naprzód, w pościgu za 
Hoaglandem, który zaczął uciekać w obawie o swoje życie, bo jego 
kampania zakończyła się porażką. 

Ponad lodową pokrywą usianą ofiarami śmiertelnymi i wrakami 
statków, Huston pozostawił pozostałe cztery okręty aby pilnowały nieba w 
górze, podczas gdy sam na swoim statku dowodzenia, poprowadził zwiad 
na powierzchni, bezwzględnie wykorzystując swoją siłę, aby zmusić 
ocalałych ludzi Hoaglanda do poddania się. 

Następnie, po osiągnięciu pełnego zwycięstwa, Huston okrążył 
uszkodzoną, ale wciąż działającą stację przekaźnikową. Gotów był do 
sprawienia krwawej łaźni każdemu, kto próbowałby w tej chwili 
przeszkadzać. 

Inżynier Hustona włączył falę-Z. 

— Grayson! Grayson! Czy ty... czy jesteś tam gdzieś? 

Odbiornik fali-Z na statku Paula odebrał to wezwanie. Grayson 
pstryknął przełącznikiem i odpowiedział: 

— Huston? Lecę razem z wiązką radiową na Alfę IV. 

— Bennington? 

— Mam go na fali-Z! 

— Daj mi... połącz mnie.... 
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Paul sięgnął po kabel z podwójną wtyczką i wsunął oba końce do 
gniazd swojego panelu. 

— Panie prezydencie, to jest pan Huston! 

— Bennington! Bennington! Jest pan gotowy? 

Na Terrze prezydent Bennington skinął głową i powiedział: 

— W każdej chwili. 

Huston stwierdził: 

— Dobrze. Dzięki Bogu. Grayson, czy możemy...? 

Paul zastanowił się. 

— Czy może pan skontaktować się bezpośrednio ze stacją Alfa 
Lathama IV? 

— To trochę potrwa, ale... 

— Panie prezydencie, połączenie galaktyczne jest prawie gotowe. Z 
Terry do mnie odbywa się na fali-Z via połączenie radiowe. Ode mnie do 
Hustona na fali-Z, a z Alfy IV do Neoterry znów jest to fala-Z via kontakt 
radiowy. Jak tylko Huston złapie wiązkę radiową z Alfy IV, będziemy mogli 
was połączyć Z... 

Błysk ognia - białego, gorącego i szalonego - oślepił Hustona i jego 
eskadrę. Zabił wszystkich ludzi na Alfa IV, zarówno przyjaciół, jak i 
wrogów. Dźwięk... 

Dźwięk był płaski i bardzo bliski ciszy. Kontakt został zerwany, zanim 
łącze zdołało przekazać jakikolwiek dźwięk. 

Z głębi czarnego nieba ze zbyt dużą prędkością, by mógł go wychwycić 
radar, nadleciał pojedynczy statek. Nadleciał skądś z prędkością bliską 
prędkości światła, minął Alfę IV na wysokości stycznej tysiąca mil - i coś 
zrzucił. 

Tym „czymś” było niewiarygodnie wiele ton wodorku litu, starannie 
ubite i zapakowane wokół detonatora reakcji rozszczepialnej. 

Superbomba wbiła w skorupę planety cały południowy kwadrant — na 
równiku Alfy IV - i eksplodowała. Powoli i majestatycznie Alfa IV 
rozszerzyła się. Skorupa rozdzieliła się wzdłuż linii uskoków, odsłaniając 
magmę planetarną. Lód spotkał się ze stopioną lawą w eksplozji pary 
wodnej; pasma górskie wpadły do morza, buchnęły gorące strumienie 
torturowanej materii, a powierzchnia planety wznosiła się, bulgotała i 
zapadała, zaś dym, pył i ziemia Alfy wzbiły się w atmosferę, by zmieszać 
się z chmurami odparowanego metalu i przegrzanej pary, które kłębiły się 
i buchały z planety w przestrzeń kosmiczną. 

Alfa Lathama IV zapadła się do wrzącej masy energii, rozprowadzanej i 
ponownie rozprowadzanej po całej masie planety. 

Czapa lodowa zniknęła. Na zawsze zginęli ludzie, którzy walczyli 
twarzą w twarz i z bronią w ręku, aby utrzymać stację przekaźnikową w 
ruchu. Potem Alfa Lathama zaczęła się rozrastać. Powoli i majestatycznie 
rosła, gdy lotna materia przechodziła w stan gazowy pod wpływem 
energii, którą nią bombardowano. Płomienno-biała poświata zamieniła się 
we wściekłą pomarańczowo-czerwoną, gdy zlokalizowane obszary energii 
rozeszły się i cała planeta zaczęła słabo promieniować. 

Z przestrzeni kosmicznej, w stronę wrzącej powierzchni planety, na 
której nie było już żadnego odbiornika, mogącego ją odebrać, napływała 
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Galaktyczna Wiązka Radiowa. Weszła ona w wirującą planetę i zginęła, a 
to, co ominęło planetę, albo rozprysło się na boki od napiętej energii 
kosmicznej, albo poszybowało dalej i dalej przez przestrzeń, 
niekontrolowane i niezauważane. 

Statek kosmiczny Hustona, wyrzucony w górę przez siłę płonących 
gazów, odbijał się gwałtownie, dopóki pilot Hustona nie włączył na krótko 
napędu wysokiego napięcia, najpierw włączając go, a potem wyłączając. 

— Grayson? 

— Huston! Co się stało? 

— Super-atomówka. 

— Boże! 

— Ale co z Przekaźnikiem — z Siecią? 

Paul zastanowił się chwilę. 

— Wciąż mam Benningtona — powiedział. — I... — w tym momencie 
głos Graysona urwał się na chwilę. 

Statek Graysona poruszał się z prędkością światła, podążając za 
wiązką w kierunku Alfy IV. Teraz, siedząc przy konsoli napędu swojego 
statku, sięgnął do przełącznika, który zmienił kurs statku o kilka 
milisekund łuku. 

Kilka sekund później minął wrzące ruiny Alfy IV w odległości pół 
miliona mil, nadal podążając za czołem galaktycznej wiązki pomiarowej. 

Gdy Paul minął ruiny planety, pstryknął kolejnym przełącznikiem, wziął 
do ręki mikrofon i zawołał: 

— Al Donatti! Al Donatti! 

Z Neoterry nadeszła odpowiedź. 

— Grayson? Masz łączność z Benningtoneem? 

— Czeka po drugiej stronie! 

Na Ziemi, w Białego Domu prezydent Bennington siedział przed 
szerokim biurkiem, wpatrując się w mikrofon z dziwnym wyrazem twarzy. 
W jakiś sposób kwieciste przemówienia i wymyślne, dobrze skalkulowane 
słowa wydawały się nieco blade i nieprzekonujące w obliczu ludzi, którzy 
żyli i umierali dla podstawowych zasad. 

Uniósł wzrok, spoglądając na ścianę. 

Jego spojrzenie spoczęło na pamiątkowej tablicy z brązu. 

— Prezydencie Bennington! Proszę mówić! 

Bennington rozpoczął: 

— To zdaje się Madison — chociaż, czy był to Madison, czy Jackson? — 
powiedział, że Amerykanin może oznajmić swemu prezydentowi, aby ten 
poszedł sobie do diabła, a jedyne, co prezydent może z tym zrobić, to 
zacząć z nim dyskutować — albo pójść sobie na ryby. 

Bennington przerwał swoje starannie przygotowane przemówienie w 
pół słowa. Wstał, popatrzył na tablicę z brązu i zaczął ją odczytywać: 

— Osiemdziesiąt siedem lat temu... 

Popłynęło przez kosmos do Trojaczków Lathama na fali-Z, połączonej 
na całej długości via oryginalne łącze radiowe. Ze statku kosmicznego 
Graysona popłynęło ono dalej do ukończonego połączenia fali-Z z 
Neoterrą, by zabrzmieć z tysiąca milionów głośników na wszystkich 
planetach NeoSol: 
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Przemówienia słuchała NeoTerra, słuchała NeoVenus. Odizolowani 
koloniści na NeoGanimedesie wiwatowali, a ludzie na dalekim NeoPlutonie 
kiwali z zadowoleniem głowami. 

— ..toczymy wielką wojnę domową, która sprawdza, czy ten naród 
bądź Jakikolwiek naród tak poczęty i oddany takiej wierze, może się długo 
ostać . 

— Grayson! — doleciał szmer z radia — prozaicznego urządzenia, które 
nikogo już nie interesowało — Grayson — złapaliśmy go. 

— Kogo? 

— Twojego kumpla Haedaeckera. To on zbombardował Alfę IV! 

— Ale...? 

— Wykręcimy mu odrobinę rękę, Grayson. Może wytłumaczy się z 
tego, kto próbował cię rozwalić na Proximie I. Może też z wielu innych 
rzeczy. Tak czy inaczej, on jest jokerem wtejtalii. 

Stacey popatrzył na Paula z błyskiem: 

— Nie masz nic przeciwko temu, żebym ruszył w drogę do domu, do 
żony? 

Paul całkowicie wyłączył panel komunikacyjny. 

— Dokonali tego — powiedział. — Od tej pory wszystko będzie już 
toczyło się dalej. Będziemy przemierzać galaktykę z wiązkami radiowymi 
od gwiazdy do gwiazdy, kawałek po kawałku, aż połączenie na fali-Z 
zostanie nawiązane między Matką Sol i każdą z jej kolonii. 

— Zabierzmy Staceya do domu — zaproponowała Nora. 

Paul podszedł do panelu, ustawił kilka przełączników, wyregulował 
kilka pokręteł i włączył główny przełącznik. Podłoga pod nimi podskoczyła, 
a Paul przyłożył oko do lunety, gdy jego statek zaczął się poruszać. 

Paul ziewnął, gdy minuty mijały, a statek nabierał prędkości w 
kierunku Słońca, pilnowany przez jego czujne oko. Czas mijał, a Paul, 
wreszcie wolny od wszystkich kłopotów i zmartwień, zaczął nucić. W końcu 
zaczął śpiewać, tym swoim głosem: 


W kółko, w kółko, w kółko pędzą deuterony 
W kółko, w kółko magnes kręci je dokoła 
W kółko, w kółko, w kółko pędzą deuterony 


Nora przerwała Paulowi ostatnią linijką „Koszmaru cyklotronisty”': 


A tam, wyłączmy to cholerstwo i chodźmy spać! 


KONIEC 





! Fragmenty „Przemowy Gettysburskiej” Abrahama Lincolna za: Grzegorz Swoboda, Gettysburg. Wydawnictwo 
„Attyka”, 2010, s. 312-313 (za pośrednictwem Wikipedii) (przyp. tłum.) 
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